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Chaos i zamieszanie
W  chwili, g d y  p is z e m y  te słow a, 

z n a n y  jes t  n a m  ty lk o  g o ły  f a k t :  za­
m a c h  n a  płk. K oca .  N ic  w ięcej.  N ie  
w ie m y  jeszcze, k to  by ł s p ra w c ą  te g o  
z a m a c h u ,  z ja k ie g o  po ch o d z i ł  ś ro d o ­
w isk a  i jak ie  p rz y p u sz c z a ln ie  by ły  
m o ty w y  jeg o  czynu . D o w ie m y  się o 
t y m  d o p ie ro  z k o m u n ik a tu  u rz ę d o w e ­
go , bo p rzec ież  in fo rm ac j i  p ism  z a ­
g ra n ic z n y c h ,  podanych przez nie za­
raz ną drugi dzień po zamachu, nie 
m o ż n a  b ra ć  pod  u w ag ę .

W o b e c  te g o  nie s a m y m  z a m a c h e m  
c h c e m y  się za jąć ,  ale ty m i  k o m e n ta ­
rzam i,  k tó i e  n a  jeg o  tle i w  zw iązk u  z 
n im  p o ja w i ły  się w  p ra s ie  w a r s z a w ­
skie). T o  nas  obec ie  ty lk o  in te re su je ,  
bo w g lo sach  te j  p ia s y  w id z im y  b a r ­
dzo  c iek aw ą  i lu s t ra c ję  te g o  c h a o su  i 
z a m ie sz a n ia ,  k tó r e  z a p a n o w a ły  już 
o d d a w n a  w naszych wewnętrznych 
stosunkach polityuznych.

G d y  w  ty c h  s to s u n k a c h  nic się 
W yb itn ie jszeg o  nie  dzieje , g d y  życie 
p u b l iczn e  w  P o lsce ,  śc iśn ię te  w  ra m y  
w ą sk ie g o  k o ry ta ,  za ledw ie  się sączy, 
a  b lag a  i z a k ła m a n ie  . g ó r u j e  p o n a a  
w s z y s tk im ,  p ra s a  ta  je s t  m ało  in te r e ­
s u j ą c a ;  p r z e ż u w a  s ieczkę  cod z ien n y ch  
w y d a rz e ń ,  je s t  sz a ra  i bez  w y ra z u .  
N ie  ty lk o  nie  m o ż n a  jej u w a ż a ć  za 
tw ó rc z y  w s p ó łc z y n n ik  w  życ iu  poli­
ty c z n y m , ale n a w e t  t r u d n o  w idz ieć  w  
ty m ,  co p isze, o b ra z  n a s t ro jó w ,  n u r ­
tu ją c y c h  w  te j  chw ili sp o łeczeń s tw o .

D o p ie ro ,  g d y  z d a rz y  się coś w a ż ­
n ie jszeg o ,  coś, co w y r a s ta  ponad sza­
rzyznę polskiego dnia powszedniego, 
b e z  w z g lę d u  na  c h a r a k te r  te g o  w y d a ­
rzen ia ,  d o p ie ro  w ó w c z a s  p ra sa  się o- 
ży w ia  i, o ile to  z n o w u  m ożliw e  w n a ­
szy ch  sp ecy f iczn y ch  w a r u n k a c h  p r a ­
so w y ch ,  m n ie j  lub  w ięce j  d o k ład n ie  
o d tw a r z a  n asze  w e w n ę t r z n e  s to su n k i  
p o l i tyczne .  W ó w c z a s  d o p ie ro  u z e w n ę ­
t r z n ia ją  się pew n e  fak ty ,  normalnie 
ukrywane lub lekceważone, w ó w czas  
d o p ie ro  zaczyna j?  się ro z w a ż a n ia ,  p o ­
d y k to w a n e  g łę b sz a  t ro sk ą .  W p r a w ­
dzie  nie byw a to  d ługo , ale, m im o  to, 
o t r z y m u je  się dość  w y ra ź n y  o b ra z  
po lsk ie j  rzeczyw is tośc i .

O b r a z  —  p o w ie d z m y  to  o d ra z u  —  
m ało  p o c ie sza jący  i n iek ied y  n ie p o ­
ko jący .

Z a m a c h  n a  płk. K o c a  je s t  ty m  w y ­
d a rz e n ie m , k t ó r y  n ie jak o  zm usił  p r a ­
sę do sp o jrz e n ia  w głab naszych sto­
sunków wewnętrznych, do ooważnwj- 
szego uj’ęcia i potraktowania pewnych 
zjawisk, n a d  k tó ry m i  zw yk le  p rz e c h o ­
dzi się b e z t ro s k o  do  p o rz ą d k u  d z ien ­
n eg o .  A le  p r zew ażn ie ,  zgodn ie  z o b o ­
w ią z u ją c y m  u nas  za k ła m a n iem , a cz ­
k o lw iek  sp o ty k a  się częs to  t r z e ź w ą  
o cen ę  sy tu ac j i ,  nie w sk a z u je  się jej 
p rz y c z y n ,  p o m ija  się m ilczen iem  jej 
ź ró d ła  i nie w y c iąg a  się z niej w n io ­
sków .

P o d  w ra ż e n ie m  z a m a c h u  pu łkow - 
n ik o w sk a  „ G a z e ta  P o ls k a "  w oła , że

is tn ie ją  siły, k tó r y m  za leży  na  u t r z y ­
m a n iu  P o lsk i  w  bezw ładz ie  i rozbiciu , 
a n a s tę p n ie  p isz e :  „ O b o w ią z k ie m  n a ­
szym  jes t  s i łom  ty m  p rz ec iw s taw ić  
z d e c y d o w a n a  w olę z jed n o czen ia  n a ­
ro d o w eg o .  O b o w ią z k ie m  n a sz y m  jest 
zaprzestanie wygrzebywania i wyol­
brzymiania różnic, k tó re  w  k a ż d y m  
sp o łeczeń s tw ie  is tn ia ły , is tn ie ją  i i s t ­
n ieć  będą, o raz  sp o tę g o w a n ie  w y s i ł ­
k ó w  do sku p ien ia  p rz y  ty m , co nas 
łączy, t. j. dążen iu  do ro z b u d o w y  siły 
i p o tę g i  p a ń s tw a " .

J a k o  zasada  to, co pisze „ G a z e ta  
P o ls k a "  jest  b e z sp o rn e  i nie p o w inno  
budz ić  ża d n y c h  w ą tp liw ośc i .  I tak  je s t  
z a p e w n e  w  in n y ch  k ra jach .  I I  nas  n a ­
to m ia s t  n a w e t  n a jb e z sp o rn ie js z e  za­
sad y  m uszą  w y w r ły w a ć  dyskusję .  I  tu  
nie m o ż n a  nie zau w aży ć ,  że zjedno­
czenia narodu nie osiąga się środkami 
mechanicznymi, albo rzucaniem haseł,

niemożliwych do urzeczywistnienia z 
powszechnie znanych przyczyn. Z je ­
d n oczen ie  n a ro d u  nie je s t  czem ś o d e r ­
w a n y m  od rzeczyw is to śc i ,  ale r e z u l ta ­
te m  ta k ic h  w a ru n k ó w  i tak ie j  p o li ty ­
ki, k tó ra ,  z a p e w n ia jąc  n a ro d o w i  naj­
więcej swobody i nie krępując jego sa­
modzielności w  sprawach państwo­
wych i politycznych, w y z w a la  z n iego  
na jlepsze  siły i p ro w a d z i  n ie jak o  a u ­
to m a ty c z n ie  do ta k  u p r a g n io n e g o  z je ­
dnoczen ia .  C zy w  F o lsce  is tn ie ją  t a ­
kie w a ru n k i  i ta k a  p o l i ty k a ?  N iech  na 
to  o d pou  ie „ G a z e ta  P o ls k a " ,  k tó ra  
m a  spec ja lne  zas ług i  „w  w y g r z e b y ­
w an iu  i w y o lb rz y m ia n iu  ró żn ic" ,  dz ie­
lących  sp o łeczeń s tw o  na „elitę" i —  
p o w ie d z m y  łag o d n ie  —  na część mniej 
uprzywilijowaną, która do równoupra­
wnienia jeszcze nie dorosła... R e z u l ta ­
ty  te g o  są w id o c z n e :  je s te śm y  dzis-
w  d a lszy m  c iągu  b a rd z o  d a lecy  od

P a e d  ś w i ę t e m
C t g n u  C h ł o p s k ie g o 'M ' •f

Sekretariat Naczelny Stronnictwa Lu­
dowego wydal do Zarządów W ojewódz­
kich i Powiatowych Stronnictwa Ludowe­
go okólnik, w którym zawarte są wskaza­
nia w sprawie najbliższego św ięta „Czynu 
Chłopskiego". W okólniku tym m. In. 
czytamy:

1) Obchody „Czynu Chłopskiego" mu­
szą odbyć się we wszystkich powiatach, 
w których jest Stronnictwo Ludowe l mają 
być zorganizowane samodzielnie przez po­
wiatowe czy wojewódzkie Władze Stron­
nictwa,

2) Należy dołożyć wszelkich starań 1 
wysiłków, by w  uroczystościach „Czynu 
Chłopskiego" zorganizowanych przez 
Stronnictwo Ludowe wzięły udział jak naj- 
w ;ększe masy chłopów, by z każdej wsi 
byli ehłupi na uroczystościach.

3) Chłopskie organizacje społeczno- 
gospodarcze i młodzieżowe, czy osoby, 
chcące wziąć udział w obchodach Stron­
nictwa Ludowego muszą się podporząd­
kować dyrektywom władz Stronnictwa Lu­
dowego.

4) Na uroczystościach „Czynu Chłop­

c e

sldego" muszą być ooczytane w  pełnym 
tekście i przedłożone zgromadzonym do 
uchwalenia odpowiednie iczolucje, które 
zostań  w  odpowiednim czasie rozesłane 
do Zarządów Wojewódzkich i Powiato­
wych.

5) Należy urządzać obchody powiato­
we, a pracę przygotowawczą rozpocząć 
natychmiast.

6) Zawczasu ułożyć program uroczy­
stości (jak święcienie sztandaru, banderie 
konne, cykliści, orkiestry, przemówienia, 
śpiew, deklamacje i t. p.) ł najpóźniej na 
trzy dni przed terminem uroczystości zło­
żyć podanie do starostwa o zezwolenie na 
urządzenie zgromadzenia.

7) Zarządy oowiatowe winny po poro­
zumieniu z poszczególnymi Kołami S. L. 
powołać Straż Porządkową odpowiednio 
zorganizowaną w takiej ilości, by można 
było utrzymać porządek na zgromadzeniu.

8) W przeddzień uroczystości „Czynu 
Chłopskiego" winny się odbyć wieczon m 
capstrzyki przy ogniskach, podczas któ­
rych należy uczcić pamięć poległych sy­
nów chłopskich za Ojczyznę.

Skonfiskowanie ulotek
Sekretariat Stronnictwa Ludowego we 

Lwowie w związku z obchodem „Święta 
Czynu Chłopskiego" wydal odezwy wzy­
wające do masowego udziału w obcho­

dach w dniu 15-go sierpnia. Władze 
starościńskie z niewiadomych dotychczas 
powodów cały nakład wprost z drukarni 
zabrały. ( ,

Prowokocuina roboto
Nowa seria prowokacyjnych ulotek 

pojawiła się — w ilości kilkudziesięciu 
tysięcy — w powiatach Małopiskich. U- 
lotki te skierowane są przeciwko Uniwer­
sytetowi Orkanowemu w Gaci powiatu 
Przeworskiego i zawierają oszczercze na­
paści na czołowych działaczy Młodzieżo­
wych i politycznych. Z taktyki autorów

anonimowych ułoteK, którzy rozporządza­
ją dużymi funduszami, gdyż ulotki wy­
syłane są w listach zamkniętych, można 
się spodziewać, że w najbliższych dniach 
wydane zostaną analogiczne ulotki prze­
ciwko całemu ruchu ludowego, jak to 
miało miejsce w kwietniu be.

SZCZAWN ICKA woda J Ó Z E F I N A
przyspiesza rekonwalsc, po zapaleniu płuc.

z jednoczen ia ,  chociaż  w sz y sc y  u z n a je ­
m y teg o  p o trzeb ę .  I będzie  to  ta k  do­
pó ty , d o pók i zasada , k tó rą  sobie  p iz y -  
p o m n ia ła  „ G a z e ta  P o ls k a " ,  b ędz ie  
m ia ła  c h a r a k te r  od św ię tn y ,  a lbo  b ę ­
dzie g ło szo n a  pod  w ra ż e n ie m  chwili..*

In n e  pism o san acy jn e ,  k o n s e rw a ­
ty w n y  „C zas" ,  p o liczyw szy  a k ty  te ro -  
ru  z o s ta tn ic h  k i lk u n a s tu  la t,  p i s z e :  
„ T o  je s t  plon, k tó r y  z a s ta n o w ić  m usi  
w szy s tk ich ,  k tó r y m  p rzy sz ło ść  n a r o ­
du leży  na sercu . T o  je s t  znak , że w  
k u l tu rz e  p o l i ty czn e j  się co fam y , że 
nie ty lko  nie ro z s z e rz a m y  z d o b y c z y  
p rz e k a z a n y c h  n a m  p rz e z  p rzesz ło ść ,  
lecz p rzec iw n ie  t r a c im y  to, co n a m  
p rz e k a z an e  zos ta ło .  „ J a k  w idz im y , 
„ C z a s"  tra fn ie  c h a ra k te ry z u je  nasze  
s to su n k i  w e w n ę t rz n e ,  ale p om ija  m il­
czen iem  p rzy czy n y ,  k tó re  w y tw a r z a ją  
te  s to su n k i  o r a z  p o w o d u ją  u p a d e k  
k u l tu r y  po li tyczne j .  P o n ie w a ż  nie m o ­
żna  p rzy p u szczać ,  ż eb y  „ C z a s"  r i e  
z d aw a ł  sobie  z n ich  sp raw ę ,  w idać ,  że 
p ism o  liczy na  d o m y ś ln o ść  czy te ln i­
ków , k tó rz y  w in n i  sobie uzu p e łn ić  n ie ­
d o m ó w ien ia  i pó łs łów ka.. .

Z a t r z y m a m y  się jeszcze  na  chw ilę  
na u w a g a c h  „ W ie c z o ru  W a r s z a w s k ie ­
g o " ,  k tó r y  je s t  p ism em  ra d y k a ln e g o  
o d łam u  o b o zu  n a ro d o w e g o .  U w ag :  te. 
zw róc iły  pow szechną . . .  u w ag ę .  N a s  w; 
nich z a s ta n o w ił  n a jb a rd z ie j  n a s tę p u ­
jący  u s tę p :  „ W ia d o m o ,  że w ie le  o r ­
gan izac j i  (p o l i ty c z n y c h )  z n a jd u je  się 
w stadium dekompozycji, (rozkładu), 
że są one te r e n e m  śc ie ran ia  się ró ż ­
nych p rąd ó w , że brak jasnego kierun­
ku spowodował w ich szeregach roz­
przężenie, s tw a rz a ją c e  idea lne  w a r u n ­
ki do dzia łan ia  ta jn y c h  mafii, k ie ro ­
w a n y c h  częs to  obcą  ręką" . . .

W y w o d y  „ W ie c z o ru  W a r s z a w ­
s k ie g o "  brzm ią.. .  jak  s a m o o sk a rż e n ie ,  
a n a s tę p n ie  m o g ą  d o ty c z y ć  ty lk o  ty c h  
o rg an izac j i  po li tycznych ,  które się o- 
pierają na systemie mafijnym i kliko­
wym, W  m ch  is to tn ie  co raz  w id o cz ­
niej u z e w n ę t iz n ia  się ro z p -z ę że n ie ,  
c o raz  b a rd z ie j  p o g łęb ia  się ro z k ła d  
w e w n ę t rz n y ,  g d y  n a to m ia s t  s t ro n n ic ­
tw a  po li tyczne , opierające sie na jas­
nym i zrozumiałym dla każdego pro­
gramie i działa jące jawnie oraz kiero­
wane p rz e z  działaczy znanych, y^bie- 
ranych przez szerokie masy, a nie 
p rz e z  mianowanych „wodzów" uniKiy 
tego powszechnego rozprzężenia i sta­
nowią jedyny zdrowy i Dewny czyn- 
nik w naszym życiu politycznym.

Szczęście dla Polski i dla jej przy­
szłości, że ten czynnik się zachował, 
istnieje i rozw.ja się coraz bardziej!



Po zamachu na pułk, Koca
Nieustannie odbywają się przesłuchi­

w ania  osób zatrzymanych w  związku ze 
śledztwem. Przesłuchiwania te trwają 
do późnej nocy i rozpoczynają się znów 
w e wczesnych godzina.'h porannych. Ma­
teriał zebrany w  ciągu ostatnich dwu 
dni jest bardzo wielki.

Osoby zatrzymane przez władzę w 
związku z prowadzonym docnodzeniem 
trzymane są w absolutnej izolacji.

Przesłuchiwania odbywają się zarów ­
no w  W arszawie, jak i na prowincji. Do 
pomocy władzom prowincjonalnym w y ­
słano z W arszaw y kilku komisarzy po­
licji oraz dwu wiceprokuratorów.

Spisek
Rewizje 1 aresztowania, jak również 

Inne okoliczności, wskazują coraz w y ­
raźniej, że plan zamachu nie byl czynem  
jednego iylko człowieka, że Jziałał tu spi­
sek. W  wyniku drobiazgowych badań 
krąg środowiska, z którego pochodzi za­
machowiec, zacieśnia się, chodzi teraz o 
wynalezienie tych, którzy współdziałali z 
zamachowcem. .

Bomba
Ekspertyza pirotechniczna, która ma 

ustalić, jakiego rodzaju bomba użyta była 
przez zamachowca, jest już na ukończe­
niu. Pocisk ten był miną typu wojskowe­
go, Wykonano go z dużą precyzją i zna­
jomością rzeczy. Składał się metalowego 
cylindra, wypełnionego silnym materiałem 
wybuchowym. Urządzony był tak, że wy­
buchał za naciśnięciem. Tego typu poci- 
rki użvwane są przez odldziały saperskie 
do wysadzania rozmaitych obiektów, jak 
np. schronów, mostów, tuneli kolejowych 
1 t. p.

Tajemniczo jeszcze przedstwia się 
sprawa czy chodziło tu o jedną, czy o 
dwie bomby. Już pierwszego dnia w y ­
płynęła  koncepcja, że zamachowiec mógł 
posługiwać się dwiema bombami. W ska­
zyw ałaby  na to ogromna siła wybuchu. 
Poza  tym ismi-ją przypuszczenia, że w  
grę wchodziły dwie spłonki, a więc mo­
gły  być one przeznaczone dla dwu na­
bojów. Jeśli zamachowiec użył tylko 
jednej bomby, to trzeba stwierdzić, że 
musiała być ona duża i napełniona znacz­
ną ilością silnego środka eksplozywnego.

Dokładne zbadanie szczątków miny 
pozwoliło podobno nawet na ustalenie 
Przypuszczalnego źródła, z którego po­
cisk pochodził.

śledztw o w  świdrach Małych
W  Świdrach M ałych wciąż jeszcze 

całe zainteresowanie skierowane jest na 
domek, przed którym nastąpił wybuch. 
W  ciągu dnia gromadzą się w  pobliżu 
liczni mieszkańcy Świdrów Małych, a 
naw et wieltl przyjezdnych ze stolicy.
. Z nowo zdobytych faktów można już 

bardziej szczegółowo odtworzyć ostatnie 
chwile bezpośrednio przed wybuchem 
miny.

Przebieg zamachu
Z pośród licznych wersji o przebiegu 

zamachu uznano za najbardziej zbliżoną 
do prawdy tę, że zbrodniarz usiłował za­
kopać p ocsk  w koleinie drogi pod bramą 
willi pik. Koca. Ponieważ przejazd 
jest tam dość wąski, samochód potrąciłby 
jakiś drucik, lub płytkę żelazną połączoną 
z bombą, znajdującą się na trasie. Nastą­
piłby wybuch. Sądząc z rozmiaru bomby, 
byłby to wybuch niezwykle silny.

Bomba wybuchła przedwcześnie w 
chwili, kiedy zamachowiec chciał ją ukryć 
w  koleinie wjazdu, świadczy o tym 
fakt, że górna połowa zwłok została roz­
szarpana w strzępy. Widocznie wybuch 
nastąpił wówczas, kiedy zamachowiec klę­
czał na ziemi i był nisko nachylony nad 
pociskiem. Dolna część jego ciała ocalała 
bowiem i została tylko odrzucona w tył 
o kilka kroków. Prawdopodobnie zbrod­
niarz chciał rękami wykopać dół dla u- 
mieszczenia pocisku. Świadczy o tym 
przede wszystkim brak narzędzi do ko­
pania, obecność ziemi za paznokciami 
dwóch ocalałych palców. Wykopać dót 
było jednak trudno, ponieważ przy wjeź- 
dzie rosła trawa o silnych korzonkach, 
przysypana piaskiem.

Przyczyną przedwczesnego wybuchu 
bomby, oprócz nieostrożności wynikającej 
z trudności zakopania pocisku, był praw­
dopodobnie pospiech, z jakim musiał za­
machowiec pracować.

Pogrzeb zamachowca
Zmasakrowane zwłoki zamacnowęa — 

po dokonaniu sekcji przez profesora Grzy- 
wo-Dąbrowskiego na miejscu w stodole — 
zoctp.ły pogrzebane na terenie parani Jó­
zefów. Zwłoki złożono do trumny zbitej 
z desek i pochowano p/zy udziale przed­
stawiciela władz.

Zwłoki zamachowca byfy podziurawio­
ne wielką ilością okruchów i odłamków 
żelaza pochodzącego z bomby. Prawa rę­
ka była urwana poniżej łokcia, tak, że 
sterczał tylko kikut kości. Cała lewa ręna 
zupetnie zmiażdżona, Piersi całe zmiaż­
dżone. Głowa rozniesiona niemal całko­
wicie tak, że pozostał tylko kawałek gór­
nej szczęki oraz kawałek tylnej części 
czaszki ze skórą i włosami Tw arz była

tak zmasakrowana, że n!e można jej było 
wcale rozpoznać. Brzuch był cały, jedynie 
w okolicy wątroby widniała dziura pow­
stała ed odłamka bomby. Nogi całe, prze­
cięte jedynie odłamkiem pocisku na wy­
sokości prawego kolana od strony we­
wnętrznej.

Ubranie było postrzępione, szczególnie 
marynarka. Spodnie podarte, bielizna ca­
ła, z wyjątkiem zupełnie podartej koszuli. 
Obok zwłok na ścieżce znaleziono nieu­
szkodzony kapelusz, W czasie dokład­
nych poszukiwań na całym terenie znale­
ziono poszczególne części ciała oraz u- 
brania. Jak wynika z oigiędzin, zamacho­
wiec był ubrany aość elegancko i miał na 
sobie nowy garnitur 1 nowę buty.

Osfaftic Wormacje
Sędzia śledczy Skorzyński, w  którego 

rękach koncentruje się Śledztwo w spra 
wię zamachu na płk. Koca, bawi obecnie 
poza Warszawą, w miesjcowośd, dokąd 
w ub. wtorek wyjechali przed^taiwfciele 
policji śledczej i piokuratury. Jest to dziel­
nica kraju, .w której znajduje się. miejsce 
zamieszkania rodziny zabitego zamachow­
ca. W tej dzielnicy kraju Koncentruje się 
też obecnie całe śledztwo. Nici bowiem 
śledztwa prowadziły w tym kierunku, ja­
ko do źródła zbrodniczego spisku.

Okazuje się, że plan powzięty był już 
przed dwoma miesiącami. Uczestnicy spi­
sku od owej chwili prowadzili obserwacje, 
inwigilując płk. Koca i ustalając dokładnie 
jego tryb żyda. Datę dokonania zamachu 
ustalił] uczestnicy planu na 5 dni przed za- 
machem Instrukcje bezpośredni otrzy­
mana druga osoba, znajdujtea się wśród 
aresztowanych już uczestników zbrodni­

czego zamachu. Osoba ta umówionym 
sposobem powiadomiła bezpośredniego 
zamachowca o terminie zamachu, posyła­
jąc mu instrukcje w  lakonicznym napozói 
Uśc k  List t e j  nrdsztdł do rąk zrmnehow- 
ca na dzień przed Jego wyjazdem z miej­
sca stałego zamieszkania.

Zamachowiec, który był z zawodu rol- 
r.Hdeut. był oetewitenni czasy bezrobotnym. 
Dokonania zamachu podjął się, licząc na 
grubą zapłatę.

Był to człowlei mający w  miejscowo 
ści rodzinnej jak najfaialn.e}tzą opinię.

Wiedziano o  nim, że jes* gotów na 
wszystko, i być może dlatego mkjatorzv 
żarnam i postanowili jemu powierzyć w y­
konanie zbrodniczego planu.

Podoono gsównł inicjatorzy zamachu 
nie mieszkali stale w  Warszawie, lecz po­
chodzili z k w j miejscowości ] być może 
z tej samej, z której pochodzi zabity za-

tlaska sesja sejmowa
w  piątek przed- febljTdpiem -odbyło Oię 

plenarne ‘ posiedzenie 5?SfejtTłtf, póŚvnęe<wie-[ 
pierwszemu czytaniu " Szeregu rządowych 
jjrojektów ustaw, wymienionych w zarzą­
dzeniu p. Prezydenta Rzplitej o zwołaniu 
Sesji nadzwyczajnej Izb Ustawodawczych.

Na posiedzenie przybyli członkowie 
rządu z piemicrem Sławoj-Składkowskim 
na czele, podsekretarze stanu i wyżsi 
urzędnicy państwowi. Na galerii dla pu­
bliczności przysłuchiwała się obradom gru­
pa ślązaczek w ludowych strojach śląskich. 
Obrady piątkowe trwały bardzo krótko,

Posiedzenie otworzył wicemarszałek 
Podoski. Przewodniczący odczytał zarzą­
dzenia p. Prezydenta o zamknięciu po­
przedniej i otwarciu nowej sesji nadzwy­
czajnej.

Przystąpiono do potTądkr dziennego. 
Odesłane Nr komisji prawni­
czej projekty ustaw o rozciągnięciu iia ob­
szar Sądu Okręgowego w  Katowicach prze­
pisów o  języku urzędowym sądów, proku­
ratur 1 notariatów, obowiązujących na zie­
miach zachodnich kzplłtej, oraz o zniesie­
niu fideikomisu pszczyńskiego, do komisji 
rolnej zaś projekty ustaw o  rozciągnięciu 
na górnośląską część województwa śląskie­
go  przepisów o wykonywaniu reformy rol­
nej oraz rozporządzenia Prezydenta o jłrzej- 
mowankt na własność pańnwa gruntów za 
niektóre należności pienieźne.

Na tym posiedzenie zamknięto Następ­
ne posiedzenie odbędzie się prawdopodob­
nie we wtorek 27 b, m.

Reh rma rolna na Śląsku
Obrady kom isy] sejmowych

Bezpośrednio po plenarnym posiedze­
niu Sejmu zebrały się obie komisje — rol­
na i prawnicza. W komisji rolnej w obec­
ności ministra Poniatowskiego i dyrekto­
ra departamentu Ministerstwa Rolnictwa, 
rozpaitł/cmo ustawę o  rozciągnięciu na 
Górny śląsk reformy rolnej, oraz rozpo­
rządzenie o przejmowaniu ziemi za podat­
ki na własność państwa.

Obszerna dyskusja rozwinęła się je­
dynie na temat reformy rolnej. Posłowie 
wskazywali na specjalne warunki agrarne 
na Górnym Śląsku i podnosili, że drobni 
dzierżawcy byli przez długie lata gnębieni 
pruskimi ustawami. Chłopi, których prze­
śladowali Prusacy, utracili swą ziemię a 
przeszła ona w posiadanie wielkiej własno­
ści. Obecnie należy tę krzywdę wyrównać 
tym bardziej, że wytrwale walczyli oni o 
Polskę.

Poseł gen. Żeligowski domacał się wy­
konania w jak najszerszym zakresie wy­
konania reformy rolnej na Górnym sląsku, 
gdvż chłopi, biorąc udział w powitaniach, 
wierzyli, że po przejściu Górnego śląska 
W ręce poldkie, otrzymają z powrotem u- 
traconą niegdyś ojcowiznę.

Poseł Kopeć zgłosi1 rezolucję, która 
wzywa rząd, do opracowania projektu u- 
stawy o uwłaszczeniu drobnych dzierżaw­
ców, przy czym płacone przez długie lata 
naamieoie czynsze powinny być zalkzonc 
na poczet ceny kupna. Obie ustawy przy­

jęto w brzmwnh rządowym z poprawka­
mi stylistycznymi.

W komisji prawniczej rozpatrzono re­
ferowany przez posła Zakrodzkiego pro­
jekt ustawy o Języku urzędowym w są­
downictwie, W toku dyskusji poseł Ka­
miński wysunął wątpliwość, czy należy o- 
beonie już uchwalić tę ustawę, ze wzglę­
du na to, że sprawa zapewnienia Polakom, 
zamieszkałym na Śląsku Opolskim, należ­
nych im praw pozostaje otwartą. W 
związku z tym poseł KamińsKi wnosi o 
utrzymanie obeonego prowizorium i nie 
uchwalania ustawy.

Przedstawiciel rządu wiceminister Cheł­
moński, oświadczył, że rząd sto> na sta­
nowisku, że sprawa Języka w  sadownic­
twie z  chwilą wygaśnięcia konwencji ge 
newJkiij, je««. spravrą wyłącznie wewnętrz­
ną. Nieuregulowanie jej doprowadziłoby 
do przedłużenia stanu prawnego, opartego 
na ustawodawstwie, wydanym w związku 
z konwencją genewską. Ponadto niezbęd­
nym jest jak najszybsze ujednostajnienie 
uranu prawnego w tym zakresie na ob­
szarze ziem zachodnich.

W  gijwowaniu komisja przyjęła pro­
jekt ustawy w brzmieniu projektu rządo­
wego. Wprowadzono natomiast pewne 
zmiany w projekcie ustawy o zniesieniu 
fideikomisu pszczyńskiego. Polegają one 
na tvm, że już z mocy samej ustawy, fi- 
deikomta ulega zniesieniu, a dzierżyciel 
jego staje się pełnoprawnym właścicielem.

macbow!ec. Dlatego widocznie czynności 
śledcze w trakcie rozwoju wypadków 
przeniosły się na teren tamtej miejscowo­
ści.

Dotychczasowe rezultaty kjudztwa są  
pono bardzo zadowalające. Wiadze śled­
cze w zasadzie bowiem wykryty już wszy­
stko, obecnie zaś czynności śledcze prze­
szły w stadium likwidacji. Po powrocie 
sędziego Skoczyńskiego do Warszawy, co 
nastąpiło już, będzie mógł ukazać się 
komunikat o sprawie. Do Warszawy 
wrócili już w każdym razie przedstawicie­
le policji śledczej, którzy przeprowadzali 
czynności wstępne na miejscu przed przy­
jazdem sędziego Skorzyńskiego.

Dyskusja nad zamachem
Osingnięcla śledztwa w sprawie zamachu n< 

pułk. Koca trzym ane są w ścisłej tajem nicy. 
Nie zniimy ani nazwiska zam achowca ani też 
środow iska, z którego pochodził. Z sam ego zre­
sztą ustalenia środow iska form alnego trudno 
jest wyciągać ostateczne wnioski, stw orzenie  
bowiem  faiszyw ych pozorów m ogło leżeć w za­
miarach zam achowca, czy tcź tych, którzy za 
nim stoją, gdyż inform acje pewnej grupy dzien­
ników dają do zrozum ienia, że zam achowiec nie 
działa! sam, lecz mia! wspólników . Dobrze jest 
zatem, jeśli śledztwo stara się  w yśw ietlić wszyst­
kie szczegóły i dotrzeć do istoty rzeczy.

Tym czasem  jednak już teraz, na podstawie  
dom ysłów na temat środow iska, z którego po­
chodzi! zam aehowlec, rozwinęła się w części 
prasy dyskusja. P. M ackiewicz w „Stowte" wy­
razi! przypuszczenie, że sprawców zamachu na­
leży szukać w tych kolach, które dokonały  
zbrodni na osobach ś. p. min. P ierackiego i śp. 
T. H oiów kl. „Gazeta Polska“ określała to z nie  
dość jasnych przyczyn jako „dywersję znanego  
ze sw ych ekstrawagancji publicysty w ileńskie­
go". Natom iast „W arszawski Dziennik Narodo­
wy" uważa zesiaw ienie p. M ackiewicza za traf­
no I pisze:

„ N a tę ż y ło b y  do  t e j  l i s ty  n a  j e j  p o ­
c z ą t k u  w p i s a ć  z a p o m n ia n e  j u ż  d z tś  za-  
m a c h y  b o m b o w e  B a g iń s k ie g o  i W i e c z o r ­
k ie w ic z a ,  d o k o n a n e  w  r o k u  1923

U s ta lo n o ,  że  B a g iń s k i  b y l  k o m u n i s t ą ,  
lecz  W i e c z o r k i e w ic z  n i m  n ie  by l.  P o b u d ­
k i  d z ia ła n ia  t y c h  d w ó c h  lu d z i  n ie  zo s ta ­
ł y  j e d n a k  w y ja ś n io n e  i w y ja ś n io n e  n ie  
.będą, b c  zo s ta l i  o n i  z a m e l d o w a n i ,  g d y  

. . . , n - ,m y t p i ę n i p n i  jap ja fd ę j iś  k o m u n i s ł ó u  —  
w y je ż d ż a l i  d o  M o s/ i  so w ie ck ie j . . .  ,

U ję to  m o r d e r c ó w  T a d e u s z a  H o łó w k i ,  
lecz  n ie  r zu c i ło  to  ża d n e g o  św ia t ła  na  m o ­
t y w y ,  k t ó r y m i  się  k ie r o w a l i  o w i  m o r d e r c y  
i ich  in sp i ra to r  B a r a n o w s k i ,  s z e f  b a n d y  
t e r r o r y s t y c z n e j  u k r a i ń s k i e j  i za r a ze m  a- 
g e n t  w y w i a d u  p o l i ty c zn eg o . . .

Z a b ó jc a  B r o n i s ła w a  P ie ra c k ie g o  
p r z e p a d ł  b e z  w ieśc i ,  a p rze b ie g  ś le d z tw a  
i p r z e w ó d  s ą d o w y  s łabe  t y l k o  r z u c i ł y  
św ia t ło  n a  m o t y w y  d z ia ła n ia  „ U k r a iń ­
c ó w " ,  o s k a r ż o n y c h  o w s p ó łu d z ia ł  w  z b r o ­
dni.. .

O b y i  ś l e d z tw o  w  sp r a w ie  z a m a c h u  
n a  p. A d a m a  K o c a  da ło  lep s ze  i b a rd z ie j  
rea ln e  w y n i k i !  Z a d o w o l i ło b y  to o p in ię  
p u b l ic z n ą  i w n io s ło  u s p o k o je n i e  w  ży c ie  
p o l i t y c z n e  k r a ju .

O b s e r w u ją c  z e a m ę t r z n ą  s t ro n ę  w y d a ­
rz e ń ,  t r u d n o  o p r z e ć  się  w r a ż e n iu ,  że  ist­
n ie je  j a k a ś  t a je m n ic z a  ręka ,  k tó r a  p o ­
s łu g u ją c  się  r ó ż n y m i  ś l e p y m i  n a r z ę d z ia ­
m i ,  d o k o n y w a  ja k i c h ś  p o s u n ię ć  i pora­
c h u n k ó w  d la  o p in i i  p u b l ic z n e j  zg o ła  n ie ­
z r o z u m i a ł y c h

T a k i m  t y p o w y m  z a m a c h e m , p o z b a ­
w i o n y m  w i d o c z n e g o  i z r o z u m ia łe g o  se n ­
su  p o l i t y c z n e g o  jes t  to, co się  s ta ło  w  
Ś w i d r a c h  M a ły c h .  L e c z  d la teg o  w ła śn ie  
j e s t  to b a rd z ie j  n ie p o k o ją c e  i b a rd z ie j  
w y m a g a  w y ja ś n ie n ia .
Na tle zamachu rozwinęła się również pole­

mika m iędzy „A. B. C." i „Gazetą Polską", któ­
ra zarzueiła temu pierwszem u dziennikow i, że  
nie zajął „jasnego, zdecydowanego i nlenasuwa- 
jgeego wątpliw ości stanowiska".

„A. B. C. “ odpowiada na to:
„ D ziw i  n a s  to  m o c n o ,  i n ie  m a m y  za ­

m i a r u  j e s zc ze  ra z  p o w ta r z a ć  tego, coś­
m y  n a p isa l i , b y  za d o w o l ić  lu d z i ,  k t ó r z y  
n ie  u m ie ją  c zy tać .

N a p i s a l i ś m y ,  że  b y l i  lu d z ie ,  k t ó r z y  a 
p u ł k .  K o c e m  m ie l i  p o r a c h u n k i .  „G aze­
ta  P o ls k a “ p y t a '

J a c y  lu d z ie?  J a k i e  p o r a c h u n k i? . . .  O  
t y m  ABC. n ie  p is ze  w y r a ź n ie ,  k a ż ą c  się  
t y l k o  czegoś d o m y ś la ć .

N iec h  się  „G azeta  P o ls k a "  p o i n f o r m u ­
je  u  źró d ła .  P o r a c h u n k i  p o c h o d z ą  z  z i m y  
1929-30 r. , z  c z a s ó w  z e rw a n ia  p e w n y c h  
c z y n n i k ó w  z  sa n a c ją  i r o z ła m u  w  p e w ­
n e j  o rg a n iza c j i ,  n a w ia s e m  m ó w i ą c  ro z ­
ł a m u  b a rd z o  p o ż y t e c z n e g o  w  n a s t ę p ­
s t w a c h ."
Prasa rządowa zapewnia, że lada dzIeA wy­

niki śledztwa będą podane do w iadom ości pu­
blicznej. Pow inno się to stać m ożliwie jak naj­
wcześniej, tym bardziej, że prasa zagraniczna  
przynosi szezególy, zapewne fragmentaryczna  
i n iecelne, a być m o le  zupełnie nieścisłą, k tó ra  
zw iększają tylko dezorientację.
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Jeszcze nie wojna,
le c z  l u z  „ e k § | fe c i« ic iu  k u i iifeffeH

G dy w  zeszłym tygodniu pisaliśmy o 
żatargu między Chinami a Japonią, w y ­
raziliśmy przekonanie, że wojna chińsko- 
japońska jest nieunikniona, a jedynie mo­
że byę mowa o tym, kiedy wybuchnie. 
P od  tym względem w  świecie politycz­
nym panowała duża różnica zdań. W e ­
dług jednych, była to kwestia zaledwie 
kilku dni, według innych, n ieprzygotow a­
nie Chin do wojny odraczało jej w ybuch 
na czas nieokreślony, w  Każdym razie 
dłuższy, niż krótszy.

Trudno powiedzieć, kto ma rację, ale 
wojna jeszcze się nie zaczęta. Japonia 
w ysunęła  szereg tżądań, zarówno poli­
tycznych, jak i wojskowych, które zostały  
odrzucone przez Chiny. Żądaniom japoń­
skim Chiny przeciw staw iły  swoje, z k tó­
rych najważniejsze b y ły  następujące: 1) 
załatwienie zatargu nie może w  żadnym  
razie naruszać całości terytorium Chin 
oraz  ich zwierzchności nad tym  te ry to ­
rium; 2)  chiński rząd centralny (w Nanki- 
nie) nie zgadza się na żadne nielegalne 
zmiany statutu rady politycznej prowincji 
Hopei i Czaharu (Chiny Północne); 3) rząd 
centralny nie zgodzi się na żaden nacisk, 
pochodzący z zewnątrz  w  sprawie usu­
nięcia z armii oficerów zamianowanych 
przez władze chińskie i 4) Chiny nie zgo­
dzą się na żądanie Japonii wycofania od­
działów 29  armii, k tóra weszła w  zatarg  
z wojskiem japońskim.

W  odpowiedzi na notę chińską, zawie­
rającą wymienione powyżej postulaty, 
dowództwo wojsk japońskich w  Chinach 
Północnych ogłosiło, że z dn. 20 b. m.woj- 
ska japońskie będą musiały wszcząć akcję 
na własną rękę z powodu nieustannych 
napadów ze strony chińskiej i zapowiedź 
tę urzeczywistniły, ostrzeliwując miej­
scowość Wanping, obsadzoną przez w oj­
sko chińskie. Ale według Japończyków 
nie jest to jeszcze wojna, lecz „ekspedycja 
ka rn a “...

Nie bawiąc się w  przewidywania, la­
ki będzie dalszy przebieg zatargu, trzeba 
zwrócić uwagę na te momenty, które 
skłaniają obie strony do w ykazyw ania  
jaknajdanej idącej nieustępliwości bez 
względu na to, jakie będą tego następ­
stwa. Jeżeli chodzi o Chiny, to w idocz­
nie nienawiść narodu chińskiego do Japoń­
czyków  osiągnęła taki w ysoki stopień na­
pięcia, że rząd w  Nankinie nie mógł już 
tym  razem pójść na jakąkolwiek ugodę, 
bo to doprowadziłoby do rewolucji prze­
ciwko niemu, a w  pierwszym rzędzie do 
buntu w  wojsku, przeciwstawiającemu się 
ostro  nowym układom i dalszym ustęp­
stwom. W yzyw ająca  i nie licząca się z 
żadnymi względami polityka Japonii do­
prowadziła do takiego zjednoczenia na­
ród chiński, jakie przed kilkunastu laty tru­
dno było sobie wyobrazić. Dziś jak są­
dzić można z różnych objawów. Japonia 
m a przeciwko sobie nie poszczególnych 
genera łów  czy m arszałków  chińskich, 
działających dotąd przeważnie na w łasną 
rękę, ale solidarny front całej armii chiń­
skiej, popartej przez naród i rząd cen­
tra lny  w  Nankinie.

Drugim czynnikiem, k tó ry  zdecydował 
D chińskim oporze, jest fakt, że Chiny 
obecne stanowią już poważną potęgę woj­
skową. Niewątpliwie, jeżeli chodzi o tech­
niczne wyekwipowanie, to wojsko japoń­
skie przew yższa wojsko chińskie, nie 
mniej jednak i w  armii chińskiej są oddzia­
ły, stojące bardzo w ysoko pod względem 
wyekwipowania. Niedomagania techicz- 
ne pokryw a w  pewnym stopniu liczebność 
armii chińskiej, znacznie w yższa  od li­
czebności oddziałów japońskich zw ła ­
szcza w  tej chwili, a następnie ten fakt,, 
że wojsko chyiskie w alczyć będzie na 
własnym  terytorium 1 w obronie ojczy­
stego kraju.

Tyle co do Chin. T e raz  należy w y ja ­
śnić, co skłania Japonię do w y k a z y w a ­
nie nieustępliwości. Zadecydow ały  o tym 
także rozmaite czynniki. P rzede  w szy s t­
kim więc nacisk kół wojskowych, które 
odddaw na prą do wojny celem całkowi­
tego opanowania Chin. Następnie ugrun­
towane wśród Japończyków przekonanie 
o ich wyższości nad Chińczykami. Po 
trzecie, przeświadczenie, że nawet naj­
mniejsze ustępstwo ze strony Japonii do­
prowadziłoby jeszcze do większego ,roz- 
zuchwalenia“ Chin. 1 wreszcie lepsze w y ­
szkolenie i wyższość techniczna armii ja­
pońskiej nad chińską. W yższość ta dziś 
jest niewątpliwa, ale za lat kilka czy kilka­
naście ten stan rzeczy może się zmienić 
na niekorzyść Japonii.

To są przyczyny, które niejako zmu­
siły obie s trony do zajęcia nieprzejedna­
nego stanowiska. P rzyczyny  bardzo w aż­
kie, których ani Chiny, ani Japonia nie 
Chciały, a może i nie mogły zlekceważyć. 
W  takich warunkach i w  takiej sytuacji

wojna jest prawdopodobna, chociaż z pe­
wnością i po jednej i po drugiej stionie 
zdają sobie sprawę ze skutków i na­
stępstw, jakie ta wojna może wywołać.

Dotyczy to przede wszystkim Japonii, 
której stosunki z Rosją Sowiecką są stale 
naprężone. Zgromadzone w  wielkiej 
ilości wojska rosyjskie w  Mandżurii i w 
Mongolii stanowić będą stałą groźbę cna 
Japonii i nie ułatwią jej swobody ruchów
w Chinach Północnych. Nie chcemy 
przez to powiedzieć, że wojna chińsko-

japońska pociągnie za sobą niejako auto­
matycznie wojnę rosyjsko-japońską, ale 
nie można zaprzeczyć, że i taka możli­
wość winna być brana pod uwagę.

Spotka się także Japonia z niechętnym 
stanowiskiem Stanów Zjednoczonych P ó ł­
nocnej Ameryki i Anglii, posiadających w 
Chinach rozległe interesy gospodarcze. 
W zrost potęgi Japonii nie Idzie wcale po 
linii polityki tych wielkich mocarstw, 
więc nie ona, ale Chiny moga liczyć na 
ich pomoc i poparcie.

Król arabski Ibn Saud złożył w izytę premierowi Francji L eon  nowi

Z polityki zagranicznej
BŁĘDNE KOŁO.

^Nie trudno się 'domyśleć, że chcemy 
mówić o wojnie domowej w  Hiszpanii 
oraz o staraniach Anglii i Francji o umiej­
scowienie tej wojny przez niemieszanie 
się do niej państw  postronnych i przez 
niedopuszczenie do Hiszpanii pomocy z 
zewnątrz. W obec rozbicia się systemu 
kontroli w ybrzeży  hiszpańskich z powo­
du wycofania się z tej akcji Niemiec 1 
Wioch, irząd angielski opracował nowy 
projekt, k tóry  aczkolwiek przew idyw ał 
inne m etody  i środki, zmierzał do tych 
samych celów, które w ytknę ły  sobie An­
glia i Francja od początku hiszpańskiej 
wojny domowej. Projekt ten w  zasadzie 
w szystkie  zainteresowane państwa p rzy ­
jęły, ale gdy przyszło do szczegółów, 
odrazu pow stały  ogromne trudności, 
które, jak p"zypuszczać można na pod­
stawie dotychczasowych doświadczenia, 
uniemożliwią jego urzeczywistnienie.

Gdy szło o to, żeby kontrolę granic 
morskich Hiszpanii pizeprowadzali mię­
dzynarodowi kontrolerzy, przebywający 
w portach hiszpańskich, żadne państwo 
przeciwko temu nie oponowało. Ale gdy 
wysunięto sprawę odwołania walczących

w  Hiszpanii cudzoziemskich, to przed­
stawiciel Włoch sprzeciwił się dyskusji 
nad tą sprawą i zażądał, żeby najpierw 
omówić sprawę kontroli granic lądowych 
Hiszpanii. Włoskiego przedstawiciela w  
komisji niemieszania się do spraw hisz­
pańskich poparli delegaci Niemiec i P o r ­
tugalii, zaś za stanowiskiem angielskim 
wypowiedzieli się przedstawiciele F ran­
cji, Rosji, Belgii, Szwajcarii i Czechosło­
wacji. Do porozumienie nie doszło i po­
siedzenie komitetu zostały  odroczone na 
czas n-eokreślony.

Działo się to właśnie w tej chwili,
kiedy w  Hiszpanii na froncie madryckim 
na nowo rozgorzały  walki. Rozpoczęły 
je wojska rządowe i w  kilku miejscach 
udało im się odeprzeć powstajców, przy­
czyni zadano im bardzo poważne straty. 
Obecnie po zgromadzeniu większych sił 
powstańcy usiłują wyrzucić  oddziały 
wojsk rządowych z zajętych przez nie 
nowych stanowisk. Walki toczą się bez 
przerw y i są w yjątkow o krwawe. Obie 
s trony zgromadziły wielkie siły i walczą 
niesłychanie zawzięcie. W  walkach tych 
odgrywają dużą rolę siły lotnicze.

WSZĘDZIE TO SAMO.
Państw a  rządzone po dyktotorsku 

stanowią stałą groźbę dla pokoju i dla 
bezpieczeństwa innych narodów. W iemy 
już, jak stanowisko Niemiec i Włoch, po­
pieranych przez Portugalię, przedłuża 
wojnę domową w Hiszpanii i jak utrudnia 
wysiłki Anglii i Francji, zmierzające do 
likwidacji wojny w przewidywaniu, że im 
dłużej będzie ona trwała, tym więcej na­
rastać będą możliwości rozszerzenia się 
pożogi wojennej także na inne państwa. 
Podobnie rzecz się przedstawią na Da­
lekim Wschodzie z okazji zatargu chiń- 
sko-iapońskiego.

Gdy zatarg  ten zaostrzał się coraz 
bardziej, Anglia i S tany Zjednoczone A-

meryki Północnej usiłowały pogodzić po- 
waśnione strony, działając nie tylko we 
w łasnym  interesie, ale także w interesie 
utrzymania pokoju. Japonia odrzuciła to 
pośrednictwo, mając za sobą poparcie 
Niemiec i Włoch, z którymi, związana 
jest specjalną umową, zapewniającą jej 
niewątpliwie swobodę działania przeciw­
ko Chinom.

Podobnie więc jak w  Hiszranii poli­
tyka pokojowa wielkich demokratycz­
nych państw: Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji napotyka się z przeciw­
działaniem państw rządzonych po dyk- 
tatorsku: Niemiec i Włoch.

ZABURZENIA W JUGOSŁAWII.
Zupełnie nieoczekiwanie w ynikły  po­

ważne zaburzenia w  Jugosławii, P ow o­
dem tych zaburzeń jest sprawa konkor­
datu, to jest układu z W atykanem. W  
Jugosławii, w  której znaczna część lud­
ności jest wyznania rzymsko-katol^kie- 
go, stosunki wyznaniowe nie była dotąd 
uporządkowane. W zorem innych państw, 
które już dawno zaw arły  konkordaty z 
W atykanem, chciał to samo uczynić rząd 
jugosłowiański, lecz napotkał na ostre 
sprzeciw y ze strony duchowieństwa pra­

wosławnego. Gdy sprawa zawarcia kon 
kordatu znalazła się w  sejmie jugosło­
wiańskim, gdy nad projektem rządowym 
zaczęła się dyskusja, duchowieństwo 
prawosławne zorganizowało demostrację 
pod formą procesji, która w yszła  z ka­
tedry  prawosławnej. Policja rozpędziła 
demonstracje, przyczym  poraniono jedne­
go z biskupów i kilku niższych duchow­
nych. W yw ołało  to ogromne oburzenie 
wśród ludności prawosławnej w  stolicy 
Jugosławii, w  Białagrodzie. Na w szyst-
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kich świątyniach tego wyznania pojawiły 
się czarne chorągwie, we wszystkich 
cerkwiach poczęto bić w dzwony. Do 
poważnych zajść doszło w  sejmie jugo­
słowiańskim. Demostrację trwają od kil­
ku dni i rząd nie może icli opanować. W e­
dług ostatnich wiadomości, policja przy 
rozpędzaniu demonstrantów zaczęła uży­
wać broni palnej, w skutek czego padło 
klik? czy kilkanaście osób.

Fanatyzm  ducnowieństwa praw osła­
wnego, które nie chce ugody z W aty k a ­
nem, dopatrując się w niej pomniejszenie 
swych p raw  i przywilejów, naraża Jugo­
sławię, w której stosunki nie są jeszcze 
skonsolidowane i w  której nie usunięto 
jeszcze wszystkich skutków dyktator­
skich rządów gen. Żiwkowicza i klmi o- 
ficerskiej, na poważne wstrząsy.

Pol.

p h z ą  i n n i ?

P . starosta k a rze  wieś
W e  ws< Tałow icze  w  powiecie  sarneńskint 

nlewykryci sp raw cy  wybili  s7yby  w dom ach  ży- 
dowskicn . Jak  donosi ży d o w sk a  „5 —  ta  R a­
no” do  Tałowicz

„n a d  r a n e m  p r z y b y ł  s ta ro s ta  z S a r n  
oraz  p o w i a to w y  k o m e n d a n t  P. P. N ie  

m o g ą c  d o w ie d z ie ć  się  o d  c h ło p ó w  o  
sp ra ia ca ch  n a p a d u ,  s ta ro s ta  n a ło ż y ł  n a  
m i e s z k a ń c ó w  te j  w s i  k a rę  zb io ro w ą  W 
f o r m i e  w a r t  p r z y  d o m a c h  ż y d o w s k i c h .  
P r z y  k a ż d y m  d o m u  ż y d o w s k i m  u s ta w io ­
n o  3 -c h  c h ło p ó w ,  w a r t u j ą c y c h  w  n o c y  
a ż  do  oda jo łan ia" .
Co to  znaczy?  Odkąd  to  w  Polsce  o b o w ią ­

zuje  z asad a  odpowiedzialności zbiorowej za  w y ­
kroczenia  popełnione przez jednostki,  choćby 
nieu jawnione?  N a podstaw ie  jak iego  a r tykułu  
us taw y  ra ło ż o n o  n a  w s z y s t k i c h  m ieszkań­
ców  wsi karę  zb io row ą?  W ystęp o w al iśm y  p rze ­
ciwko s tosow aniu  z asad y  odoowiedzialnoścl 
zbiorowej w  stosunku  do ż y d ó w ,  z a  czyny p o ­
pełnione przez jednostki.  W  w ypadkac i i  ty ch  
chodziło z aw sze  o  odruch  w zburzonych  i nie- 
zoi gan izow anych  tłum ów. S tosow anie  te;  z a ­
sady  przez  czynniki urzędowe,  odpowiedzialne  
za  przesti zeganń  us taw , je s t  tym  bardziej  nie­
dopuszczalne.  P .  s ta ros ta  z Sarn  powinien być  
pociągnięty  do  odpowiedzialności przez  władze 
zwierzchnie.

Plany prasowe Ozonu
„Robotnik” donosi:

„ J a k  się  d o w i a d u je m y ,  p o w s ta n ie  w  
m ie s ią c a c h  j e s ie n n y c h  n o w y  d u ż y  d z i e n ­
n i k  p o l i t y c z n y ,  k t ó r y  będzie  o r g a n e m  
o f i c j a ln y m  „ O zo n u " .  N a ra z ie  a n i  „Gazeta  
P o l s k a ",  a n i  „ K u r ie r  P o r a n n y " ,  a n i  
„ E z p r e s s  P o r a n n y "  n ie  p o w i n n y  b y ć  
t r a k to w a n e ,  j a k o  o rg a n y  „ O zo n u " .  Są  
to  —  p o w i e d z m y  —  p i s m a  z a p r z y ja ź n io ­
ne .  N ic  po

„ O z o n "  będ z ie  za  to  w y d a w a ł  c za so ­
p i s m o  w ła s n e  „dla l u d u  w ie j s k i e g o "  i  —  
o s o b n o  —  c z a so p i sm o  d la  m ł o d z i e ż y  p o d  
k i e r u n k i e m  p. R u tk o w s k i e g o ,  k t ó r y  u>
sp o s ó b  d o ść  n i e o c z e k iw a n y  zo s ta ł  k ie ­
r o w n i k i e m  „ o z o n o w e g o "  t zw .  s e k to r a  
m ło d z i e ż y " .
Obok dotychczas istniejącej powstanie za­

tem nowa prasa obozn rządowego. N ie na wie­
le się to zapewne przyda. W arto się jednak za­
pytać, kto będzie finansowa! prasowe i propa­
gandowe imprezy Ozonu? Bo wątpimy bardzo, 
aby „Gazeta Polska” dala sobie odebrać swoieb  
kom orników.

opierajcie 
tygodniki
ludowo
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■' O t r z y m a l i ś m y  p o n iż s z e  p i s m o  z p r o ś b ą  o 
zam ieszczen ie .  C z y n iąc  zad o ść  tej n ie m a l  
ro z p ac z l iw e j  p ro śb ie ,  n ie  m o ż e m y  w y ra z ić  
zd z iw ien ia ,  że,  p o m im o  c z te re c h  la t ,  s p r a w a ,  
O k t ó r e j  t a k  o b sz e rn ie  p iszą  m ie s z k a ń c y  
P r z e d m ie ś c ia  D y n o w sk ieg o ,  n ie  zo s ta ła  z a ł a t ­
w io n a .  Są s p r a w y ,  k t ó r y c h  n ie  m o ż n a  o d ­
k ł a d a ć  bez  k o ń c a  i do  n i c h  w ła ś n ie  s p r a w a  
D y n o w s k a  n a le ży .  L is t  ten  b rz m i :

W  P r z e d m ie ś c iu  D y n o w sk ie m ,  g m in a  
D y n ó w  p o w i a tu  B rz o zo w s k ieg o  od  l a t  12 
j e s t  n a u c z y c ie le m  i  z a r a z e m  k i e r o w n ik i e m  
•z k o ły  p .  P a w e ł  W r a i e ń ,  k t ó r y  z a m ia s t  li­
czyć  dzieci., d o p u sz c za  się  r ó ż n y c h  n a d u ż y ć  
4 d r w i  sob ia  p r z y  t y m  z ludz i ,  u f n y  w  siłę 
•Wego Z w iąz k u .

W ,  r o k u  1929— 1930 z a ło ż y ł  p .  W r a ż e ń  
t o ł o  a m a to r s k i e .  C z ło n k o w ie  k o la  d a w a l i  
p r z e d s t a w i e n i a  1 z eb ra l i  z  tego  o k o ło  130 
*ł. G dy  z aż ąd a l i  od  p .  W r a ż e n i a  r a c h u n k u ,  
co  z ro b i ł  z t em i  p ien ię d zm i,  to  im  o d p o w ie ­
dz ia ł ,  że ze s m a r k a c z a m i  l iczyć  się  n ie  b ę ­
dz ie  i p i e n ią d z e  z o s ta ły  p r z y  n im .  Z a ś w ia d ­
c zy ć  o t y m  m o g ą  ci, co  p r a c o w a l i  w  k o le  
a m a t o r s k i m :  P i n d y k  R u d o l f ,  I w a ń s k i  A d o l f ,  
G rzą d z ie ł  B o le s ła w  l P o d o b o r o ż n y  L e o p o ld ,  
w s z y s c y  z P r z e d m ie ś c i a  D y n o w sk ieg o .

P a n  W r a ż e ń  dz ieci  u ż y w a ł  d o  swoicK 
p r y w a t n y c h  r o b ó t ,  z a m ia s t  ich’ uczy ć ,  o 
c z y m  to  d o n ie s io n o  d o  I n s p e k t o r a t u  S z k o l ­
ne g o ,  w ó w c z a s  w  B rzo zo w ie ,  a  g d y  to  n i e  
sk u tk o w a ło ,  j e ź d z i ła  d e le g ac ja  do  p .  I n s p e k ­
to ra ,  co t a k ż e  n ie  o d n io s ło  s k u tk u .  W  r o ­
k u  1935, d n ia  31 p a ź d z ie r n i k a  d o n ie s io n o  O 
p o s t ę p o w a n iu  p .  W r a ż e n i a  K u r a t o r i u m  
S z k o ln e m u  w e  L w o w ie ,  a  d r u g a  d e le g ac ja  
je ź d z i ła  do  p.  I n s p e k t o r a  w  d n iu  13 k w i e t ­
n i a  1935 do  K r o s n a .  W s z y s tk o  bez  w y n ik u ,  
a s k a r g a  b y ł a  n a s t ę p u ją c y c h  osó b !

1) T w o r z y d ł o  J a k ó b a  o  p o b ic ie  s y n a  Z y g ­
m u n ta ,  u c z n ia  k l a s y  IV, k t ó r y  u d e r z o n y  w  
tw a r z  p rz e z  p .  W r a ż e n i a ,  o b la ł  się  k r w i ą  i 
k r e w  sw o ją  m u s i a ł  w y t r z e ć  n a  p o d ło d ze .

2) F r a n c i s z k a  Gołąba o  p o b ic ie  s y n a  
T o m a s z a ,  u c zn ia  k l .  IV, k t ó r y  u d e r z o n y  w  
t w a r z  p rz p z  p .  W r a ż e n i a  c h o r o w a ł  n a  u c h o .

3) B a lb in y  I w a ń s k i e j  o  b ic ie  s y n a  F r a n ­
c iszka ,  k tó r e g o  p .  W r a ż e ń  u d e r z y ł  t a k  p o d  
b r o d ę ,  że  sob ie  je ę z y k  p rz e c ią ł  z ę b a m i  i 
k r w a w i ł  o ra z  p o d j u d z a ł  in n y c h  dz iec i  d o  
b ic ia  tegoż.

4) Z o f i i  S z ła p a  o b ic ie  s y n a  Z d z is ław a ,  
u c z n ia  k l .  IV, i u ż y w a n ie  d o  r o b ó t  w ła sn y c h .

5) S ie k a ń c a  S ta n i s ła w a  o u ż y w a n ie  do  
r o b ó t  w ł a s n y c h  p o d  g ro ź b ą  b ic ia  s y n a  R u ­
d o l fa ,  u c z n ia  k l .  IV  p o  p r z e b y te j  c h o ro b ie ,  
o ra z  o b ic ie  i  s z y k a n o w a n ie  d rug iego  s y n a  
M ie cz y s ław a .

6) D y m i t r a  S e r e w k ó  o s z y k a n o w a n ie ,  
p r z e z y w a n ie  i p o d b u r z a n i e  d o  b ic ia  c ó rk i  
S t a n i s ła w y  ucz.  k l .  I I .

7) C h o r ą ż y k i e w ic z a  J ó z e fa  o b ic ie  s y n a  
F e l ik s a ,  u c z n ia  I I I  k l . ,  n a  r o z k a z  p .  k i e r o w ­
n ik a  in n e  dzieci b i ły  {jo i p l u ły  n a  leżącego  
za  k a r ę  na  z iem i.

8) O n i e d o p u s z c z a n ie  d z iec i  n a  d w ó r  za 
w ł a s n ą  p o t r z e b ą ,  i w y d a n ie  r o z k a z u  r o b ie n ia  
w  c zap k i ,  co  w  n a s t ę p s tw ie  p d b y w a ł o  się  n a  
p o d ło d z e  p o d  ł a w k a m i .

9) O b ic ie  i  k o p a n ie  leżąceg o  z a  k a r ę  n a  
z iem i s y n a  A n to n ieg o  P a ź d z ic rn e g o .

10) T r a w k i  F e l ik s a ,  b icie  i k o p a n ie  l e ż ą ­
cego n a  z iem i s y n a  M ieczy s ław a .

11) S i k o r y  F r a n c i s z k a  za  z n ę c a n ie  się  ł 
b ic ie  s y n a  Z y g m u n t a  i u ż y w a n ie  d o  r o b ó t  
w ł a s n y c h  c ó rec zk i  M ar i i .

12) U rszu l i  K u s z e k  za  z n ę c a n ie  się n a d  
je j  sy n e m  Jó z e fem .

P o w y ż s z e  d n ies ien ie ,  s k i e r o w a n e  do  W y ­
so k ieg o  M in i s te r s tw a  O św ia ty  w  d n iu  21-go 
m a r c a  1935 r .,  p o z o s t a ło  bez  w y n ik u ,  j a k  
r ó w n ie ż  d o n ie s ie n ie  d o  J a śn ie  W ie lm o ż n e ­
go  P a n a  P r e m i e r a  K o śc ia łk o w sk ieg o .

S k ie r ó w a n e  d o n ies ien ie  do  Jąkn ie  W i e l ­
m o ż n e g o  P a n a  P r e m ie r a  S k ła d k o w s k i e g o  w  
d n iu  21 l i s to p a d a  1935 r .  o d n io s ło  s k u te k ,  
p o n ie w a ż  K u r a t o r i u m  O k rę g u  S zk o ln eg o  w e  
L w o w ie  z a rz ą d z i ło  w y s łu c h a n ie  ś w ia d k ó w ,  
k t ó r z y  p o  z ło ż en iu  p rz y s ięg i  z łoży l i  sw e  ze ­
z n a n ia  w  d n iu  22 p a ź d z ie r n i k a  1936 r.

J a k i  b y ł  w y n i k  tego  n a m  n ie w ia d o m o ,  
a le  p.  W r a ż e ń  z r o b i ł  o d w o ła n ie  do  W y s o ­
k ie g o  M in i s t e r iu m  O ś w ia ty  i śm ie je  się z 
nais. O p ró c z  tego z a= k a rż y l  do  S ą d u  A n to ­
n ieg o  P a id z ió r n e g o ,  U rszu lę  K u r z e k ,  F r a n ­
c is z k ę  Gołąb i B n lb in ę  I w a ń s k ą  o f a łs zy w e  
z e z n a n ia  i s t a w ia ł  św ia d k ó w ,  dz ieci  szk o ln e ,  
j e d n a k ż e  p o  t r z e c h  t e r m i n a c h  s k a r g ę  w y c o ­
f a ł  i k o sz ta  zw róci ł .

D n ia  4 g r u d n ia  1936 w  czasie  n a u k i  z a ­
w o ła ł  p .  W r a ż e ń  s t r ó ż a  szko ły ,  B ła ż e ja  S ie ­
k a ń c a ,  s ą s i a d ó w  P io t ra  R y b ę  i T a d e u s z a  
D e m c z a k a  i  p r z y  n i c h  p y t a ł  się  dzieci,  czy 
o n  ich  b i je ,  i czy  p r z e r y w a .  Dziec i  w y u c z o ­
n e  p o p r z e d n io  i p o d  p r e s j ą  k rz y c z a ły ,  że  n ie,

w o b ec  czego o św ia d c zy ł  p. W r a ż e ń ,  b io rę  
w a s  za  św ia d k ó w ,  że dzieci p rz ec zą  s t a w ia ­
n y m  m i  z a rz u to m .

D n ia  15 s ty czn ia  1937 w  obecnośc i  p. 
W r a ż e n i a  zw a l i ły  się dzieci n a  A d a m a  T r a w ­
k ę  i poczę ły  go dusić ,  a  gdy  o m d la ł ,  w y s ła ł  
p.  W r a ż e ń  S ta n is ła w a  M n ic h a  po  w odę .  
O b ecn a  w  k u c h n i  p. W r a ż e n io w a ,  d o w ie ­
d z ia w szy  się, że to  d la  T r a w k i ,  p o w ie d z ia ła :  
„ T r a w k a  m o ż e  z d e c h n ą ć “ .

P o s tę p o w a n ie  t a k ie  z dz iećm i m ia ło  te n  
sk u te k ,  że co raz  m n ie j  dzieci z aczę ło  u c zę ­
szczać do  szko ły ,  bo  b a l i  się zem sty .  W te d y  
p. W r a ż e ń  z a s k a r ż y ł  F e l ik s a  T r a w k ę ,  M a ­
teu s za  Gołębia  i S ta n is ła w a  S i e k a ń c a ,  że 
b o j k o tu j ą  go  i n a m a w i a j ą  in n y c h ,  a b y  dz ie­
ci n ie  p o sy ła l i  do  szko ły ,  a le  S ą d  G ro d zk i  
w  D y n o w ie  n i e d o p a ł r z y ł  się  w  t y m  ża d n e g o  
p rz e w in i e n ia  i w y d a ł  w y r o k  u n ie w in n ia ją c y .

P a n  W r a ż e ń  d o n ió s ł  do  S ta ro s tw a ,  że  go 
b o j k o tu j ą  i P o l .  P a ń s t w ,  sk i e r o w a ła  s p r a w ę  
d o  S ą d u ,  a  j a k  R a d a  G r o m a d z k a  n a  24 r a d ­
n y c h  u c h w a l i ł a  22 g ło sa m i  w y s ła ć  zaż a le n ie  
do  S t a r o s tw a  w  r o k u  1936, to  m im o  d w u ­
k r o t n e j  u c h w a ł y  i w y s ł a n i a  zaż a le n ia ,  S t a r o ­

s tw o  n ie  z a w ia d o m i ło  R a d y  G ro m a d zk ie j ,  co 
się s ta ło  z z aża len iem .

Na p o n o w n e  d o n ies ien ie  do  J a śn ie  W ie l ­
m o ż n e g o  P a n a  P r e m ie r a  w  r o k u  1937 i W y ­
sok iego  M in is te r s tw a  Oświaty, '  p r z e p r o w a d z o ­
ne  z o s ta ło  ś le d z tw o  p rz ez  p.  I n s p e k t o r a  I lą-  
k o w s k ie g o  z K ro s n a ,  je d n a k ż e ,  co się z tym  
s ta ło ,  n ie w ia d o m o ,  c h o c iaż  W y s o k ie  M in i ­
s te r s tw o  O ś w ia ty  z a p e w n i ło  n as ,  że  o w y n i ­
k u  ś le d z tw a  z o s ta n i e m y  p o w ia d o m ie n i .

C z w a r ty  r o k  toczy  się s p r a w a  p rz e c iw  p. 
W r a ż e n io w i  a  on  się z tego śm ie je ,  w szę ­
dzie  jego  p r a w d a  a  n a sz a  n ig d y ,  c h o c iaż  
k r z y w d a  n a sz a  w id o c z n a .  Jeże l i  m a  b y ć  h a ­
sło „ f r o n t e m  do  w s i “ , to t r z e b a  p r z y j r z e ć  się 
b l iże j  te j  wsi,  z r o z u m ie ć  je j  b o ląc zk i  i z a ­
b r a ć  p o d o b n e g o  u r z ę d n ik a .  N a  j eg o  m ie jsc e  
czek a  w ie le  i n n y c h  c h ę t n y c h  do  p r a c y ,  k t ó ­
rz y  b ę d ą  p r a c o w a ć  u czc iw ie  d la  d o b r a  k r a j u  
i n a r o d u ,  a  l u d n o ś ć  w s i  b ęd z ie  m ia ł a  w ó w ­
czas p e łn e  z a u fa n ie  do  W ła d z .

P rz e d m ie ś c ie  d y n o w s k ie ,  d. 3. 7. 1937 r. 
D y m i t r  S e r e w k o ,  F e l i k s  T r a w k a ,  S ta n is ła w  
S iek a n iec ,  J ó z e f  C h r ą ż y k i c w ic z ,  A n to n i  P a i -  

d z io r n y .

MaszKiCRfce, stawna wieś
C icha  i n ie  w ie lk a  w io sk a  w  p o ­

w iec ie  b rz e sk im ,  M aszk ien ice ,  s ia ła  
się o d  p e w n e g o  czasu  s ła w n a  i z n a n a  
w  d a lek im  o k rę g u .  B o  to  ro d z in n a  
w ieś  w ie lk ieg o  P ro fe so ra -C h ło p a ,  D r a  
F ra n c i s z k a  B u ja k a ,  bo  to  Mieś, r z a d ­
k a  je szcze  w  n asze j  P o lsce ,  co  p o s ia ­
d a  p ię k n y  D o m  L u d o w y ,  u fu n d o w a n y  
p rz e z  P r o f e s o r a  B u ja k a  i o d d a n y  w si 
do  je j  u ż y tk u .  P ię k n y ,  p ię t r o w y  d om  
m u ro w a n y ,  ze salą, sceną , św ietlicą , 
w y p o s a ż o n y  w  b ib l io tekę ,  ra d io  i t. d. 
W s z y s tk o  dla  d o b ra  sw o je j  w iosk i,  
d la  p o d n ie s ien ia  jej k u l tu ry ,  d la  p o d ­
c iągn ięc ia  ch ło p ó w  w z w y ż !  J e d y n a  
d ro g a ,  j a k ą  u z n a ją  ch łop i!

W  niedz ie lę ,  18 lipca, p rz e z y w a ły  
M asz k ie n ic e  w ie lką ,  lu d o w ą  u ro c z y ­
stość .  M ie jsc o w e  K o ło  L u d o w e  św ię ­
ciło sw ój s z ta n d a r  z ie lony , u fu n d o w a ­
ny  ze sk ład ek  c z ło n k o w sk ich .  M im o  
ż n iw n y c h  r o b ó t  i u t ru d z e n ia ,  zeszli 
się do  M a sz k  en ic  w  w ie lk ie j  g r o m a ­
dz ie  ch łop i  z  powiatu brzeskiego i tar­
nowskiego. M a s z e ru ją c y m  dc kośc io ła  
p r z y g r y w a ły  d w ie  o rk ie s t ry ,  a p o n a d  
s z e re g a m i  p o w ie w a ło  15 z ie lonych  
sz ta n d a ró w .  L ic z n a  g r o m a d a  dzieci 
w  cz w ó rk a c h ,  d z ie w c z ą t  po  k r a k o w ­
sku  u b ra n y c h ,  k o b ie t  i w reszc ie  sze ­
re g i  ch łopsk ie ,  p r z e d s ta w ia ły  m a lo w ­
n iczy  w id o k  na tle k o p e k  ży ta ,  s to ją ­
cego  ob o k  d ro g i  n a  zag o n ach .

Pa p o św ięcen iu  s z ta n d a ru  i o k o ­
l iczn o śc io w y m  k azan iu ,  w y g ło sz o n y m  
p rz e z  m ło d e g o  k s ię d z a  z W o k o w ic ,  
u c z e s tn ic y  . u ro c z y s to śc i  pow róc il i  na  
p lac  zb ió rk i ,  p rz e d  D o m  L u d o w y ,

g d z ie  o d b y ło  się z g r o m a d z e n i  p u ­
bliczne. N a  p ięk n e j  t ry b u n ie ,  z b u d o ­
w an e!  w  c ieniu  D o m u  L u d o w e g o ,  u- 
s taw ia ły  się z ie lone  s z ta n d a r y  i zas ia ­
dło p re z y d iu m  h o n o ro w e ,  do  k tó r e g o  
z a g a ją c y  P re z e s  K o ła  p o w o ła ł  więź­
niów Berezy, pp . N itę i Karcza. P r z e ­
w o d n iczy ł  p . Stec z Ja d o w n ik .

P o  w b ic iu  d w ó c h  p a m ią tk o w y c h  
g w o ź d z i  do  d rz e w c a  sz ta n d a ru ,  a  to  
Prezesa Stronnictwa i Profesora Bu­
jaka, w ygłos il i  p rz e m ó w ie n ia  p p  m g r .  
St. Mierzwa, Stanisław Sikoń (w ię ­
zień  z W iś n ic z a ) ,  Józef Leś z pow . 
ta rn o w s k ie g o ,  W ładysław Karcz i 
Dadei z M aszk ien ic .  P ie rw s z y  z m ó w ­
ców  z w ró c i ł  u w a g ę  n a  znaczen ie  s y m ­
bo liczne  M aszk ien ic ,  k tó r e  tak ,  jak  
'W ie rzch o s ław ice  w y b i tn ie  się z a z n a ­
czy ły  w; h is to r i i  r u c h u  lu d o w e g o  w  
Po lsce .  O b y d w ie  w sie ,  m e d a le k o  c d  
s iebie  po ło żo n e ,  mają piękną kartę 
w ruchu ludowym

M ie jsc o w a  m łodz ież ,  z o rg a n iz o w a ­
n a  w  K o le  M ło d z ie ż y  W ie jsk ie j ,  n a d a ­
ła  u ro c z y s to śc i  sw o im i w y s tą p ie n ia m i  
c h a r a k te r  , a k b y  a k a d e m ii .  L ic z n e  d e ­
k la m a c je  i śp iew  c h ó ra ln y  m łodz ieży , 
p r z y g o to w a n y  p rz e z  m ło d e g o  S ta n i ­
s ław a  B u ja k a ,  w y p a d ły  b a rd z o  ładnie . 
D e k la m o w a ły  zn iczan k i  G. Kubalan- 
ka, J. Lisówna, J. Cyrzanka, M. Przy- 
byłówn? i J, Górski.

P o  w rę c z e n iu  s z ta n d a ru  T o d śp ie ­
w an iu  „ G d y  n a ró d  do b o ju " ,  p rz e w o d ­
n iczący  z a m k n ą ł  z g ro m a d z e n ie .  W i e ­
c z o re m  K o ło  Mł. W .  z  L ic h w in a  o d e ­
g ra ło  p rz e d s ta w ie n ie ,  k tó r e  w y p a d ło  
te ż  b a rd z o  d o b rze .  J. B.

Powiał Po<ihaice
Okręgowe Towarzystw o Rolnicze 

w rekach ludowców
P r z e d  s z e śc io m a  m ie s i ą c a m i  o d b y ły  się 

u  n a s  w y b o r y  do  Z a r z ą d u  O. T .  R., w  s k ł a d  
k tó r e g o  w e sz ła  p r z y g n ia ta ją c a  w ię k s z o ś ć  l u ­
d o w c ó w .  W y b o r u  tego  j e d n a k  M. T .  R. n ie  
z a tw ie rd z i ło .  C zek a l i śm y  d ość  d łu g o ,  j a k  to 
się sk o ń c z y ,  d o w ie d z ie l i śm y  się w reszc ie ,  że 
n o w e  w y b o r y  o d b y ć  się m a j ą  15-go l ipca  
b r .  T e s o ż  d n ia  rzeczyw iśc ie  o d b y l i ś m y  w y ­
b o r y  do  O. T. R. P o  o d c z y ta n iu  s p r a w o z d a ­
n i a  z a r z ą d z o n o  w y b ó r  K o m is j i  M a tk i  z  p.  
s t a r o s t ą  G a r d e c k im  n a  czele. P o  og ło szen iu  
l is ty  K o m is j i  M a tk i ,  c l i ło p i- lu d o w c y  zgłosil i  
k o n t r l i s t ę ,  k t ó r ą  p r z y j ę to  o g r o m n ą  w i ę k s z o ­
ścią  g ło s ó w  p r z e c iw  9 -c iu  z  p. s ta ro s tą  Gar­
d e c k i m  na  czele.

P o  s tw ie rd z e n iu ,  że  Z a rz ą d  O. T. R. w  
P o d h a j c a c h  p rz e c h o d z i  p o n o w n ie  w  ca łośc i  
w  ręce  lu d o w c ó w ,  z n a l a z ł  się  w  r ę k a c h  p. 
inż.  D o łę g o w sk ie g o ,  p r z e d s ta w ic ie la  W o j e ­
w ó d z k ie j  D e le g a tu r y  M. T .  R. w  T a r n o p o l u  
—  s ta tu t ,  p r z y  p o m o c y ,  l e tó reg o  b a d a n o  n a

w sz y s tk ie  s t ro n y ,  czy  w y b o r y  zo s ta ły  p r z e ­
p r o w a d z o n e  zgo d n ie  ze s t a tu t e m .  P .  inż.  
D o łę g o w sk i  s tw ie rd z i ł ,  że  w y b o r y  z o s ta ły  
p r z e p r o w a d z o n e  s ta tu to w o .  N ie  p o m ó g ł  
k r z y k  i n a r z e k a n i e  p p .  O tto n a  J ó z e fa  i B ą ­
k a  R u d o l fa ,  k tó r z y  w o ła l i ,  że  w y b o r y  o d ­
b y ły  się n ie  lega ln ie .

L u d o w c y  p o w i a tu  p o d h a j i o k i e g o  p o z n a l i  
się ju ż  d o b rz e  n a  t y c h  p a n a c h  „ d o b r o d z ie ­
j a c h "  i n ie  p o z w o lą  im  s*ę ju ż  więcej w o ­
d z ić  po  p o d w ó r k a c h  s a n a c y jn y c h  i s ta ro ­
śc iń sk ic h ,

U c z e s m ik .

Ustne zakazy . . .
D n ia  8 l ip c a  b r .  u m ie śc i l i śm y  p o d a n ie  o 

p o z w o len ie  n a  z g ro m a d z e n ie  p u b l ic z n e  do  
S t a r o s tw a  P o w ia to w e g o  w  P o d h a j c a c h  —  
n a  dz ień  18 b m .  o godz. 12-tą  w  m ia s te c z ­
k u  Z ło tn ik i .  P o m i m o  tego, że p o d a n ie  b y ło  
z ło żo n e  10 d n i  p rz e d  z g r o m a d z e n ie m  i że 
dość  cza su  by ło ,  b y  d a ć  z a k a z  l u b  p o z w o ­
lenie ,  z w o łu ją c y  z g ro m a d z e n ie ,  R a d o m s k i  

W ła d y s ła w  o t r z y m a ł  u s tn ie  z a k a z  p r z e z  k o ­

m e n d a n t a  P. P. w  Z ł o tn ik a c h  g o d z in ę  p r z e d  
z g ro m a d z e n ie m ,  bez u z a s a d n ie n ia .

Z a p y t u j e m y  c zy n n ik i  m ia r o d a j n e ,  czy  s t a ­
ro s tw o  P o w ia lo w e  o b o w ią z u je  u s t a w a  o 
z g r o m a d z e n ia c h  z d n ia  11 m a r c a  1932 r o k u ,  
a r t .  9 p. R., k t ó r y  m ó w i :  „ Z a k a z  n a le ż y  p o ­
dać  na  p iśm ie  z u z a s a d n ie n ie m  do  w i a d o m o ­
ści zg ła sza ją ceg o  się  nie  n ó źn ie j ,  j a k  p r z e d  
d z ie ń  zg r o m a d ze n ia

A d w o k a i
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Kie pomoże I
Z e b r a n i  c h ło p i  z 14-tu  w s i  w  Z ło tn ik ać f i  

n a  z g ro m a d z e n ie  p rz y ję l i  z a k a z  u s t n y  d o  
w ia d o m o śc i ,  o p u śc i l i  b ło n ie ,  gaz ie  m ia ło  się 
o d b y ć  z g ro m a d z e n ie  i u d a l i  się  do  z a g r o d y  
ob. l l a m a r c z u k a  J a n a ,  c e lem  o d b y c ia  z e b r a ­
n ia  7. a r t .  18 i 19 us t .  o z g r o m a d z e n ia c h .

Z e b ra n ie  o tw o r z y ł  Z a r ę b a  W ł a d y s ła w  i 
udz ie l i ł  g łosu  Z a l ę s k ie m u  B r o n i s ła w o w i  s tu d .  
U n iw e rsy te tu .  N a s tę p n ie  p r z e m a w ia l i  Z a r ę ­
ba W ła d y s ła w ,  M ą c z k a  F r . ,  S z c z e p u c h a  t  
M ie c h o c k i  P io tr .

Z e b r a n i  c h ło p i  p o w i a tu  p o d l ia je c k ie g o  
w y k a z a l i  tę ż y zn ę  o r g a n iz a c y jn ą  i p r z y ­
w ią z a n ie  d o  sw eg o  w o d z a ,  p r z y r z e k a j ą c  
w ie rn ie  s ta ć  p r z y  sw o ic h  id e a ł a c h  a  w  w a l ­
ce o p r a w o ,  w o ln o ś ć  1 o św ia tę  n ie  u s t a ć  aft 
do  z w y c ię s tw a .

Nie  p o m o g ą  z a k a z y  p.  s t a ro s ty ,  b o  c h ło ­
pi  z iem i z ło tn ick ie j  p o w .  p o d h a je c k i e g o  w  
o d p o w ie d z i  n a  z a k a z  p o s t a n o w i l i  w  n a jb l i ż ­
sz y m  czasie  św ięc ić  S z t a n d a r  l u d o w y .

P o  t r z y k r o t n y c h  o k r z y k a c h  n a  cześć  R ze­
c z y p o sp o l i te j  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  i w o ­
d z ó w  o d ś p ie w a n o  „ Je sz c z e  P o l s k a  n ie  zg inę ­
ł a "  i „ G d y  N a r ó d  do  b o j u “  —  i z e b r a n ie  za ­
k o ń c z o n o .  Z. W .

Z powiatu tukowskfagd otrzyma*- 
lUśmy poniższy bst, zawierając opis, 
wspaniałego przykładu chłopskiej so­
lidarności. Czytając ten list, chciało­
by  się głośno zawołać: nie dumy się! 
Nic damy się —  i zwyciężymy najwię­
ksze nawet przeszkody, gdy  w  solidar­
ności chłopskiej wytrwamy, gdy. soli­
darność tę będziemy w  dalszym ciągu 
w  gromadach ludowych umacniać!

Red,
y j  osratnkn numerze „Zielonego Sztan­

daru" było doniesienie o  aresztowaniu 
trzech uczestników mtrsów ludowych w 
Komopnky, z pow. łukowskiego, obywate­
li Łojków I Piekuta. .W. pow. łukowskim, 
wszyscy dowiedzieli się wcześniej o  o- 
wym zajściu. Chłopi z okolic Stoczka 
Łukowskiego postanowili zastąpić rodzi­
com synów, a  zarazem uczcić Todz.ców- 
staruszlków, a zwłaszcza ojca braci Łoj­
ków, jalko długoletniego działacza Stron­
nictwa Ludowego. Otóż dnia 12 lipca br. 
w Nowych-Kobiałkach rozpoczęto żniwo' 
u  ob. Nojka. Na polu o  powierzchni 40 
boingów, gdzie było 15 morgów żyta1, o 
godz. 2-ejl po  południu zgromadzi o  się 
przeszło 218 chłopów z konam nie 'licząc 
odibieraczeik i odJbieraczów. Rozpoczęła 
się praca. Dźwięk kos wzbił się pod la* 
żurowe niebo. Z młodych piersi ludow­
ców, wiciarek i wiciarzy wyrwała się me­
lodia pieśni. Szczęk kosy. pieśń ludzka1, 
szelest pokładającego się zboża, szum la­
sów sosnowych i głos harmonii miejsco­
wego muzyka —  wszystko to  razem stwa­
rza nastrój, który wzrusza i budzi łzy.

Ojciec braci Nojków, mąż w  sile wie­
ku, poruszony do  głębi —  zalew a się Iza­
mi. Toż samo i m atka —  ciągle tylko 
ociera, łzy fartuchem.

—  Raźniej, razmieij, chłopcy, zachęca 
głos starego gospodarza z sąsiedniej wsi.

Za  dwie godzim y żyto ścięto i złożono 
w  kopy. Duże, czyste, długie i złocista 
łamy kóp żyta bieleją pod lasem — mio- 
ay, cnłopskf chłeb.

T ak  się skończyło owo żniwo, uwień­
czone pieśnią „Jak miło nam zdobywać 
góry“, a później serdeczne pożegnanie 
przez ob. Nojka uczestników tego żn'wa i 
odjazd do  domu z myślą i wiarą w przy­
szłość i nieziniszezalność siły chłopskiej, 
i 'w iarą , że to znowu krok w kierunku Pol­
ski Ludowej.



Cju .

Z tywoła człowieka poczciwego
B. starosta jarosławski i lubartowski Piotr Henryk Was pod oskarżeniem

Czytelnikom naszym znane jest nazwi­
sko ex starosty jarosławskiego, a  potem 
lubartowskiego. Piotra Henryka Wąsa.

W  najsilniejszym powiecie ludowym w 
Polsce potrafił przy wyborach samorządo­
wych unieważnić wszystkie listy wybor­
cze, zgłoszone przez ludowców, a Polskie 
Radio triumfalnie ogłosiło, że w powiecie 
jarosławskim zgłoszono we wszystkich 
gromadach tylko jedną listę B. B. W. R. 
Pomocnym w  tych nadużyciach! był W ła­
dysław Gaweł, właściciel dóbr z Rudoło- 
wic, b. Prezs B. B. W. R., usunięty z tego 
stanowiska przez pułkownika Sławka za 
oszustwo popełnione na szkodę Skarbu 

i Państw a w  kwocie ponad 150.000 złotych, 
mimo to odznaczony, z inicjatywy Wąsa, 
srebrnym krzyżem zasługi podobno za 
pracę ma polu samorządowym, a obecnie 
mianowany przez Gen. Galicę Prezesem
O. Z. N.-u, aczkolwiek Gaweł do dziś nie 
zapłacił należytości Skarbowi Państwa.

O nadużyciach wyborczych W ąsa po­
informowana władze centralne delegacja 
chłopów ludowców, przedkładając na  pi­
śmie różne tego dowody, lecz dotąd na 
wniesione zarzuty nie otrzymała odpowie­
dzi, aczkolwiek od tego czasu mijają trzy 
lata.

Wprawdize W ąsa  przeniesiono do Lu­
bartowa, lecz, bagno, które stworzył do­
tąd  cuchnie...

Od fałszowania wyborów do fałszowa­
nia alegatów kasowych, to tylko jeden 
krok, a różnica żadna.

Po przeniesieniu W ąsa  do Lubartów a, 
aresztowano wkrótce najbliższych pomoc­
ników Wąsa, a to sekretarza B. B. W. R. 
rachmistrza Wydziału Powiatowego w  Ja­
rosławiu, Straussa, oraz. kierownika Ośrod­
ka Zdrowia, dra Holzbergera, a  żmudne 
prowadzone śledztwo trwało przeszło rok.

W maju br. prokurator S. O. w Prze­
myślu, p. dr. Ciszkowicz, wygórował prze­
ciwko Wąsowi i tow. akt oskarżenia o 
różne zbrodnie ma 136 stronach pisma ma­
szynowego.

Nadużycia b'. starosty W ąsa  przedsta­
wiają się następująco:

1. Piotr Henryk W ąs przywłaszczył 
sobie w latach 1933 1 1934 wraz z tow. 
z funduszów kolonii letniej 579.00 zł., zu­
żywając na pokrycie różnych rachunków 
restauracyjnych.

2. W czasie od maja 1932 do stycznia 
1935 r. w Jarosławiu, jako urzędujący sta­
rosta powiatowy i przewodniczący W y­
działu Powiatowego w  Jarosławiu, w  ce­
lu osiągnięnia dla siebie korzyści majątko­
wych, przekroczył swą władzę, z tytułu 
swoich podróży służbowych realizował Ta- 
ehunki niezgodne z prawdą, a w szcze­
gólności wypadków takich wylioza akt o- 
skarżenia 13.

3. W  marcu 1933 r. w  związku z  urzę­
dowaniem użył podrobionych rachunków 
zaopatrzonych w sfałszowane podpisy 
.Władysława Geigera i przedstawił W y­
działowi Powiatowemu w  9 wypadkach 
w  ciągu 2 miesięcy jako dokumenty kaso­
we.

4. Dnia 24 kwietnia 1934 r. Wąs, Jako 
Urzędujący przewodniczący Wydziału Po­
wiatowego, w  celu osiągnięcia korzyści 
majątkowej w  postaci odroczenia terminu 
spłacenia jego zaliczki podpisał niezgodne 
z prawdą asygnacje na kwotę 1.741 zł.
3 3gr rzekomo przez W ąsa do kasy wpła­
coną i asygnaty na kwoty 850 zł. 25 gr. i 
.900 zł. rzekomo przeiz kasę Wydziału Po­
wiatowego wydatkowane, a nadto zgo­
dził się na fikcyjne wpisy.

Wąs, prócz funkcji urzędowych staro­
sty i przewodniczącego Wydziału Powia­
towego w Jarosławiu, dzierżył szereg god­
ności w charakterze przewodniczącego w  
Iróżnych Komiteach obywatelskich i nie 
spełniał niemal żadnej kontroli, a przeciw­
nie swym postępowaniem otwierał szero­
kie pole do nadużyć w  Powiatowym Ośrod­
ku Zdrowia, Komitecie Kolonii Letnich, 
Wydziale powiatowym i w  Komitecie po­
mocy ofiarom powodzi.

Szczegółów tych nadużyć nie podajemy 
dla braku miejsca.

Charakterystycznym Jednak jest, ie  
[Wąs polecił rachmistrzowi Wydziału Po­
wiatowego ukryć część wpływów, przez co 
powstał mejako fundusz dyspozycyjny sta­
rosty W ąsa, którego polecił nie przeprowa­
dzać przez księgę kasową Komitetu kolo­
nii, wydaitków poczynionych z tego fundu­
szu, którymi dysponował.

Przez to powstały braki kasowe, któ­
re pokrywano przez trzykrotne rozracho- 
v anie jednych i tych samych wydatków.

Dalej W ąs wziął pożyczkę z Komitetu 
Kolonii w kwocie 850 zł.

Ciekawa jest historia nieoficjalnego 
funduszu budowy szkoły w Miękiszu No­
wym Fundusz ten powitał w ten sposób, 
że W ąs pozbawił chłopa Franciszka Moż- 
dżana kilku moigów ziemi, wmawiając w 
niego, że ten dopuścił się nadużyć w związ­
ku z budową szkoły w Miękiszu Nowym. 
Nieszczęśliwy chłop siedział niewinnie kil­
ka miesięcy w więzieniu w Przemyślu, stra­
cił kilka tysięcy złotych i pole, a potem 
Sąd go uniewinnił. Obecnie dochodzi 
swych praw przed Sądem.

Z krwawicy chłopskiej W ąs kazał za­
trzymać pewną część pf< między do jego 
dyspozycji, a to w kwocie 3005.05 zł., a 
nadto pobrał pożyczkę w kwocie 1000 zło­
tych.

Wydatki restauracyjne w  kwocie 100 
zł. 15 gr., 51 zł 45 gr., 20 zł. 05 gr., 37 zł. 
85 gr., i in. na kwotę 247 zł. 40 gr. na po­
lecenie W ąsa wypłacono z funduszów ko­
lonii.

W przyjęciach tych orali udział m. in. 
wójt gminy Radymno-wieś, Friedman, za­
ufany Wąsa.

W ten sposób samowolnie dysponowa­
no pieniądzmi z ofiarności publicznej na 
pokrycie zwyczajnych pijatyk, a brak ka­
so w y  stąd powstały wynosi 597 zł.

W ten sposób W ąs i tow. przywłasz­
czyli sobie niedużo, tylko 3.127.82 zło­
tych.

Co do nadużyć w W yazlaie Powiato­
wym stwierdzono, że W ąs należytości za 
podróże służbowe likwidował na podstawie 
fałszywych rachunków.

Na Mtfstfawie fałszywych rachników
Władysław Gieger stwierdził, że żad­

nych rachunków nie podpisywał i pienię­
dzy nie otrzymał, że podpisy jego zostały 
pordobiuue. Pieniądze te pobrał i pokwito­
wał z Kasy Wydziału Powiatowego Wąs, 
podpisując polecenie wypłaty, asygnację i 
pokwitowanie odDioru należytości. Dr. 
Holzberger zeznał, że rachunki wygotował 
z grzeczności na prośbę Wasa. W ąs miał 
pełną świadomość, że likwiduje należy­
tość za używanie własnego auta w ce­
lach służbowych na podstawie sfałszowa­
nych rachunków, przy czym te były pod­
pisywane wyłącznie panieńskim nazwi­
skiem jego żony, (Bińkowska). .Wąs po­
wiedział, że robi się to dlatego, aby nie 
można było zorientować się, ze chodzi o 
prywatne auto starosty. Np. do Radymna 
jeździł W ąs 12 kwietnia 1932 r. w spra­
wach politycznych autem służbowym, a 
policzył, oprócz diet, koszty biletu kolejo­
wego 1 4 dojazdy do kolei. Mimo, Iż od 2 
do 26 m aja 1932 r. W ąs był we Lwowie, 
polikwidował nadto koszty podróży do 
Sieniawy. Do Lwowa jechał autem1 służbo­
wym, a likwidował koszty biletu kolejo­
wego i dojazdy do kolei w  Jarosławiu i we 
Lwowie. T ak  samo w  sprawach politycz­
nych pobrał należytość dojazdu w  dniu 
24 czerwca 193 3r. do Wiązownicy, Sienia­
wy, Cieplic 1 Majdanu i w Urzędzie W oje­
wódzkim i w  Wydziale Powiatowym. T a ­
kich wypadków było cały szereg.

To sarno z jazdą do Bystrowic, Zarze­
cza, Pełnatycz i Pruchnika 29. 9. 1933 r. 
i 25 września 1933 r. do Rudołowic. Skoro 
W ąs odbywał podróż autem służbowym 
nie należały mu się żadne diety za auto. 
Pobrał należytość za jazdę do Pruchnika, 
Rozborza, Świebodnej w dniu 29 stycznia 
1935 r. a także należytość za pobyt w W ar­
szawie od 27 do 30 stycznia 1935 r. W ąs 
z pełną świadomośoią poświadczył nie­
prawdę w likwidowanych przez siebie ra­
chunkach. Dla podreperowania swych fi­
nansów W ąs zaciągnął w Komunalnej Ka­
sie Oszczędności w Przeworsku pożyczkę 
4000 złotych, a w 2 bankach w Jarosławiu

ponad 1000 złotych. Potrzebował pienię­
dzy i starał się zdobyć przez likwidowanie 
nienależnych mu kosztów podróży. Już po 
wdrożeniu śledztwa W as starał się czę­
ściowo pożyczkę Wydziałową zwrócić, 
przy czym już jako starosta lubartowski 
wysyłając p-zekazem 100 zł. podał nazwi­
sko nadawcy i adres osoby zmyślonej, 
mianowicie: Zotia Olszańska Lublin, ul.
Niecała 14. Wiedząc, że zadłużenie jego w 
Wydziale Powiatowym przerasta kilka­
krotnie pobory i bojąc się kroiców dyscy­
plinarnych, zadłużanie to anulował w spo­
sób pozorny. Co się tyczy nadużyć w Ko­
mitecie pomocy ofiarom powodzi, to z 
funduszów tych wypłacono renumerację w 
kwocie 500 zł. Inż. jaroszowi i innym, acz­
kolwiek czynności te miały być wykony­
wane zupełnie bezpłatnie.

Rozprawa przeciwko W ąsowi 1 tow. 
odbędzie się w  przyszłym miesiącu, przed 
Sądem Okręgowym w  Przemyślu.

Teraz dopiero widzimy jacy to osob­
nicy dokuczali ludności pwPjątu jarosław­
skiego.

Charakterystycznym jest, ie  Gaweł 1 
współoskarżony Strauss odznaczeni zosta­
li na wniosek Wąsa srebrnymi medalami 
Zasługi. Spodziewać się należy, że p. mini­
ster spraw wewnętrznych, po zaznajomie­
niu się z treścią tych zarzutów, zbada na 
jakiej podstawie Gawłowi i Straussowi 
przyznano srebrne medale Zasługi.

Nadto zapytujemy p. ministra Skarby, 
kiedy Władysłaiw Gaweł z Rudułuwic na­
reszcie zapłaci należną Skarbowi Państwa 
opłatę przenośną w  kwocie ponad 30.000 
złotych. Leży to w interesie moralności pu­
blicznej, by Skarb Pasńtwa uzyskał jak 
najrychlej pieniądze należne mu od  Ga­
wła od szeregu lat. Stan zwłoki wywołuje 
tylko rozgoryczenie u miejscowej ludności, 
która musi płacić podatki, gdy tymczasem 
Gaweł zalega od przeszło 2 lat zapłatą 
kwoty z górą 30.000 złotych, jakkolwiek 
ze względu na pochodzenie tej kwoty nie 
należą mu się żadne ulgi. Czekamy ma od­
powiedź.

Do braci ludowców powiatu Jasielskiego
,W dniu 15 sierpnia br., w  17-tą roczni­

cę wielkiego zwycięstwa nad bolszewika­
mi pod W arszawą, osiągniętego dzięki 
konsolidacji narodu, urządzamy uroczysty 
obchód dla całego powiatu we wsi Wró- 
blowej, w miejscu zamieszkania prezesa 
Zarz. Pow. Str. Ludowego.

Uroczystość ta połączona jest z po­
święceniem sztandaru Koła Ludowego w« 
Wróblowej, oraz z obchodem jubileuszo­
wym 30-letniej pracy politycznej b. posła 
1 prezesa powiatowego Jana Madejczyka.

Urządzając uroczysty obchód jubileu­
szowy, chcemy oddać cześć i uznanie dla 
30-lctniej, niezmordowanej, wytrwałej pra­
cy politycznej, wszystkim nam chłopom do­
brze znanej. Okażmy więc, że cenimy pra­
cę na niwie ludowej i wdzięczność w na­
szych chłopskich sercach zachowujemy i 
stańmy gromadnie w dniu 15 sierpnia o 
godz. 9-tej rano we Wróblowej.

Gdy chodzi o uczczenie rocznicy wiel­
kiego „Czynu Chłopskiego" pod stolicą 
Polski Warszawą, gdy chodzi o wyraże­
nie zbiorowego uznania dla 30-letniej pra­
cy, zmęczenie tygodniową pracą nie może 
u&prawiediwić nieobecności.

Niecn więc ten skromny apel dotrze do 
wszystkich zakątków powiatu! Niechaj się 
stawią .ze sztandarami wszystkie Koła Lu­
dowe! Niech nie braknie nikogo! Starzy i 
młodzi, dziewczęta i chłopcy, mężczyźni i 
kobiety, z bliska i z aaleka, pieszo, rowe­
rami, furmankami, jak kto może, przyby­
wajcie jak najliczniej ao Wróblowej na u- 
roezystość ludową w dniu 15 sierpnia br.!

Wielką tę uroczystość ludową zaszczy­
ci swą obecnością i na zgromadzeniu bę­
dzie przemawiał czcigodny, niestrudzony 
szermierz idei ludowej ks. pułkownik Pa- 
naś i przedstawiciele władz Stronnictwa.

Za komitet urządzenia obchodu: 
Ziemski Stanisław, wiceprez. Zarz. P. S. L.

OMYŁKI DRUKU
W  drugiej części artykułu Ks. Panasia 

w obliczeniach zaszły dwie pomyłki dru­
ku. —  Mianowicie dwustogodzinr.y dzień 
pracy rolnika obliczony jest na  1 zł., a 
nie jeden zł. za godzinę pracy, jak mylnie 
wydrukowano —  Poprawić także należy, 
że rolnik duński ofazymuge za  1 kg. be- 
koniaka 1 zł. 75 gr., a nie jatk podano 75.

*vWawelska « «

sesja sp in o w a
J a k  d o n o s i l iśm y  w  p o p rz e d n im  nu ­

m erze ,  n a  sk u te k  w n io s k u  pose lsk ieg o  
P a n  P r e z y d e n t  zw o ła ł  n a d z w y c z a jn ą  
ses ję  se jm o w ą ,  k tó r a  o t r z y m a ła  n a z w ę  
sesji „wawelskiej", przedmiotem je j  
bowiem miała być sprawa p rz e n ie s ie ­
nia trumny marszałka Piłsudskiego cio 
lcyp ty  w  wieży Srebrnyeh D z w o n ó w .  
J e d y n e ,  p ó łg o d z in n e ,  po s ied zen ie  § t j -  
mu te j  ses j i  o d by ło  się w e  w t ó r e 1:, 
p rz y  d u ż y m  z a in t re s o w a n iu ,  g d y ż  w i ­
docznie  o cz e k iw a n o  jak ich ś  n a d z w y ­
cza jn y c h  „ sen sac j i" ,  k tó ry c h  oczy wi­
ście n ie  by ło , bo b y ć  nie m ogło . J e ­
d y n e  p rz e m ó w ie n ie  n a  ty m  p o s ie d z e ­
niu  w y g ło s i ł  w ic e -m a rsz a łe k  se jm u , p 
S ch ae tze l ,  k tó r y  s z e ro k o  w yw odzi,!  że 
i on i jeg o  p rzy jac ie le  nie są  z a d o w o ­
leni z z a ła tw ie n ia  z a ta r g u  w aw e lsk ie  
go. O s ta te c z n ie  j e d n a k  co fną ł  zg ło sz o ­
ny projekt ustawy o pełnomocnictw ach 
dla P a n a  P re z y d e n ta ,  p o z o s ta ją c y  w 
śc is łym  z w iązk u  z z a ta rg ie m .

P r o j e k t  te n  b rzm ia ł ,  iak  n a s tę p u je :
U s t a w a  o u p o w a ż n ie n iu  P r e z y ­

d e n ta  R zecz y p o sp o l i te j  do w y d a w a n ia  
d e k re tó w .  . ,

A r t .  f . "
U p o w a ż n ia  się P r e z y d e n ta  R z e ­

czy p o sp o l i te j  do w y d a w a n ia  —  do 
dn ia  o tw a rc ia  na jb l iż sze j  sesji  z w y ­
c z a jn e j  S e jm u ,  w  z a k re s ie  o z n a c z o ­
n y m  a r t .  55 u s t .  i K o n s ty tu c j i  —  d e ­
k r e tó w  dla załatwienia sprawy s a m o ­
wolnego przeniesienia trumny Józefa  
Piłsudskiego przez ks. m e tro p o l i tę  
krakowskiego Adama S a p i e h ę ,  w 
szczegó lnośc i  zaś  do w y d a n ia  p rz e p i ­
sów , w y p e łn ia ją c y c h  luki w  o b o w ią ­
z u ją c y c h  a k ta c h  u s ta w o d a w c z y c h .  
( U s t a w a  z dn. 17  m a rc a  1922 r. Dz. 
U . R . P .  nr. 35 , poz. 359 , r o z p o rz ą d z e ­
nie P r e z y d e n ta  R zecz y p o sp o l i te j  z dn. 
6 marca 1928 r. Dz. U .  R- P.- n r - 29> 
poz. 265 ) ,  k tó r e b y :

P o  p ie rw sz e  w  sp o só b  szczeg ó ło ­
w y  i w y c z e rp u ją c y  n o r m o w a ły  w a r u n ­
ki p r z e n o sz e n ia  z m a r ły c h  z m ie jsca  
ich  w ie c z n e g o  sp o czy n k u .

P o  d ru g ie  —  za b e z p iec z y ły  n a le ­
życie p r a w a  ro d z in y  do g r o b ó w  osób  
blisk ich .

P o  t rz e c ie  —  o k re ś l i ły  do k ład n ie  
p r a w a  z a ró w n o  ru d z in y  jak  i p o w o ła ­
n y c h  do  te g o  n a jw y ż s z y c h  c z y n n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h  w  s to s u n k u  do g ro b ó w  
osób, k tó re  n a  w ie c z n ą  zas łu ży ły  p a ­
m ięć  w  n a ro d z ie .

A r t .  2 .
W y k o n a n ie  n in ie jsze j  u s ta w y  po- 

ru c z a  się p re z e so w i  R a d y  m in is t ró w  
i w ła śc iw y m  m in is t ro m .

A r t .  3 .
Ustawa niniejsza wchodzi w  życie 

z dniem ogłoszenia.
Pc w y c o fa n iu  p r o je k tu  da isze  p o ­

s iedzen ie  S e jm u  s ta ło  się  b e z p rz e d ­
m io to w e  i p o s ied zen ie  z o s ta ło  z a m ­
k n ię te .  Taki miała przebieg i tak się 
skończyła „wawelska" sesja sejmowa, 
o której niektórzy mówili, że przej­
dzie do historii...

ZAMIAST „GOSPODARZA POLSKIEGO" 
„WIEŚ POLSKA"

Przeznaczony dla wsi1, ale przez nią 
ni-e czytany, tygodnik sanacyjny „Gospo­
darz Polski" z dniem 1-ym sierpnia prze­
staje wychodzić, a na jego miejsce ukaże 
się tygodnik, zatytułowany „Wieś Pol­
ska". W najbliższym czasie mają być 
także zlikwidowane inne tygodniczki sa­
na cyjmo-łudo we, ponieważ nikt ich nie 
chce czytać, a dużo kosztują.

Jesteśmy przekonani, że taki sam los 
czeka ów nowy tygodnik „Wieś Polska", 
który ma być pismem wiejskiego sekforu 
organizacji pułk. Koca czyli Ozonu.

Wsi polskiej nie wprowadzi w błąd 
tytuł nowego pisma. Wieś wytrwa przy 
swoich pismach -  ludowych, jak wytrwa 
przy sztandarach Polskiego Stronnictwa 
Ludowego.

Podawaj nom adresy z Twojej wsi i najbliższej e.colicy 
wszyscy Ludowcy niech czylają „ P I A S T  A "  II
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Z E  W S C H O D N I C H  RUBIEŻY
Lud białoruski z natury przeważnie jest 

dobry i łagodny, bez uprzedzeń do polsko­
ści, przy czym wartość jego duchowa i mo­
ralna stała się wynikiem zmiennych wpły­
wów, jakie nań w przeszłości oddziaływa­
ły-

To też gdzie tylko wpływy polskości i 
katolicyzmu były silniejsze, to jest, gdzie 
ludność była wyznania katolickiego lub 
grecko-katolickiego(unickiego), a po ostat­
nim powstaniu 18.63 r., przy użyciu gwał­
tów na prawosławie nawrócona — tam i 
poziom etyki i moralności znacznie jest 
wyższy.

Przywiązanie do wiary przodków tak 
było silne, że pewne okolice, nie uznając 
narzuconych sobie popów, do ostatnich 
czasów wskrzeszenia państwa polskiego 
wszelkie obrzędy religijne, jak chrzty, ślu­
by i pogrzeby, załatwiały same, bez kapła­
nów.

Pomimo największych represyj, rząd 
rosyjski nie mógł z nimi dać sobie rady i 
zaliczył ich do kategorii wyznawców t. 
zw. „opornych".

Z wielkim żalem dowiedziało się spo­
łeczeństwo kresowe o tym, że starania o 
zwrot kilkuset kościołów, w swoim czasie 
na cerkwie przez rząd zaborczy zabra­
nych, zostały przez sąd odrzucone — w 
dalszym ciągu więc do najbliższego ko­
ścioła katolickiego niektórzy parafianie bę­
dą mieli po kilkadziesiąt kilometrów 
drogi (niekiedy tylko łódkami) — co od­
bija się ujemnie na praktykach religijnych 
i przywiązaniu do kościoła.

Obecnie większość ludności naszych 
północno-wschodnich ziem składa się z 
materiału surowego, lecz przy usilnej p ia-  
cy wdzięcznego, do wytworzenia zeń u- 
świadomionych i pożytecznych obywateli 
kraju.

Ziemiaństwo tutejsze, bardzo przerze­
dzone i przez wojnę i bolszewików, znisz­
czone bardziej niż w  innych dzielnicach kra­
ju, odczuło bardzo boleśnie kryzys rolny i 
wskutek tego nie jest w stanie, pomimo 
najlepszych chęci podjąć się i podołać pra­
cy kulturalnej nad ludem. I gdy teren ten 
rozległy, rzec można, leży odłogiem, naj­
lepszych ideowych pracowników w misjach 
religijnych Polska wysyła do Chin, Japo­
nii i innych odległych krajów, zostawiając 
na własnych kresach wrota otwarte dla 
wszelkiej szkodliwej propagandy.

Tutaj, na kresy wschodnie, a nie 
w obce kraje muszą być skierowane wszel­
kie wysiłki misyjne dla obrony ludności 
przed agitacjami przeciwreligijnymi, wy­
wrotowymi i przeciwpaństwowymi, a tak­
że przed sekciarstwem, którego propagan­
da między innymi baptystowska przycho­
dzi do nas z Ameryki, posiłkując się bro­
szurkami, wydanymi po polsku, białoru- 
sku i rosyjsku w Nowym Jorku, w prze­
kładzie z angielskiego.

Wprawdzie jest tu kilka misyjnych pla­
cówek, gdzie pracuje zakon sióstr niepo- 
kalanek, ale jest to kropla w morzu — wo­

bec czego skierowanie na nasze ziemie 
wschodnie polskich misyj zagranicznych 
staje się sprawą palącą, którą przy pomocy 
czynników miarodajnych społeczeństwo pol­
skie winno poprzeć, tym bardziej, że na wieś 
białoruską- coraz więcej i śmielej wdziera 
się komunizm. Nie jest on wprawdzie je­
szcze straszny, ale ma wszelkie szanse do 
dalszego rozwoju. Sprzyja mu przecież 
znakomicie-wielka bieda i ciemnota, jakie 
panują niepodzielnie na wsi białoruskiej 
i specyficzny klimat, jaki wytworzył się w 
ostatnich latach na naszych ziemiach 
wschodnich.

Na klimat ten złożyły się trzy zjawiska:
1. niezaspokojony prąd demokratyzacji;
2. nędza:
3. obraz Polski (obraz taki, jak go so­

bie przedstwia chłop białoruski we wła­
snym umyśle).

Do czasów powojennych wieś białoru­
ska nie wykazywała żadnych aspiracyj, ani 
też nie zajmowała się tym, czym ona jest 
i do kogo należy. Narodowość, przynależ­
ność państwowa, były to sprawy dla prze­
ciętnego chłopa białoruskiego całkowicie 
obojętne. Rozstrzygała o nich władza i 
przynależność państwowa. Wystarczyło 
jednak kiikanastu lat powojennych do 
zmiany takiego stanowiska wsi białoru­
skiej, która mimo ciemnoty, uległa prądom 
demokratycznym i zaczęła stopniowo kry­
stalizować swoje oblicze. Do roku 1930, 
na skutek możliwego dobrobytu i ostroż­
nej działalności władz państwowych i in- 
stytucyj im podległych w wielu miejscowo­
ściach wśród Białorusinów zaczęła się po­
jawiać wyraźna świadomość narodowa 
polska. W następnych latach, w latach kry­

zysu i niezawsze trafnej polityki naszych 
wiadz, rodzi się na wsi „narodowo-biało- 
ruski“ komunizm, na którego powstanie 
wpiynęiy poważnie: radio Mińska i Mo­
skwy oraz bezpośrednie graniczenie z Ro­
sją, skąd często gęsto przedzierają się do 
Polski różni agitatorzy, którzy prowadzą 
w niej antypolską robotę wśród chłopów 
białoruskich Agitatorzy ci opowiadają im
0 władzy, która winna spoczywać w rę­
kach mas pracujących, o książkach, gaze­
tach, kinach itd., przeznaczonych dia mas, 
z których właśnie korzystają chłopi i ro­
botnicy w Rosji, a że te.ich opowieści po­
twierdza radio mińfkie względnie mo­
skiewskie, mówiące ciągle o tym samym i 
zdające sprawozdania z różnych zjazdów 
„delegatów robotniczych i chłopskich", 
którzy powzięli takie a takie uchwały i po­
lecili je wprowadzić w życie rządowi cen­
tralnemu, więc nic dziwnego, że chłop bia­
łoruski w Polsce, słysząc to wszystko i 
nie znając prawdziwego obrazu stosun­
ków sowieckich, tęskni za tym, co ma być 
rzekomo w Rosji, tęskni tym bardziej, że 
rzeczywistość kresowa w ^niczym nie jest 
podobna do tego fałszywego wprawdzie, 
ale niesłychanie ponętnego obrazu, jaki mu 
malują agitatorzy bolszewików i ich radia.

Jeśli do tego wszystkiego dodamy stra­
szną nędzę, jaka panuje po wsiach biało­
ruskich, nędzę, o jakiej my w Polsce za­
chodniej nie mamy w ogóle wyobrażenia,
1 wysokie podatki, drożyznę wyrobów prze­
mysłowych, cukru, tytoniu, zapałek itd., 
nadużycia i częste defraudacje, o których 
chłop zawsze się dowie wcześniej czy póź­
niej, bądź to od Żyda czy agitatora, który 
mu nie omieszka przy tym dodać, że to jest

Uroczysty przejazd „K rólowej Śledzi“ w szkockim  m iasteczku W ick.

zaledwie setna część tych zdrożności, jakie 
mają miejsce — to zrozumiemy tęsknotę 
chłopa białoruskiego do zmian na lepsze, 
tęsknotę do Sowietów, w których obiecują 
mu chleb, pracę, kino, teatr i władzę. O 
jakże tragiczna omyłka!

I gdyby jeszcze chłop białoruski umiał 
sobie we właściwym świetle zobrazować 
Polskę lub gdyby mu ją kto mógł należy­
cie przedstawić — to możeby nie tęsknił 
tak, jak obecnie tęskni za sowieckim rajem. 
Niestety. Chłop białoruski o Polsce wie 
mało. To, co dotychczas dobrego o niej 
wiedział,, już dawno mu wywietizało z 
głowy. Dzisiaj dla niego Polska —• to 
„ciziedzic", którego zna mało i do którego 
rzadko ma zaufanie, wójt, sekwestrator i 
policjant, którzy go przeważnie w różny 
sposób nękają. Oni też są dla chłopa Pol­
ską. Oni mu wciąż mówią o teraźniejszo­
ści, tej smutnej, nędznej, łzawej_ teraźniej­
szości, a nic nie mówią o innej, lepszej, 
promieniejącej przyszłości. Dlatego są mil 
przeważnie obcy.

Takie warunki są więc wprost idealne 
do siewu i kiełkowania ziaren komunizmu, 
który, powtarzam raz jeszcze, rozwija się 
tutaj, niestety, coraz to więcej i lepiej

*  *  *  i

Jakie są drogi, wiodące do zahamowa­
nia rozwoju komunizmu na wsi białoru­
skiej?

Zdaniem moim nie te, o których się dzi­
siaj mówi w Polsce: radykalna reforma i 
jakiś obóz ziemiańsko-urzędniczo-miesz- 
czański do walki z komunizmem. Reforma 
rolna choćby najradykalniejsza nie rozwią­
że zagadnienia wsi białoruskiej. Tu trzeba 
zastosować inne środki, trzeba wejść na 
inne drogi od tych, o których się mówi: 
trzeba usunąć wszystkie objawy niezado­
wolenia chłopa białoruskiego z dzisiejszej 
rzeczywistości przez rozwiązanie tycn pro­
blematów, o których mówiłem powyżej. 
Trzeba wreszcie chłopu białoruskiemu 
wskazać inną, lepszą wizję przyszłej Polski 
i życia w niej oraz trzeba mu coś także 
powiedzieć o tym miejscu, jakie on w niej 
kiedyś zajmie.

J. M-ski.

Czy Jo możliwe?
- —-jak donosiliśmy, odbyło--się w-■ Rada- 
wie, powiatu Jarosławskiego poświęcenie 
budynku gimiininego, poczem odbyto się 
przyjęcie d'la gości. Na ten cel miata Ra­
da gminna wyasygnować kwotę 200 zL 
Jeieli się zważy, że Radawa jest najbied­
niejszą gromadą w powiecie, to, o ileby 
okazało się, że wydatek taki rzeczywiści® 
miał miejsce, to w sprawę tę musiałyby 
wkroczyć przełożone władze i anulować 
ten wydatek. Ponieważ wiadomość po­
wyższa wywołała zrozumiałe rozgorycze­
nie wśród miejscowej ludności, przeto ko­
niecznym jest, by sprawę hę należycie 
wyjaśniono. Leży to w interesie publicz­
nym.

Stanisław Łakomski

Z  s o w i e c k i e g o  w f u
(Pamiętne wspomnienia)

P l a c  p rz e d  s t a c ją  k o l e jo w ą  p r z e p e łn io n y  
b y ł  lu d n o śc ią  po  b rzeg i .  Na p e ro n ie  u s ta w i ły  
się  ró ż n e  de le g ac je  s t a r s z y c h  i m ło d z ież y  
ze  s z t a n d a r a m i  i o r k i e s t r ą .  W sz y sc y  ocze ­
k iw a l i  p o c ią g u ,  k t ó r y  l a d a  c h w i la  m ią ł  n a ­
de jść .  N a  u s t a c h  w s z y s tk ic h  b y ł  jed e n  w y ­
r a z  „ G e r m a n c y  j e d u t " .  R o z m o w y  to czy ły  
się  o k o ło  jed n e g o  t e m a tu ,  i lu  ich  p rz y je d z ie ?  
J a k  w y g lą d a j ą ?  D o k ą d  ich  z a p r o w a d z ą ?

N a jb a r d z ie j  c ie k a w y m i  b y ły  k o b ie ty ,  k t ó ­
r y m  już  z d ą ż o n o  don ieść ,  że za b y tn o śc i  
sw o je j  w  m ieśc ie  Szui,  w ie lu  z d e le g a tó w  
n ie m ie c k ic h  z a w a r ło  z n a jo m o ś ć  z d z iew czę ­
tam i .  A czk o lw iek  te  n iem iec k ie g o  jęz y k a  nie 
r o z u m ia ły ,  an i  też N ie m c y  ro sy jsk ie g o ,  j e d ­
n a k  ob ie  s t r o n y  p o r o z u m ie w a ły  się n ien a j -  
g o rze j .  O p o w ia d a n o  leż z a b a w n e  n a  ten  te ­
m a t  h i s to r y jk i ,  k tó r e  p o b u d z a ły  w sz y s tk ic h  
d o  śm ie c h u .  —  n ie  d z iw  tedy ,  że  p r z y b y ­
c ia  p o c ią g u  o c z e k iw a n o  z n iec ie rp l iw o śc ią .

W  tem  d osz ło  uszu  o c z e k u ją c y c h  d a lek ie  
s a p a n ie  l o k o m o ty w y  .p ó źn ie j  p rz ec ią g ły  ryk  
s y r e n y  i w reszc ie  p o c ią g  w to c z y ł  się na  s t a ­
cję . M u z y k a  u s t a w io n a  na  p e r o n ie  z a g ra ła  
m ię d z y n a r o d ó w k ę ,  p o c z e m  p o d n ie s io n o  ogól- 
m  o k r z y k  „ T o w a r z y s z e  n iem ieccy  n iec h  żyją,! 
„ h u r a ! "  O k r z y k  ten  p o w t a r z a n o  t r z y k r o tn ie .  
Z w a g o n ó w  zaczęli  w y c h o d z ić  lu d z ie  p rz e ­
w a ż n i e  m ł o d z i  ,d o b r z e  o d ż y w ie n i ,  u b ra n i  
b a rd z o  s ta ra n n ie ,  i c zy s to .  B y ła  to  d e leg ac ja  
p o s łó w  k o m u n is ty c z n y c h  n iem iec k ie g o  
„ R e ic h s t a g u " ,  k tó rz y  w e sp ó ł  z d e le g a ta m i  
f a b r y c z n y c h  k o m i t e tó w  z a w o d o w y c h  związ- 
k w  r o b o tn ic z y c h  p r z y je c h a l i  do  R osji  zw ie ­
d z ić  o j c z y z n ę  tw o r zą c e g o  się  so c ja l i zm u ,  ab y  
p ó ź n ie j  po  p o w ro c ie  d o  k r a ju ,  o p o w ia d a ć  
s z e ro k im  m a s o m  r o b o tn ic z y m  o w r a i e n i a c h t

w y n ie s io n y c h  z o jcz y zn y  p r o l e t a r i a tu  i k r z e ­
p ić  m a s y  te do  d a ls ze j  w a lk i  o o s ta te c z n e  
zw y c ię s tw o  so c ja l izm u .  W y c iec z ek  p o d o b ­
n y c h  p r z y je ż d ż a ło  co raz  w ięcej.  R o z je żd ż a ły  
się o n e  po  c a ły m  o g r o m n y m  o b sz a rz e  Z. S.
S. R.,  gdz ie  n a  z w o ły w a n y c h  w  t£ m  celu  
m i ty n g a c h ,  w y g ła sz a n o  p ł o m i e n n e  n iera z  
m o w y ,  i s k ła d a n o  o b ie tn ice  b l isk ieg o  ju ż  
z w y c ię s tw a  k o m u n i s t y c z n e j  idei w  N i e m ­
czech .

T a,  o  k tó r e j  m o w a ,  s k ł a d a ł a  się  z k i l k u ­
dz ies ięc iu  ludzi .  P o ło w ę  z n ich  już  w  M o­
sk w ie  s k i e r o w a n o  do  N iż n eg o -N o w o g ro d u ,  
d r u g ą  zaś p o ło w ę  w y s ła n o  d o  Iw a n o w o -  
W o z n ie s ie ń sk a  d la  o b e jr z e n ia  n o w o b u d u ją -  
cej  się f a b r y k i  p o d  n a z w ą  „ M e ta n ż o w y j  
K o m b in a t " .  K o m b in a t ,  s k ł a d a ł  się  z k i l k u ­
dz ies ięc iu  i m p o n u j ą c y c h  ż e la z o b e to n o w y c h  
b u d o w l i ,  a z a d a n ie m  jeg o  b y ło  p r z e r ó b k a  
w e łn y  i b a w e łn y  na  m ie jsc u  i w y p u s z c z a n ie  
g o to w e j  p r o d u k c j i  w i lo śc iach  d o t ą d  nie 
s p o ty k a n y c h .  L ic zb ę  r o b o t n i k ó w  łą czn ie  z 
p e r s o n e l e m  u r z ę d n i c z y m  o b l ic za n o  na o k o ło  
o s ie m d z ie s ią t  t y s ię cy ;  by ło  p rz e to  co p o d z i ­
w iać .  N ieza leżn ie  od tego  p o d z iw  w z b u d z a ła  
i n o w o w y b u d o w a n a  f a b r y k a - k u c l i m a ,  k tó r e j  
p r o d u k c ją  o b l ic za n o  na  40.000 o b ia d ó w  
d z ie n n ie .  W s z y s tk o  to, j a k  i w ie le  in n y c h  
b u d o w l i ,  b y ło  rzeczyw iśc ie  g o d n e  z a s ta n o ­
w ien ia  i uw ag i .

P r o s to  ze s tac j i  p rzy  d ź w ię k a c h  m u zy k i  
z a p r o w a d z o n o  gości do  p rz e ro b io n e g o  z b y ­
łej c e rk w i  d o m u  k u l tu r y ,  w k t ó r y m  p r z y j ­
m o w a n o  ich u ro czy śc ie .  M ło d y c h  r o b o t n i ­
k ó w  n iem ie c k ic h ,  k tó r y c h  w  d e legac j i  ilość 
by ła  p o w a ż n a ,  p r z y jm o w a ła  s to jąc a  na  czele  
m ie j s c o w e j  K o m s o m o ls k ie j  K o m ó r k i ,  S o n ia

M ik o ła jó w n a  B a ja r k o w a .  B y ła  to  o s i e m n a ­
s to le tn ia  d z ie w c z y n a  b a r d z o  u r o d z iw a  i i n ­
te l ig en tn a ,  a j a k o  a k ty w n ą  K o m so m o łk ę  
s z a n o w a n o  i l u b ia n o  p o w s z e c h n ie .  P o  p r z y ­
b y c iu  de leg ac j i  p o w ie r z o n o  Sonii  o p iek ę  n ad  
m ło d y m i  N ie m c a m i ,  a z a d a n ie m  je j  b y ło  
nie ty lk o  in f o r m o w a ć  ich  o w sz y s tk im ,  lecz 
tak ż e  d b a ć  o i ch  n a s tró j ,  a b y  w y n ie ś l i  z p r o ­
l e ta r ia c k ie j  o j c z y z n y  j a k  n a j le p sz e  w r a ż e ­
nie.  W ie lu  p r z e w a ż n ie  p o s łó w  z a n o c o w a ło  
w m ie j s c o w y m  h o te lu ,  r o b o tn ic z y c h  d e le g a ­
tó w  zaś, dz ia łac ze  p a r ty j n i  i spo łeczn i  p o ­
p ro s i l i  d o  s iebie  na  nocleg.

J e d n y m  z ty c h  b y ł  m ło d z ien iec ,  la t  ok o ło  
d w u d z ie s tu  n ięc iu ,  R u d o l f  G r a u b n e r ,  z z a ­
w o d u  ś lu sa rz ,  b a r d z o  sy m p a ty c z n e j  p o w ie r z ­
c h o w n o śc i ,  k tó re g o  p r a w d z i w y m  m a r z e n ie m  
by ło  d o s ta ć  się do  R osji  so w ieck ie j ,  aby  
m ó c  na  w ła s n e  oczy w idz ieć  to p a ń s tw o ,  w 
k t ó r y m  w s z y s c y  lu d z ie  b y l i  r ó w n i  —  bez  
w y z y s k i w a c z y  i w y z y s k i w a n y c h .  N ocleg  
p r z y p a d ł  R u d o l fo w i  w  d o m u  M ik o ła ja  B a j a r ­
k o w a  z z a w o d u  k o w a la ,  k tó re g o  c ó rk a ,  w y ­
żej w s p o m n i a n a  So n ia ,  j a k o  u cze n n ic a  „ W tu -  
z a “ (w yższe j  szk o ły  te c h n ic z n e j ) ,  w ł a d a j ą c  
c o śk o lw iek  ję z y k ie m  n ie m iec k im ,  m ia ła  za 
z a d a n ie  nie ty lk o  b a w ić  gośc ia ,  a le  i o p o w ia ­
d a ć  m u  o z d o b y c z a c h  so c ja ln y c h  p r o l e t a r i a ­
tu ,  a p rz y  ty m  i od  n iego  d o w ied z ieć  się, 
czegoś, czego o jc iec  jej  b y ł  szczególn ie  c ie ­
k a w ,  p o n ie w a ż  w szy s tk o ,  co d o ty c h c z a s  o 
N ie m c ac h  wiedziel i  i o czy m  sz e ro k o  ro z p i ­
s y w a n o  się w p ra s ie ,  by ło  p o d a w a n e  do  w ia ­
d o m o śc i  p u b l ic z n e j  w b a r w a c h  ta k  c z a rn y c h ,  
że c zę s to k r o ć  m ie j s c o w a  lu d n o ść  l i to w a ła  się 
nad  b i e d n y m i  N ie m c a m i:  j a k  o n i  m o g ą  w y ­
t r z y m a ć  ta k ie  k a tu s ze ,  j a k  ż y ć  w  ta k i e j  n ie ­
w oli .

O g a rn ę ło  w ięc  n ie je d n eg o  zd u m ie n ie ,  gdy 
u jrze l i  o s o b n ik ó w  d o r o d n y c h  i w e so ły c h ,  a 
ś l a d ó w  p r z e b y ty c h  c ie rp ie ń  na tw a rz a c h  
p r z y b y ły c h ,  d o p a t r z e ć  się n ie  b y ło  m o ż n a .  
W ie c z ó r  w  d o m u  B a ja r k o w a  sp ęd z ił  m ło d y  
G r a u b n e r  b a r d z o  p r z y je m n i e  a  o p o w i a d a ­

n io m  n ie  b y ło  k o ń c a .  P o m ię d z y  m ło d y m i  
zad z ie rz g n ę ła  się n ić  p r z y ja ź n i ,  k t ó r ą  p o ­
s ta n o w i l i  o b y d w o je  p o d t r z y m a ć ,  p r z y r z e k a ­
jąc ,  że p o  w y je źd z ie  de leg ac j i  b ę d ą  w r a ż e ­
nia  sw o je  w z a je m n ie  k o m u n ik o w a ć  sobie  li­
s tow nie .  In n e m i  s ło w y ,  w e d łu g  z w y c z a ju  
sow ieck iego ,  m ło d z i  lu d z ie  z aw ią za l i  m ię d z y  
so b ą  „ P e r e k l i c z k u " ,  to je s t  dz ie len ie  się u-  
w a g a m i  i d o św ia d c z e n ia m i .

B y ł  to ro k  1930. H a s ło  „ d a w a j  p ięc io ­
la tk ę " ,  w  cz te ry  la ta ,  ro z b rz m ie w a ło  do ca ­
łej  Rosji .  F a b r y k i ,  e le k t ro s ta c je ,  k a n a ł y  i  
m a s z y n o t r a k t o r o w e  s ta c je  p o w s ta w a ły ,  j a k  
g rz y b y  p o  deszczu.  L u d n o ś ć  o g a rn ą ł  p r a w ­
d z i w y  sza l  b u d o w y  i p r z e b u d o w y .  R ó w n o ­
cześn ie  z g w a ł to w n ą  r o z b u d o w ą  m ia s t  ro z p o ­
czę to  n ie s ły c h a n ą  w a l k ę  z c h ło p s tw e m  o n o ­
w y  b y t ,  o k o l e k t y w i z a c j ę  i g r u n t o w n ą  p r z e ­
b u d o w ę  w si .  N a c i s k  rzą d u  w y w o ł y w a ł  z 
d n ia  n a  d z ie ń  n a ra s ta ją c y  u p ó r  c h ło p s tw a , 
a jego  za c iek ło ść  i n ie u s tę p l iw o ś ć  w z r a s ta ł y  
z n i e m n ie j s z ą  silą, R z u c o n e  p rz ez  S t a l in a  
na  w ieś  h a s ło  „ k to  k o g o " ,  c h ło p s tw o  p r z y ­
jęło z w śc iek łośc ią ,  a w y s y ła n y c h  do wsi a- 
g i ta lo ró w ,  m o r d o w a ło  p o t a j e m n ie ,  w y w o łu ­
ją c  ze s t r o n y  r ż ą d u  k r w a w y  o d w e t  i n i e s p o ­
ty k a n e  w d z ie ja c h  re p re s je .

Ze w s z y s tk ic h  s t ro n  k o lo sa ln e g o  p a ń s t w a  
n a d c h o d z i ły  wieści  s t ra s zn e ,  g ło szą ce  o po-  
n c i / i r in y c h  p r z e z  c h ło p ó w  sa b o ta ża c h ,  b u n ­
tach ,  k r w a w y c h  p o r a c h u n k a c h  i o m a s o w e /  
uc ieczce  i o p u s z c z e n iu  p r z e z  c h ło p ó w  c a łyc t i  
p ro w in c j i .  D o  w a lk i  ze w s ią  z m o b i l iz o w a ły  
w ładzp  nie ty lk o  o d d z ia ły  G. P .  U., a le  i  
w s zy s tk ą  m łodz ież ,  k t ó r ą  w  p n r t j i  z d y sc y p l i ­
n o w a n o  i p rz e r z u c o n o  m a s o w o  na wieś.

J e d n ą  z ty ch ,  k l ó r a  „ r o z w y d r z o n e  c h ło p ­
s tw o "  posz ła  u s p o k a j a ć ,  by ła  i S o n ia ,  a p o ­
n iew aż  j ę z y k iem  n ie m ie c k im  w ła d a ła  już 
n ie n a jg o rz e j ,  s k ie ro w a ły  ją  w ła d z e  p a r t y j n e  
n a d  W ołgę,-  a b y  t a m  w  re p u b l ic e  N ie m c ó w  
n a d w o łż a ń s k i c h  t łó m a c z y ć  i w y ja ś n i a ć  p o ­
su n ię c ia  r z ą a u  z z a d a n ie m  o d w o d z e n ia  chło*
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I  t a c y '  s ą  j e s z c z e __________

jt S ta n is ła w  F ilip , g o s p o d a rz  z dzia- 
tia  p ra d z ia d a ,  nie chcia ł  za ż a d n ą  cenę 
p rz y s tą p ić  do  S t ro n n ic tw a  L u d o w e g o .  
B y ł  b o w ie m  in w a lid ą  w o je n n y m  i dla 
t y c h  k i lk u n a s tu  z ło ty ch  re n ty ,  co d o ­
s taw a ł ,  z d ra d z a ł  sp ra w ę  ch łopską .

—  C h o ć b y  się m u ry  waliły, —  ma- 
“wiał —  to  b ęd ę  s ta ł  za r z ą d e m  i co 
m i k to  z ro b i?

—  E j ,  S tan is ław ie ,  —  o d z y w a ł  się 
t e n  i ów  —  p rz e k o n a c ie  się na w łas­
n e j  skó rze , ja k  się p a n o w ie  z ch ło p a ­
m i o b chodzą .

—  T a k  się o b c h o d z ą ,  jak  z każ- 
idym in n y m  —  u p ie ra ł  się S tan is ław . 
J a  ta m  żadne j  k r z y w d y  nie w id zę  i 
m n ie  s a m e g o  n ik t  n ig d y  nie sk rzyw - 
jdził.

—  N ie  da j  w a m  Boże, żebyście  się 
k ie d y ś  na  w łasne j  sk ó rze  o k rzy w d z ie  
ch łopsk ie j  p rzekona li .  W t e d y  to już 
n a p e w n o  do  nas  p rzy s tąp ic ie .

—  A  n ied o czek an ie  w a sz e !  N ig d y  
p rz e c iw  rz ą d o w i  nie s t a n ę !

I  ta k  n a  c iąg łych  p rz e m a w ia n ia c h  
•ch o d z i ł  czas. S ta n is ła w  tr iu m fo w ał ,  
k ie d y  p rezesa  w y s ła n o  do  B erezy ,  t r i ­
u m fo w a ł ,  k iedy  s t a r o s tw o  zak aza ło  
o d b y c ia  w iecu , t r iu m fo w a ł ,  k iedy  inni 
p o g rą ż e n i  byli w  żalu.

—  M acie  te r a z  sk u tk i  sw oje j p r a ­
cy  —  śm iał się, —  szkoda w a m  z a ­
d z ie ra ć  z rzą d e m . R ząd ,  to  siła!

—  P e w n e g o  dn ia  w y b ra ł  się S ta n i ­
s ła w  do  m ia s ta  na ta rg .  Z a b ra ł  na 
w ó z  k ilka  ćw ierc i  ży ta ,  b o  e g z e k u to r  
w łó czy ł  się po wsi, b a b a  k ilka  k u r  z a ­
b ra ła  do k o sz y k a  i ze trz}' k o p y  jaj. 
J e c h a ł  sob ie  w o lno , bo  za  jak ieś  dw a 
ty g o d n ie  k lacz  m u  się m ia ła  oźreb ić ,  
w ię c  nie chcia ł  jej z b y tn io  n a t rz ą sa ć .  
T a k  za jech a ł  p rz e d  sk ład  zboża  i s ta ­
nął,  by  w ork i  z rzuc ić  z w ozu . Jeszcze  
n ie  z lazł d o b rz e  na  z iem ię, a tu  już 
„ d r e w n io k "  stoi.

—  W y n o ś -  nv si-ę s tą d  —- k rzuczy  
—  tu  s ta ć  nie w o ln o !

—  \ d y ć  p an ie  m il ic jan t  —  rzecze  
S ta n is ła w  —  ja  ty lk o  zboże  z rzu cę  i 
p o ja d ę  dale?.

—  N ic  m n :e tw o je  zboże  nie ob ­
chodzi. R u sz a j  s tą d !

—  N iech że  pan  nie b ę d z :e durny .. .  
M ó w ię  w y ra ź n ie ,  że ty lk o  chw ilę  p o ­
s to ję  i jadę.

—  K o g o  t y  n a z y w a s z  d u rn ie m ?  
K o g o ?  M nie ,  c h a m ie ?  J a k  się n a z y ­
w a s z  ?

(„Krzywdo")
—  A  n a  cóż to  p a n u  p o t r z e b n e ?
—  N a  co mi p o t rz e b n e ,  to  nie tw o ­

ja spraw a.. .  G a d a j !
—  A n o  kiej tak , to  t r z e b a  mówić... 

N a z y w a m  się S ta n is ła w  Filip...
—  N ie  pleć m i tu  g łu p s tw ,  ale g a ­

daj, jak  się n a z y w a sz !
—  S ta n is ła w  Filip...
—  P o  raz  o s ta tn i  się p y ta m  —  

jak  się n a z y w a sz ? !
—  S ta n is ła w  Filip...
■— N ie  p y ta m  się o im iona , ale o 

nazw isko ,  p s ia k re w !  J a k  się tw ó j o j­
ciec n a z y w a ł 7!

—  T a k ,  jak  i ja...
—  T y  cham ie , nie d rw ij  sobie ze 

m nie , bo  cię do m a g is t r a tu  z a p ro w a ­
dzę  !

—  A d y ć  ja sobie nie drwię.. .  J a k  
mi p an  nie w ie rzy ,  to  jest  tab liczka  u 
w ozu . N a  niej jest  m o je  nazw isko , 
n iech  p a n  p a t r z y !

—  Co m nie  to  obchodzi. Jazda  do 
m a g is t r a tu !

—  N ie  po jadę , bo m  nic nie winien .
—  N ie  po jed z ie sz?  T o  zo b a c z y m y

—  k -z y k n ą ł  m il ic jan t  i ch w y c iw szy  
k o n ia  za uzdę , zaczął sza rp ać

—  P u ś ć  mi p a n  kobyłę ,  bo  ź reb n a
—  w rz a s n ą ł  ro z z ło szczo n y  już S ta n i ­
s ław  Filip.

—  A  n iech  ta m  będz ie  i nodw ój-  
nie ź re b n a  —  o d p a r ł  m il ic jan t  i s z a r ­
p n ą ł  cu g lam i tak  silnie, aż  s z k a p i r a  
jt^kła.

S ta n is ła w a  aż p o dn ios ło  do góry . 
Co jak  co, ale k o b y ły  m o rd o w a ć  nie 
pozw oli.  S koczy ł w ięc  z w o zu  i chciał 
o d su n ą ć  m il ic jan ta  od konia . A le ten  
nie ustąp ił .  U w a ż a ją c ,  że dz ie je  mu 
się k rz y w d a ,  odw iną ł ręk i  i g rz m o tn ą ł  
S ta n is ła w a  w  tw arz ,  aż jękło. P o p r a ­
wił m u  jeszcze pięścią w  pierś . S t a ­

n is ław  w y c ią g n ą ł  ręce, chcąc  się z a ­
słonić, a w ó w c z a s  m il ic jan t  k r z y k n ą ł :

—  P a trz c ie ,  p a trzc ie  ludzie, jak  
m ię  b i j e !

S ta n is ła w a  rozz łościło  to  na  dobre .  
T o  nie dość, że je g o  , ,d re w n io k “ po 
łbie wali, jeszcze k rzyczy , że m u  się 
k rz y w d a  dzieje. O b u rz y ł  się.

—  P u sz c z a j  mię, p s iak rew ,  d rew - 
n io k u  s m a rk a ty ,  b o m  ci nic nie w i­
n ien !  M nie  inw alidę ,  rz ą d o w c a  tak  
p o n ie w ie ra ć ? !  O  żebyś  zdechł, ty  p o ­
k ra k o  m i l io ń s k a !

T y m c z a s e m  m il ic ja m o w i p rzysz ła  
pom oc. Z a ła d o w a n o  S ta n is ła w a  na 
w óz  i ru sz o n o  do m a g is t ra tu .  W y p u ­
ścili g o  clopiero po  kilku  g o dz inach ,  
sp isaw szy  u p rz e d n io  p o tę ż n y  p r o to ­
kół. T a r g  się już  koń czy ł  i S ta n is ła w  
z ty m  co p rzy jech a ł ,  m u s ia ł  jechać  ao  
dom u. Sąsiedzi,  d o w ied z iaw szy  się o 
ty ch  t a r a p a ta c h  S tan is ław a ,  śm iali się 
jakoś dziw nie .

—  N o  i jakże , S tan is ław ie ,  s ta ła  
się w a m  k rz y w d a  czy  n ie?  U s z a n o ­
wali w  w a s  rz ą d o w c a ?

—  A  n iech  to  sz lag  tra f i  tak ie  p o ­
rząd k i  —  u nos ił  się S tan is ław . —  T e-  
g o m  się n ig d y  nie spodz iew a ł!

—  E j ,  S tan is ław ie ,  w y  ieszcze do 
pak i  pójdziecie .

—  A  n ied o czek an ie  ich. Za co?  Za 
m o ją  k r z v w d ę ?

Spełn iła  się je d n a k  p rzep o w ied n ia  
sąs iada . S ta n is ła w  F ilip  zo s ta ł  sk a z a ­
ny  na  t r z y  m iesiące  a re s z tu  za o b razę  
h o n o ru  m ilic jan ta .

P o  ro z p ra w ie  w ró c i ł  S ta n is ła w  do 
d o m u  zg ryz iony .  N ie  m ów ił  nic, ale 
na  d ru g i  ty d z ie ń  zap isa ł  się do  S t r o n ­
n ic tw a  L u d o w e g o .

P c h n ę ła  g o  ta m  „ k rz y w d a " .
W. R.

M a r c o n i e g o
Ja k  doniosły depesze, we w torek  n a d  ranem  

zmarł jeden  z na jznakom itszych  uczonych 
europejskich ,  lau rea t  Nobla, wynalazca tele­
grafu  bez d ru tu ,  sena to r  G uglielm o Marconi, 
prezes Królewskiej Akademii Italii, p rzew odn i­
czący n a rodow ej  rady  poszukiw ań  i prof. u n i ­
wersytetu  rzymskiego.

Imię Marconiego n ierozłącznie  związane jest 
z odkryciem  i historią telegrafu hez drutu.

Urodził się w Bolonii w r. 1874. Matka jego 
była I r landką ,  ojciec Wiochem. S tudiował we 
F lorencji  i Livorno. Już  w czasie studiów na

podstawie teory j  von Mazwella i H er tza  prze­
prow adzał  doświadczenia  n a d  przesyłaniem  sy­
gnałów elektrycznych bez m eta low ych przew o­
dów. Udało m u  się po raz  pierwszy w r. 1895. 
Marconi p rzeprow adzał  doświadczenia  przy p o ­
mocy wieśniaka, oddalonego o 2 kim. od a p a ­
ra tu  nadawczego, k tó ry  m acha ł  p łach tą  płótna, 
gdy a p a ra t  odbiorczy zaczął reagować, a  w y­
strzelił  z dubeltówki po odcyfrow aniu  depeszy 
nadane j  przez Marconiego a lfabetem  Morsego. 
Telegraf hez d ru tu  został wynaleziony.

W  r. 1897 już  k o m unikow ał  się na  p rze ­

strzeni 4 kim., potem  15-tu. Niemcy w ysyła ją  
prof. Staby, aby asystował przy jego dośw iad­
czeniach. W łochy  wzywają  go do pow ro tu  do 
ojczyzny, gdzie w ynalazk iem  jego żywo in te re ­
suje się m ary n a rk a  królewska.

W  r. 1899 na prośbę rz ąd u  franensk iego  
Marconi insta ln je  pierwsze połączenie bez d r u ­
tu poprzez kan a ł  La  Manche. W  r. i903 n a d a ­
je  pierwszy serwis p rasowy na s ta tek  pocztowy, 
zdążający  z Anglii do Ameryki.  Od r. 1907 za ­
łożona została już  stała  kom u n ik ac ja  bezdruto-  
wa między Anglią i Ameryką. W  r. 1914 w ca ­
łej Ital ii  is tnia ła  już  sieć radiotelefoniczna, S
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podczas w o jny  Marconi osiadł w Brindist,'  
skąd  k ierował akc ją  niszczenia nieprzyjac ie l­
skich łodzi podwodnych.

P o  zakończeniu  w ojny  Marconi został m ia ­
nowany  delegatem Italii  n a  konferencję  pok o ­
jow ą w W ersaln,  gdzie odegrał pow ażną  rolę. 
Następnie zakupiwszy od arcyksięcia a u s tr iac ­
kiego jach t  „E lek t ra "  zamienił  go w p ływająca  
labora tor ium , w k tó rym  poświęcił się dalszym  
eksperym entom . W  ciągu lat osta tn ich  Marco­
ni zajm ował się w pierwszym rzędzie  badaniem  
ful ultra-królkich. W  r. 1932 udało  m u  się po 
raz pierwszy skom unikow ać  się z pok ład u  
„E lek try"  za pom ocą tych fal z lab o ra to r iu m  
swym na  wybrzeżu w pobliżu Genui, oda lonym
0 237 km. W  r. 1933 Marconi założył pierwszą 
stalą kom unikację za pom ocą fal ultra-krótkich  
między W atykanem  a Castei Gando.fo. Zasto­
sow anie fal nltra-ki-ótktoh otwiera zupełnie no­
we drogi do dalszych odkryć i posiada decydu­
jące znaczenie dla telewizji.

Od pewnego czasu krąży ły  pogłoski, fe  
Marconi znalazł sposób zatrzym ywania na od ­
ległość siln ików  sam olotów  oraz w ynalazł t. 
zw. „prom ienie śmierci". Sam Marconi demen­
tował jed n a k  k ilkak ro tn ie  te pogłoski.

Jej, > dzia łalność  n au k o w a  nie ogran icza ła  
się jed n ak  tylko do eksperym en tów  w lab o ra ­
torium. Był on jed n y m  z n a jpopu la rn ie jszych  
na całym świecie uczonych. O grom na  ilość je ­
go p rac  n a ukow ych  była w k i lk u  języka :h d r u ­
kowana.  47 razy przejechał  Atlantyk, 30 razy 
zrobił  podróż n iem ai naokoło  świata, znano go
1 u znaw ano  wszędzie.

Odznaczony był najwyższym i odznaczen iam i 
państw  zagranicznych m. in. angielskim  k rzy ­
żem W iktorii.  W  r. 1929 o trzym ał ty tuł m a r ­
kiza. W  r. 1930 jak o  jeden z pierwszych zo­
stał m ian o w an y  członkiem Królewskiej Akade­
mii W łoch  i do  dnia  zgonu był jej  p rezyden­
tem. Nagrodę Nobla w dziale fizyki o t rzym ał  
jeszcze w r. 1909, był dok to rem  h. c. wielu 
uniwersyte tów  i ta lsk ich  i zagranicznych.

p ó w  n ie m ie c k ic h  od  d eze rc j i  ze wsi,  k t ó r a  
t o  d e ze rc ja  p o m ię d z y  n ie m i  g w a ł to w n e  p r z y ­
b r a ł a  ro z m ia r y .  D osz ło  do  tego, że całe  
w s i e  o p u s to s z a ły  z u p e łn ie ,  d o m y  Św iec i ły  
p u s t k a m i ,  p o la  s ta ły  u g o re m ,  a  g o sp o d a r ze  
i ch ,  s p a k o w a w s z y  d o b y t e k  i co  b y ło  m o ż n a ,  
m a s o w o  w y je ż d ż a l i  d o  M o s k w y ,  t a m  zaS ro z ­
ł o ż y w s z y  się o b o z e m  p r z e d  a m b a s a d ą  n i e ­
m ie c k ą ,  żą d a l i  o d e s ła n ia  ich  do  N iem ie c .  
iW idok  b y ł  p r z e r a ż a ją c y ,  zaś d la  w ła d z  so ­
w ie c k i c h  n a d  w y r a z  g o r sz ą c y  i n i e p r z y je m ­
n y .  P r ó b o w a n o  r ó ż n y c h  ś r o d k ó w ,  a b y  m a ­
s y  te z d ro g i  z aw ró c ić  —  w szy s tk ie  o k a z a ły  
s ię  d a r e m n e .  Z a c ie k ło ść  „ b a u e r ó w "  n i e m ie c ­
k i c h  b y ła  n ie m n ie j s z a ,  an iże l i  „ m u ż y k ó w "  
r o s y j s k i c h ,  a  ic h  n i e n a w iść  d o  w ła d z  jeszcze 
s i ln ie jsza .  A by  p o ło ż e n ia  n ie  p o g a r s z a ć  i o- 
to cz e n ia  n ie  d e m o ra l i z o w a ć ,  p o z w o lo n o  w 
k o ń c u  N ie m c o m  n a  w y ja z d .  N ie  w szy scy  
j e d n a k  w y je ch a l i .

D o  p o z o s t a ły c h  p c h n ię to  ca łe  m a s y  ag i­
t a t o r ó w ,  a b y  ich  za w sze lk ą  cenę  p r z y  z iemi 
u t r z y m a ć ,  co się  też  w  w ie lu  w y p a d k a c h  
w ł a d z o m  s o w ie c k im  u d a ło .  S to łeczn e  m ia s to  
r e p u b l ik i  n iem ie c k ie j  Ju g e l s t a d t  i o k o l ica  
p o r u s z o n e  b y ły  d o  g łęb i  m a s o w y m  w y ja z ­
d e m  N iem có w .

O g r o m n e  p a ła c i e  k r a j u  n a d w o lż a ń s k ie g o  
św iec i ły  p u s tk ą ,  u p r a w n e  p o la  p o z o s ta ły  s te ­
p e m ,  w z o ro w o  p r o w a d z o n e  sa d y  o w o c o w e  
dz icza ły ,  w  ty c h  zaś, k tó r e  o b ro d z i ły ,  o w o ­
c ó w  nie  b y ło  k o m u  z n ic h  zb ie rać ;  o p a d a ły  
p r z e to  m a s o w o  n a  z iem ię  i g n i ły  b e s  p o ż y t ­
k u .  N ie  lep s z y  w id o k  s p r a w ia ł a  n a jw ię k sz a  
z r zek ,  W o łg a .  P rz e z  z o r g a n iz o w a n ie  z b y ­
ł y c h  b u r ł a k ó w  k o łc h o z ó w  r y b n y c h ,  życie  z a ­
m a r ł o  n a  n ie j  z u p e łn ie .  N a  f a la c h  u ro cze j  
W o łg i  n ie  b y ło  s ły c h a ć  w eso łe j  „ D u b in u sz -  
k i “ , a  p ły n ą c e  p o  n ie j  s ta tk i  n a le ż a ły  do  
rz a d k o śc i ,  p o n ie w a ż  z b r a k u  t o w a r ó w  p rz e ­
w o z ić  n ie  b y ło  co. K o m u n i k a c j a  w o d n a  za­
m ie r a ła  g w a ł to w n ie ,  a  n ie d o s ta te k  t o w a r ó w  
p ie r w s z e j  p o t r z e b y  d a w a ł  się si ln ie  o d c z u ­
w a ć ,  M ias to  Ju g e l s t a d t  n ieg d y ś  b a r d z o  r u c h ­

liwe, p ro w a d z ą c e  n a  sz e ro k ą  sk a lę  w a r z y w ­
n ic tw o ,  s a d o w n ic tw o  i p l a n t a c j e  ty tu n io w e ,  
z b r a k u  r ą k  r o b o c z y c h  z n a laz ło  się  w p o ł o ­
żen iu  k r y ty c z n y m .

D o  tej  m ie jsc o w o śc i  p r z y je c h a ł a  So n ia  
M ik o ła je w n a  a p o  p r z e d s t a w ie n iu  się  w  
m ie j s c o w y m  „ r a j k o m i e ” ( r e jo n o w y  k o m .  p a r ­
tii) ,  p r z y d z ie lo n a  zo s ta ła  n a ty c h m ia s t  do  
o k o l iczn eg o  k o łc h o z u ,  gdzie  w  c h a r a k te r z e  
„ a g i t p r o p a "  i „ p a r t p r o s w i e t a "  (ag itac y ju o -  
o św ia to w y m )  sp e łn ia ć  m ia ła  ro lę  n iew d z ię ­
czna . K o łchoz ,  do  k tó r e g o  Son ię  p rz y d z ie lo n o  
nos i ł  n a z w is k o  „ K a r o la  L ie b k n e c h ta " ,  a 
p r a c u j ą c y  w n im  N ie m c y  by l i  to p rz e w a ż n ie  
d ro b n i  ro ln ic y  i s ł u ż b a  po  z b ieg ły ch  f a r m e ­
ra ch ,  k t ó r y c h  z iem ię  w łą c z o n o  do  k o łch o z u .  
S a m  k o łc h o z  z a g o s p o d a r o w a n y  b y ł  nieźle,  
ty m b a r d z ie j ,  że p o z o s ta ła  po  n ie m ie c k ic h  
„ b a u e r a c h "  z iem ia  n a le ż a ła  do  k la s y  p i e r w ­
sz o rzęd n e j ,  a w s p a n ia łe  o g ro d y  i d o b rz e  u- 
t r z y m a n e  sa d y  d o p e łn ia ły  reszty .  D o b r o b y t  
b y ł  tu  o gó ln ie  w id o c zn y  i w ie rz o n o  p o w s z e ­
ch n ie ,  że s t a n  ten  z ch w i lą ,  k ie d y  p r a c a  b ę ­
dzie  w s p ó ln ą ,  a  w y p r a c o w a n e  p lo n y  p ó j d ą  
do  ró w n e g o  p o d z ia łu ,  w s z y s tk ic h  p r a c u j ą ­
cych ,  d o b r o b y t  lu d n o śc i  jeszcze  b a rd z ie j  sp o ­
tęgu je .

S ta ło  się j e d n a k  inacze j .  P o m i m o  m r ó w ­
czej p r a c y  N iem có w  i n iez ły ch  p lo n ó w ,  k o ł ­
choz  z b ied ą  p r z e t r z y m a ł  zimę, a czas 
p r z e d n ó w k u  d a ł  się w s z y s tk im  d o b rz e  w e 
znak i .  T ru d n o ś c i  ży c io w e  k o łc h o ź n ik ó w  
p rz y p is a ć  n a le ż a ło  n ie p rz e m y ś la n e j  p o l i t y ­
ce w ła d z  c e n t r a ln y c h ,  j a k  ró w n ie ż  b i u r o k r a ­
ty c z n y m  z a rz ą d z e n io m  w ła d z  re jo n o w y c h ,  
k t ó r e  d la  p r z y p o d o b a n ia  się w ł a d z o m  o k r ę ­
g o w y m ,  n a ł o ż y ł y  z b y t  wysolcie  n o r m y  p ło ­
d ó w  r o ln y c h  n a  g o sp o d a r s tw o  k o łc h o zn e ,  
na raża jąc ,  lu d n o ść  n a  g łód  i n ie d o ja d a n ie  i 
w y w o łu j ą c  p o m ię d z y  k o ł c h o ź n ik a m i  fe rm e n t  
i n iezad o w o len ie .  U s p o k o jo n o  się j e d n a k  
w k ró tc e ,  w ie rząc ,  że jes t  to  ro k  o rg a n iz a ­
cy jn y  i że r e k  n a s t ę p n y  będzie  lepszy. Aby 
n ied o p u śc ić  do  z w ą tp ie n ia ,  ro z p o cz ę to  w ie l ­

k ą  p r a c ę  o ś w ia d a m ia j ą c ą .  D u s z ą  tej  p r a c y  
b y ła  So n ia  M ik o ła je w n a ,  k t ó r a  p rz ez  z a p r o ­
w a d z e n ie  w s p ó łz a w o d n ic tw a  so c ja ln eg o ,  z o r ­
g a n iz o w a n ie  „ u d a r n i k ó w " ,  jak o te ż  w ie lu  in ­
n y c h  k o m ó r e k ,  s t a r a ł a  się n a t c h n ą ć  w ą t p i ą ­
c y c h  w i a r ą  w  o s ta te c z n e  z w y c ię s tw o  p r a c y  
z b io ro w ej .

S o n ia  p r a c u j ą c  sp o łe cz n ie  n ie  z a p o m n i a ­
ła  dzie lić  się n o w i n a m i  ze z n a j o m y m  je j  R u ­
d o l fem  w  N iem czech .  Młodzi  k o r e s p o n d o ­
w a l i  ze so b ą  co raz  żyw ie j .  W  j e d n y m  z l i­
s tó w  R u d o l f  d o n o s i ł  Soni ,  że z am ie rz a  z 
k r a j u  w y e m ig ro w a ć ,  p o n ie w a ż  za  p r z e k o n a ­
n ia  k o m u n is ty c z n e  j e s t  p rz e ś l a d o w a n y  i śc i ­
g a n y  z a jad le .  P o s ta n o w i ł  p rz e to  c a łk ie m  z 
N iem iec  w y je c h a ć  i z a m ie rz a  osied lić  się  w  
Z. S. S. R., a b y  siły  sw o je  i zd o ln o śc i  o d d a ć  
n a  us łu g i  o jc z y z n y  p ro le ta r i a c k ie j .  P r z e c z y ­
taw szy  ten  l is t  So n ia ,  u c ieszy ła  się n ie ­
z m ie rn ie ,  r a d z ą c  mii w  o d w r o t n y m  liście, 
ab y  bez zw ło k i  p r z y b y ł  do  Rosji .

L a to  w  1931 r o k u  b y ło  n a d z w y c z a j  
s k w a r n e  i u p a ln e ,  z b io ry  z a p o w ia d a ły  się 
w s p a n ia le ,  a  o g i o m n e  o b s z a ry  psz e n ic y  
p rz e d s t a w ia ły  i m p o n u j ą c y  w id o k ,  p ieszcząc  
oczy k o łc h o ź n ik ó w  i' w le w a ją c  w  se rc a  n a ­
dz ie ję  r a d o s n e g o  życia ,  o k t ó r y m  t a k  czę­
sto  n a  z e b r a n ia c h  o p o w ia d a n o .  W  je d n y m  
z ty ch  p i ę k n y c h  w ie c z o ró w  n a d w o łż a ń s k ic h  
z ja w i ł  się n i sp o d z ie w a n ie  w  k o łch o z ie  R u ­
dolf ,  k t ó r y  p rz y je c h a w s z y  do  M o sk w y ,  zo­
s ta ł  p rzez  t a m te j s z y  k o le k ty w  p a r t i i  —  s to ­
so w n ie  d o  sw e j  p r o ś b y  —  p rz y d z ie lo n y  do 
p o m o c y  k o łc h o z o w i  „ K a r o la  L ie b k n e c h ta " ,  
a  j a k o  ś lu sa rz a  sp ec ja l i s tę  w  r e m o n c ie  m a ­
szyn, p r z y ję to  go z o t w a r ty m i  r ę k o m a .  T r u ­
d n o  j e d n a k  p rz y c h o d z i ło  R u d o l fo w i  p o g o ­
dzić  się  z w a r u n k a m i  t a m  i s tn ie jąc y m i ,  a  o- 
gó ln e  b ra k i  l n ie d o s ta tk i  w y w ie r a ł y  na  n im  
u j e m n e  w ra żen ie .  S i lna  j e d n a k  w ia r a  w 
z w y c ię s tw o  so c ja l izm u ,  a p rz y  ty m  m iłość  
do  Sonii ,  n a p e łn i a ły  go  n a d z ie ją  i o tu ch ą ,  
że  w k r ó tc e  będzie  lep ie j .  .W szystk ie  w o ln e

o d  p r a c y  c h w i le  m ło d z i  p rz ep ę d za l i  ze s o b ą  
ra ze m .  P o s ta n o w i l i  w  k o ń c u  w e jść  w z w ią ­
zek m a łż e ń sk i ,  co też u sk u te cz n i l i ,  z a p i s u ­
jąc  się w  m ie j s c o w y m  „ Z a k s i e "  j a k o  p r a w n e  
m a łż e ń s tw o .  A k te m  ty m  zrośl i  się z k o łc h o -  
zem  jeszcze  b a r d z i e j  n a  jego  d o b r ą  lu b  z łą  
dolą.

N a reszc ie  p r z y sz ły  żn iw a .  W s z y s tk o ,  co  
żyło ,  w y sz ło  n a  p o la  i p r a c o w a n o  bez w y t ­
c h n ie n ia .  O g ro m n e  stogi ze  zb o że m  w y r a ­
s ta ły  n a  p o la c h  j a k  g rz y n y  p o  deszczu.  O- 
gó ln ie  sp o d z iew a l i  się  w s zy scy  w y s o k ic h  
p r z y d z ia łó w  za p r z e p r a c o w a n e  dn ie  ro b o cze ,  
w szy scy  w ięc  żyli  n a d z ie ją  lepszego  j u t r a .  
T y m c z a s e m ,  j a k  g r o m  z j a s n e g o  n ieb a ,  s p a ­
d ła  n a  k o łch o z  w ia d o m o ś ć ,  że o k r ę g o w y  K o ­
m ite t  p a r t i i  w o b e c  w ie lk ic h  u r o d z a jó w  n a d e ­
sła ł  d o  z a r z ą d u  k o ł c h o z u  ta k  w y s o k i e  n o r ­
m y  d o s t a w y  p s z e n i c y  i i n n y c h  p r o d u k t ó w ,  że  
po  w y p e ł n i e n i u  p la n u  r z ą d o w e g o  s a m y m  n ie  
w ie le  co zos tan ie .  Z a p a n o w a ło  n ie b y w a łe  
p rz y g n ęb ien ie ,  w szczę to  s t a r a n i a  o z m n ie j ­
szen ie  n a ło ż o n e g o  k o n ty n g e n tu .  S t a r a n i a  te  
j e d n a k  s k u t k u  n .e  o d n io s ły  ż ad n eg o ,  p o n ie ­
w aż  t ę p a  b i u r o k r a c j a  m ia i a  n a  w s z y s tk o  ty l ­
k o  j e d n ą  o d p o w ie d ź :  „ P i a n  m u s i  b y c  w y ­
p e łn io n y  p r z e d e  w s z y s tk im ,  a  co  z o s tan ie ,  
to w a sz e " .  Sz a re  a n ie  z a p a n o w a ły  w  k o ł ­
chozie .  Z j e d n e j  s t r o n y  m łó c o n o  i w y w o ż o ­
n o  n a  p u n k t  z b o r n y  z ia rn o ,  k tó r e g o  z k a ż -  
dyrft d n ie m  m n ie j  z o s taw a ło ,  z d ru g ie j  w id ­
m o  g ło d u  cho d z i ło ,  j a k  u p ió r ,  za  w s z y s tk i ­
mi,  a r a t u n k u  nie  b y ło  od  k o g c  o c zek iw ać .  
O ile m ie j s c o w a  lu d n o ś ć  p r z y jm o w a ła  t e n  
s ta ń  rzeczy  z re z y g n a c ją ,  o ty le  R u d o l f  n ie  
m ó g ł  p o ją ć  tej ,  j a k  ją  n a z y w a ł :  „ r a b u n k o w e j  
g o s p o d a r k i "  i częs to  m a w ia ł  do  Soni:  „ to  n ie  
je s t  p rzec ież  żaden k o m u n iz m " .  „ P r z y  p o ­
p r z e d n ie j  m o je j  b y tn o śc i  tego  tu  n ie  hy ło ,  
tu  z ac h o d z i  j a k ie ś  n ie p o ro z u m ie n ie ,  w s z a k  
t r u d n o  jes t  p o jąć ,  a b y  w ła d z e  p r o l e t a r i a c k ie  
n a r ó d  w ła s n y  sk a z y w a ły  n a  śm ie rć  s ł o d o ­
w ą ! "  *

(Dokończenie nastąpi.)' ,
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Polska pod względem
w yzn an io w ym

Liczby, dotyczące zagadnienia ludno­
ściow ego w  Polsce, podane bez żadnego 
oświetlenia, są niewiele mówiące. Gdy 
jednak zestawimy należycie te cyfry, mo­
żem y uzyskać dane, które dla każdego 
myślącego człowieka nabierają znaczenia 
prawdziwych rewelacyj.

Gdy zadamy sobie np. pytanie, jak 
w yglada  w  zestawieniu ostatnich Jat 
przyrost naturalny ludności, w tedy  do­
chodzimy do ciekawych wniosków. Oka­
zuje się mianowicie, że np. w  r. 1930 mie­
liśmy przyrost, w ynoszący  534 tysiące, 
w  r. 1931 już 471 tysięcy, a w  r. 1934 zna­
cznie mniej bo 402 tysiące. Czyli ze w  r. 
1930 przybyło na każdy tysiąc ludności 
o k .  17 nowych obywateli, a w  roku 1934 
już tylko 12 na tysiąc.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę dane sta­
tystyczne przyrostu naturalnego poszcze­
gólnych grup wyznaniowych ludności 
Polski, to okazuje się że np. w  r. 1935 
przybyło  265 tysięcy katolików, 
60 tysięcy prawosławnych, 38 ty ­
sięcy grecKO - Katolików, 5 tysięcy 
ewangelików i 35 tysięcy Żydów. P rz y  
czym okazuje się, że Żydów cechuje da­
leko większy wzrost przyrostu naturalne­
go od wszelkich innych grup ludności u 
nas. A więc np. w. r. 1933 przyrost na­
turalny Żydów w  Polsce wynosił 25 ty ­
sięcy, czyli 8,7 na tysiąc a już w  następ­
nym 1934 roku podnosi się ten przyrost 
do 32 tysięcy t. j. do 10,1 na tysiąc aby 
w  roku 1935 znów zwiększyć się do 35 
tysięcy.

Stąd nadzwyczaj w ym ow ny wniosek, 
mianowicie zmniejszający się przyrost 
naturalny /udności Polski w  ogóle a 
szczególności katolickie] w ynoszący  w

i z d ro w G tn y m
1933 r. — 12,5 na tysiąc w  zestawieniu 
z równoczesnym wzrostem  żydowskiego 
przyrostu naturalnego z 8,7 na tysiąc do 
10,5 pro mille.

P oza  tym drugi rodzaj s ta tystyki, k tó­
ry również nasuwa niepokojące wnioski, 
jeżeli chodzi o rozwój ludności w  Polsce 
— to mianowicie stan zdrowotny, który  
tak często idzie w  parze z tęzyzną ducha.

Miarodajną jest pod tym  względem 
sta tystyka  stanu zdrowotnego poboro­
wych. Ukazała się praca fachowa ppułk. 
dr. Franciszka W agi (Stan zdrowotny po­
borowych), z której wynika, jak niepoko­
jąco wygląda np. s ta tystyka  chorób ser­
ca w  województwach zachodnich. Oka­
zuje się, że dla Wielkopolski odsetek po­
borowych na serce wynosi 12,6 p iocent 
a dla Pom orza 8,2 procent. Najgorszy 
skolei wykazuje  stan Wileńszczyzna, ale 
tutaj odnośna cyfra nie przekracza 6,8 
procent. Tak  samo niepoKcjąco w yglą­
da spraw a gruźlicy. P iocen t poboro­
wych, chorych na gruźlicę, w y raża  się dla 
Pom orza 13,8 procent a dla Wieikopo’ski 
12,9 procent. P rzeciętna dla całej Polski 
jest 9,9. Rozmowa z naczelnikiem w y ­
działu zdrowia w  poznańskim urzędzie 
wojewódzkim uwypukla pogorszenie się 
stanu zdrowia poborowych w  Wielkopol- 
sce w  ostatnich latach.

Z powyższych obliczeń s ta tys tycz­
nych nasuwają się dwa zasadnicze wnio­
ski. P ierw szy, że element żydowski 
wzrasta w  Polsce procentowo więcej, niż 
ludność katolicka. Stąd dalszy wniosek 
potrzeby wzmożonej samoobrony. A 
wniosek drugi — że o stanie zdrowotnym  
decyduje nie tylko poziom kultury mate­
rialnej.

T e r r o r  n k r a ^ s h i
w  r a a & o p o l ^ c e  W s t i f t o f f i m i e i

Na piątkowym posiedzeniu Sejmu zgło­
szono kilka interpelacyj, z których jedna 
zwłaszcza wywołała duże wrażenie. Jest 
to interpelacja posta Żyborakiego do pre­
miera i ministra spraw wewnętrznych, do­
tycząca akcji terroi ystycznej na terenie 
powiatu podhajeckiego.

Interpelacja giosi, że w  ostatnich mie­
siącach w powiecie tym objawiła się 
wrastająca z każdym dniem agresyw­
ność ludności ukraińskiej wobec społeczeń­
stwa polskiego. Widomym jej znakiem są 
zorganizowane akty terroru bojówek u- 
kraińskścii, zwłaszcza w tych miejscowo­
ściach, gdzie ludność polska jest w mniej­
szości. Interpelacja przytacza m. in. na­
stępujące wypadki: zniszczenie godła pań­
stwowego w szkole w Justynówce, portre­
tów marszałka Piłsudskiego, Prezydenta 
R. P. i chorągwi państwowej w Murzyło- 
wie, zamordowanie w dniu 9 czerwca we 
wsi Stadinicy osadnika polskiego Jana T o­
masika z tego tylko powodu, że nie choial 
sprzedać swojej ziemi Ukraińcom, zamach 
na komendanta policji polskiej dokonany 
23 czerwca w Dryszczowie wreszcie za­
mordowanie komendanta Związku Strze­
leckiego w Taurowie.

Podając te fakty do wiadomości pana 
premiera, interpelant zapytuje, co zamie­
rza on zrobić dla zapewnienia na naszych 
ziemiach bezpieczeństwa życia i mienia 
ludności polskiej, ukrócenia apetytów nie­
odpowiedzialnych kierowników polityki 
ukraińskiej, którzy traktują każdy akt wy­
rozumiałości rządu, jako objaw słabości, 
jakich wreszcie zamierza użyć środków 
celem zapewnienia na tych terenach kon­
sekwentnej polityki narodowościowej.

Interpelant zapytuje dalej, czy znana 
jest panu premierowi odezwa do narodu

ukraińskiego, podpisana m. in. przez ukra­
ińską parlamentarną reprezentację,( i) a
brzmiąca jak następuje:

„Ukraiński narodzie. Na twoich 
ziemiach wrogie zbrojne hordy Moska­
li, Lachów, Czechów i Rumunów hu­
lają bezkarnie, rabując twoje skarby. 
To wszystko im jeszcze-mało; Chcą 
w ydrzeć  tobie pradziadowską ziemię, 
chcą ciebie zrobić dziadem, ną ukraiń­
skiej ziemi, chcą osiedlać mazurską 
hołotę. Ukraiński narodzie, nie dawaj 
ziemi Mazurom. Stawaj do organi­
zacji riady borców, za ukraińską zie­
mię i ukraiński rząd! Wiedz, że nie 
pomoże ci nikt, ani komuniści, gdyż 
oni są za Rosją Sowiecką, ani socjali­
ści, gdyż oni są za Rosją socjalistycz­
ną, a ty  stawai za Ukrainą.

Sprawiedliwy ład na Ukrainie za­
prowadzi tylko ukraiński naród. Gos­
podarzem na Ukrainie będzie w tedy  
ukraiński naród, kieify twoi synowie 
staną w  szeregach ukraińskiego woj­
ska, pod państw ow ym  ukraińskim 
sztandarem. Ukraińcy spieszcie w szy ­
scy na m inifestację, która odbędzie 
się o godzinie 12-ej przed przedsta­
wicielstwem w ładzy polskiej — s taro ­
stwem.'
Odezwę podpisały organizacje: Undo, 

Ukraińska reprezentacja parlamentarna, 
Ukraińska socjalistyczna Rampartia , U- 
kraińska narodowa Odnowa", oraz Komi­
tet obrony ukraińskiej Ziemli.

Poseł Żyborski zapytuje, jakie kon­
sekwencje zamierza wyciągnąć prezes 
Rady Ministrów wobec organizacyj pod­
pisanych pod tą odezwa, których podbu­
rzająca akcja, na terenie państwa pol­
skiego, sprowadza w rezultacie wypad­
ki w yżej przytoczone.

J } z ia ł gospodarczy
Ulgi w spłacie

pryw a tn o -p ra w n yc h  należności
Ministe* S ka rbu  w yda ł  na  podstawie  ro z ­

porządzen ia  R ady Ministrów z dn. 23 m a ja  1935 
ro k u  a r z ą a w a ie  o  ulgach w spłacie należno­
ści prywatno prawnych Skarbu Państwa, m a­
jących charakter dtngów rolniczych, a znajdu­
jących się w jego kom petencji.

W  myśl tego zarządzen ia  ulegają um orze­
niu zaleg?e od dn. 1 czerwca 1935 r. odsetki, 
oraz  wszelkie  należności uboczne od na leżno­
ści z ty tu łu  pom ocy  ro lnej dla właścicieli  go­
spodars tw  wiejskich, udzie lonej przez b. p a ń ­
s tw a zaborcze i w ładze okupacy jne  w formie 
zaliczek na  św iadczenia  wojenne, pożyczek, 
sp rzedaży  inwentarzy ,  narzędzi ro ln iczych itp., 
oraz  z ty tu łu  p o ży czek . i  zapomóg, udzie lonych 
przez P aństw o  Polskie  na  odbudow ę b u d y n ­
ków zniszczonych, lub uszkodzonych w skutek  
dz ia łań  w o jennych  i klęsk żywiołowych.

Ulegają dalej um orzen iu  należności od w ła ­
ścicieli gospodarstw  wiejskich z ty tu łu  udz ie­
lonej przez b. państw a  zaborcze i b. władze* 
ok u pacy jne  pom ocy rolnej,  o ile nie spłacona 
część długu kapita łowego, obliczona n a  dzień 
1 czerwca 1935 r. nie p rzek racza  po jej  u lgo­
wym przerachow an iu  kw oty  500 zt.

U m arza  się również należności z ty tu łu  po ­
życzek i zapomóg, udzie lonych przez Państwo 
Polskie  na  odbudowę budynków  zniszczonych 
lub uszkodzonych  wskutek  dzia łań wojennych 
i k lęsk  żywiołowych, o ile p ie rw otna  w yso­
kość pożyczki,  lub  zapomogi nie p rzekracza  
1.00U zł.

Um arza  się należności z ty tu łu  pożyczek, u- 
dzlelonych przez b. państw o austr iack ie  z po­
wodu  klęsk żywiołowych, oraz  należności S k a r ­
bu P ań s tw a  z ty tu łu  rent,  c iążących n a  o sa ­
dach z likwidowanych na  podstawie  us taw y  z 
dn. 25 lipca 1920 r. (Dz. U. R. P. nr.  70, poz. 
467) i pozbytych  na  podstawie  ustawy z dnia 
28 l ipca  1922 r. (Dz. U. R. P. nr.  67, poz. 602), 
a zaległych za czas przed ich przejęciem przez 
Skarb  Faństw a .  ,

Splata należności prywatno-prawnych  
S ka rbu  Państw a ,  p rzeję tych  po b. państw ach

zaborczych na  podstawie  t rak ta tó w  pokoju ,  o- 
raz z ty tułu pożyczek i zapomóg, udz ie lonych 
przez Państw o  Polskie  na  odbudowę b u d y n ­
ków zniszczonych lub  uszkodzonych w skutek  
dzia łań  w o jennych  i klęsk żywiołowych, może 
nastąpić  w ratach półrocznych płatnych  w dn. 
1 kwie tn ia  i 1 paźdz ie rn ika  każdego ronił,  
przy  op rocen tow aniu  nŁ 3 proc. rocznie z gó­
ry-

Spłaty mogą być rozłożone na okres do lat 
14, przy  czym półroczna ra ta  nie może być 
mniejsza,  niż 25 zł.

P ła tność  pierwszej ra ty  p rzy p ad a  w pół­
roczu k a lendaizow ym  n as tępu jącym  po u s ta ­
leniu należności z tym, że może być ona  od ro ­
czona do 1 październ ika  1938 r.

Do dn ia  31 g rudn ia  1939 r. wymienione wyj 
źej należności spiacać będzie m ożna  w cało­
ści, lub części także przed term inowo, z tym, 
że każda  zap ia ła  gotowizną u m arzać  będzie 
120 proc. zapłaconej  sumy.

Jeżeli  dtug jest rozłożony na ra ly  na  pod­
stawie przepisów om aw ianego zarządzenia ,  za ­
p ła ta  n a  zasadach  ustępu poprzedzającego m o ­
że być d o k o n an a  tylko wtedy, jeżeli su m a  
wpłacona  wynosi nie mniej,  niż półroczna  r a ­
ta. Z ap lata  t ak a  może być z a rach o w an a  jedy­
nie na  całość długu, sku tk iem  czego nieuiszczo- 
ne ra ty  u lega ją  rów n o m iern em u  zmniejsze­
niu.

Minister Skarbu  jest ponad  to upow ażn iony  
na podstawie  uchwały  Rndy Ministrów do ob­
niżenia w Indywidualnych wypadkach m iary  
przerachowania w ierzycieli Skarbu Państwa,
przejętych po b. państw ach  zaborczych na  
podstawie  T rak ta tó w  Pokoju ,  m a jących  c h a ­
rak te r  dtugów rolniczych, a zna jdu jących  Się 
w jego kom petencji  w gran icach  do 5 proc. 
sum y obliczonej według skali  § 2 rozporządze­
nia P rezy d en ta  R. P. z dn. 14 m a ja  1934 r. 
(Dz. U. R. P. nr.  30. poz. 213 z 1925 j . l .  ora* 
do u m orzen ia  zaległych odsetek od wym ienio­
nych wierzytelności Skarbu  Państw a.

Gospodarka kolektywów
W Rosji sowieckiej istnieje szereg dużych 

gospodarstw kolektywnych, z których K aż d e  
nosi nazwę jednego z wybitnych komunistów. 
Mamy więc kolektywy im. Lenina, Stalina, 
Marina) Łiebikneohta1, Róży Luksemburg i-t. p. 
Mają to być wzorowe i przykładowe gospj- 
ttarstwa. Jak daiece od tego 'odbiega rzeczy­
wistość — świadczą glosy sow eckiej prasy 
agrarnej.

O  jednym z tych kolektywów, im. Róży
i.uksemburg czytamy następujące dane:

„Dyskusja nad sprawozdaniem rachunkio- 
wyrn, przeprowadzona przez chłopów, wykaza­
ła że popełniono szer°g nadużyć finansowych, 
gospodarzono lekkomyślnie i rozrzutnie, łama­
no i przekręcano przepisy statutowe kolektywu 
oraz dopuszczano się szeregu innych wykro­
czeń. Pracę zarządu uznano jako szkodliwą, 
większością głosów wyrażając swoje niezado­
wolenie. Towarzysz M., sekretarz komitetu par­
tyjnego, wygłos ił „piorunujące przemówienie”,

w którym atakował chłopów, g«ożąc im repi*< 
sjami i wysiępując w obronie kolektywu. Re­
zultat przemówienia byt taki, że większość chło­
pów opuściła zebranie, udając się do domów. 
Wówczas towarzysz M. zarządził1 oo raz ćku-- 
gi glosowani’ć. ’'Fiż'esżedl wniósel’, .wyrażający 
zarządowi kolektywu podziękowanie za „wzo 
rową gospodarkę”.

Że zarzuty chłopów nie były gotc.ftowne, 
przytoczono szereg dowodów. P izy  sprzedaży 
kapusty ukradziono 10.00U rubli na targu w  
miejscowości S. Przewodniczący kolektywu, 
tow. W., jeździł kilkakrotnie w tej sprawie do 
miasteczka S., licząc sobie koszta pocrozy po­
dwójnie. Z uzyskanej gotówki urządzał libacja 
z wódką. Przewodniczący, tow. M., z magazy­
nów kolektywu stale dla siebie osobiście po­
bierał szereg produktów, spieniężając je na­
stępnie. . Za uzyskaną gotówkę urządzał zaw- 
sze , orgie pijackie”.

Tegoroczna zima była ciężka i braikto p»fzy

Kontrolowany eksport zbóż
Zasady p o lity k i zb o żo w e j rzą d u

Jak wiadomo,
na os#atnim posiedzeniu komitetu ekono­
micznego ministrów uchwalono tezy, u- 
stalająoe podstawy tegorocznej polityki 
zbożowej rządu. Opracowanie szczegó­
łowych wniosków powierzono specjalnej 
komisji, ,pod przewodnictwem dyrektora 
biura aprowizacyjinego Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych p. Igielskiego.

Jak słychać, rząd zmierza do przy­
wrócenia eksportu zboża i mąki, jednakże 
w zale/tioścf od sytuacji na rynku krajo­
wym, a przede wszystkim od zabezpie­
czenia aprowizacji kraju. Eksport zbóz z 
tegorocznych zbiorów nie będzie zatem 
zakazany będzie się musiał natomiast 
przystosować do aprowizacji i kształto­
wania się krajowego rynku cen Ponieważ

na pierwszym planie stoi zabezpieczenie 
aprowizacji kraju, to też rząd przystąpi 
do poczynienia odpowiednich zapasów za 
pośrednictwem Państwowych Zakładów 
Przemyślu Zbożowego. Wobec niedobo­
ru pasz w kraju powstanie zapewne ko­
nieczność dowozu pewnej Ilości pasz z 
zagraniczy w drodze rozrachunku towa­
rowego.

Rezultatem tych zarządzeń będzie 
prawdopodobnie niższy ekspor1 zbóż niż 
w latach poprzednich.. Wpływy z eks­
portu zbóż, stanowiły dosyć poważną po­
zycję polskiego bilansu handlowego. 
Konsekwencją tegorocznej polityki zbożo­
wej rządu będzie musiało być zatem 
wzmożenie eksportu innych nroduktów, 
celem wyrównania ewentualnego niedo­
boru eksportu zbóż.

Kółka rolnicze protestują
przeciw ko ograniczaniu ich działalność?

Pogrzeb Marconiego, głośnego wyoalszcy włoskiego

Na jesieni nastąpić  mają ,  jak  słychać, dale­
ko idące zm iany niektórych form  organizacyj­
nych w rolnictw ie. Przeciwko na jba rdz ie j  za­
sadniczym- z tych zmian, a  mianowicie p rze ­
ciwko odebraniu pewnego zakresu pracy Kół­
kom Rolniczym  i przelaniu tegoż n a  instytucje  
samorządu terytorialnego, Kółka Rolnicze e n er ­
gicznie protes iu ją .  Niektóre Kółka zwołały n a d ­
zwyczajne zebrania ,  na  k tórych  om ówiono w y­
czerpująco te kwestie i uchwalono  odpowiednie 
protesty. Szczególnie nie podoba  się Kółkom 
lo, że in s truk torzy  roHii, hodowlani, oświatowi 
lip. mieliby w przyszłości urzędować nie przy 
17-“ ''.ach, lecz przy gm inach, grom adach, sejm i­

kach pow iatow ych itd., ty lko Im bezpośredni#  
podlegając. Godzą się n a tom ias t  Kółka do pew ­
nego s topn ia  na  p row adzenie  przez sam o rząd  
tery to r ia lny  kontro li  n ad  ich gospodarką  f in an ­
sową, uw aża jac  jednak ,  że k o n l ro la  ta  może 
być celowa i słuszna jedynie  tam, gdzie p o ­
szczególne organ izac je  rolnicze ko rzys ta ją  t  
suhw encyj państw ow ych  i publicznych, n a to ­
m iast tam, gdzie Kółka są sam owystarczalną  
pod względem finansow ym  — okreś la ją  k o n ­
trolę tę jako  n iepo trzebną  Zam ierzone zmiany, 
w razie ich pełnej realizacji ,  mogą, według 
opinii  Kółek, przyczynić  się do  ay ia rnow an ia  
tyloletniego dorobku i z ah am o w an ia  rozw oju  
dobrow olnych organizacyj rolniczych*



„P I A S T"

List do Redakcji
Szanowny Panie Redaktorze!
W czasopiśmie „Piast" z dnia 18 lipcal 

1937 ukazał się na stronie 7-ej artykuti 
pod tytułem „Jak się obchodzi ustaw ę oj 
reformie rolnej“. Artykuł ten podpisany' 
anonimowo „Sąsiad’* .‘est tendencyjnie:' 
złośliwy, niezgodny z prawdą i we w y ­
sokim stopniu uwłaszczający czci mojej 
i mej rodziny. P roszę  W P ana  Redakto-j 
ra na podstawie niżej zamieszczonych 
wyjaśnień o sprostowanie ogłoszonego 
artykułu, by naprawić krzydę mnie i mej 
rodzinie w yrządzoną i dać świadectwo 
prawdzie.

1) Jeżeli to już mego „sąsiada1* intere­
suje, to wyjawię, że moja pensja nie w y ­
nosiła nawet 1/20-tej kw oty  podanej 
przez mego „sąsiada**.

2) Nie sprowadzałem komisji z Mini­
s te rs tw a  Rolnictwa, albowiem nie jestem 
takim dygnitarzem, k tó ryby  miał prawo 
i możność zw oływ ać taką komisję. Od 
szeregu lat wycofałem się zupełnie od 
p racy  publicznej i nie rozumiem z jakich 
powodów atak na mnie i na moją rodzinę 
nastąpił, przypuszczam, że stało się to z 
zemsty „sąsiada’*, k tóry  jest bezrolnym 
i z musu w  sąsiedztwie przebywa. „Są- 
siadowi“ temu nie mogłem pozwolić na 
postępowani, które jest niezgodne z pra 
wem. Komisja, która w  Pisarach była, 
została przez właściwą władzę woje­
w ódzką w ysłana  na podstawie ustaw  i 
przepisów o reformie rolnej i funkcje 
swo-ie zgodnie z przepisami spełniała.

3) Twierdzenie, że żona moja nigay nic 
okolicznym chłopom nie sprzeda jest 
kł tmstwem. W szyscy  chłopi okoliczni,
0 ile mieli chęć korzystać z usług folwar­
ku, traktowani byli jako dobrzy sąsie- 
dzi i szło im się i idzie zawsze na rękę.

4) Nieprawdą jest, że syn mój Antoni 
by ł referentem Prokuratorii  Generalnej, 
p raw dą jest natomiast, że był przez rok 
bezpłatnym  aplikantem, jak również był 
bezpłatnym aplikantym w  Poselstwie 
Polski w  Bernie, gdzie praktykow ał aby 
poznać stosunki handlowe w  Szwajcarii
1 równocześnie zbierać materiał do pracy 
doktorskiej. Nieprawdą jest, że syn mój 
został generalnym pełnomocnikiem m a­
jątku, prawdą jest natomiast, że jako syn 
miał obowiązek pomagać rodzicom. O 
sposobie administrowania majątkiem mo- 
gą tylko w ydaw ać, sąd ludzie posiadający 
doświadczenia i kwalifikacje, a sąd ten 
jak dotąd jest dodatni. Jeżeli w  czasie 
długomiesięcznej choroby właściciela 
pow stały  pewne błędy i niedociągnięcia, 
to winę tu przypisać trzeba temu czyn­
nikowi, k tóry  miał obowiązek w  imieniu 
właściciela czuwać nad porządkiem.

5) Nieprawda jest aby kiedykolwiek 
właściciele majątku zalegali z zapłatą 
robocizny, natomiast prawdą jest, że 
punktualnie spełniają wszystkie świad­
czenia obowiązujące. Nieprawdą jest, że 
gajowy Przybylski po 35 latach uczciwej 
p racy  Izostał w yrzucony  na bruk, aby 
uniknąć świadczeń socjalnych, prawdą na­
tomiast jest, że Przybylski został z miej­
sca zwolniony za nieuczciwą i niesumien­
ną pracę.

6) Nieprawdą jest, jakobym niszczył 
procesami włościan, przeciwnie w szyscy  
włościanie, k tórzy  się do mnie zgłaszają, 
znajdują u mnie pomoc i radę. Sprawa 
Armatysowej przedstawia się tak, że 
dwukrotnie przy  nowourządzonym sadzie 
zniszczyła żywopłot i z tego powodu 
musiałem dochodzić swych praw  w  Są­
dzie a rezultat był ten, że Armatysowa 
została zasądzona nie tylko na koszta są­
dowe, ale i na odszkodowanie w yrządzo­
nej s traty.

7) Nieprawdą jest, że zarządcy fol­
w arku  i lasu uciekają, prawdą jest, że za­
rządca pracujący przez 5 lat sam służbę 
wypowiedział, a zarządcy  lasów z w aż­
kich powodów stosunek służbowy w ypo­
wiedziano.

8) Żona moja, którą  w  tak nieprzy­
zwoity sposób p. „sąsiad** atakuje, jest 
córką emigrantów polskich z r. 1831 i 
w szy scy  którzy ją znają wiedzą, że nie 
tylko w  odrodzonej Polsce, ale co w aż­
niejsze przed i w  czasie wojny zdobyła 
wielkie zasługi w  pracy dla owej Ojczyz­
ny Polskiej, o czym ci, k tórzy żonę moja 
znaią, i to nie tylko miarodajne czynni­
ki i szersza publiczność, wiedzą. Żona 
moja „ząbków’* swoich w  Wiedniu nie 
naprawia, a jeżeli tam była to z p rzy ­
czyn napewno poważnych i niemających 
z*„ząbikami‘‘ nic do czynienia.

9) P raw dą  jest, że jestem czuły na 
każdy grosz, ale jest to obowiązkiem każ­
dego obywatela nie tylko w  interesie 
własnym, ale i w  interesie społecznym. 
Brzydkie jest twierdzenie „sąsiada**, że

pozwalam chwytać rybki urzędnikowi 
Ubezpieczalni Społecznej, dlatego, że za­
legam z składkami ubezpieczeniowymi. 
P raw dą  jest natomiast, że tak jak w szę­
dzie i w  Ubezpieczalni swoje obowiązki 
spełniam, a jeżeli powstały zaległości, to

stało się to z powodu opieszałości p rzy ­
jaciela p. „Sąsiada’*.

10) Majątek P isa ry  przejęliśmy od hr. 
Potockiego za zgodą miarodajnych czyn­
ników, spełniając wszystkie przepisami 
w ymagane warunki.

Z poważaniem, 
inż. Antoni Lewalski

Z cuchu ocganizacyitieog SUonmctwa £udomeąa
W  niedzielę, dinia 18 hm. odbyła się 

uroczystość wbijania gwoździ do sptan- 
daru Kół S. L. w Peilkinach i Szczytnej 

jpow. Jarosławskiego przy udziale wszyst­
kich mieszkańców tych gromad. Z ra­
mienia S. L. uczestniczyli w tych uroczy­
stościach b. powet P. Bruno Gruszką z 
jRadymma, b. legionista em. kpt. Schram i 
,'Dr. Jedliński. W Pełki "ach .przemawiał 
p. Kazimierz Pruchnicki, zaś deklamacje 
wygłoisiili Franciszek Wieczorek, oraz w 

jSzczytnej przemawiał Prezes Kulikowski, 
a deklamowali Józef Mucha i Genia Pi- 
chówna. Życzenia dla KoOa składał Pre­
zes Gruszka. Taka sama uroczystość od­

b y ła  się w Chałupkach powiatu przewor- 
Sikyiiego. Przemawiali dzćałacze ludowi, 
Władysław Kojdcr, i Józef Piestraik z Grzę- 
ski, W ojeiech Oehyra z Rozborza i in. 
Wszędzie panował wzorowy porządek.

UWAGA POWIAT RZESZÓW!
W  dniu 1. sierpnia br. odbędzie się 

Powiatowy Zjazd Kół Ml. W. „Wici**, w 
sekretariacie S. L. w Rzeszowie. Począ­
tek o godz. 9-ej. Prosimy o przybycie 
Koleżanki i Kolegów — sprawy ważne.

Jan Zięba, prezes.

BACZNOŚĆ POWIAT KROSNO!
W  dniu 1. sierpnia br. odbędzie się w 

saili Sokoła w Krośnie Walny Zjazd Po­
wiatowy. Początek o godz. 10—tej rano 
Prosimy o pi zybycie delegatów wszyst­
kich Kół Ludowych w powiecie. Sprawy 
ważne

Jakut Startisz 
prezes.

UWAGA PO W. TARNÓW I BRZESKO!
Kolo Młodzieży Wiejskiej „Znicz** w 

Wierzchosławicach urządza w niedzielę, 
dnia 1 sierpnia br. poświęcenie sztandaru 
młodzieżowego i n a  tę uroczystość zapra­
sza. wszystką młodzież z sąsiednich po­
wiatów, jakoteż i starszych ojców i mat­
ki. Przybywajcie gromadnie na tę pierw­
szą, wielką uroczystość młodzieżową do 
Wierzchosławic.

Za Zarząd:
Maria Kurdirzanka, sekretarka 

Bąk Antoni, wiceprezes

BACZNOŚĆ POWIAT DĘBICA 
(PILZNEŃSKIE)!

W  niedzielę, dnia 1 sierpnia br. odbę­
dzie się w Borowej, powiat Dębica (daw ­
ny pitlznań.siki) uroczystość poświęcenia 
sztandaru miejscowego Koła Ludowego. 
Zarząd Koła zwraca się z prośbą do 
wszystkich Kół Ludowych w powiecie o 
wzięcie udziału w tej uroczystości ze 
sztandarami. Prosimy też młodzież, by 
licznie wzięła udział w obchodzie.

Za Zarząd Kola:
Stanisław Stec Wojcłocn Kryaztofczyk 

sekretarz prezes

UWAGA POWIAT KRAKÓW!
We wtorek, dnia 3 sierpnia br. o godz. 

1 O-ej ramo, odbędzie się w redakcji „Pia­
st a “ posiedzenie Zarządu Powiatowego, 
na które zapraszam wszystkich członków 
Zarządu i zastępców. Sprawy ważne.

Jan Gajoch — prezes.
W  niedzielę, dnia 8 sierpnia br. odbę­

dzie się w Krakowie, w Domu Ludowym 
„Wisła** przy ul. Radziwiłlowskiej 23, Nad­
zwyczajny Zjazd Powiatowy, dla omó­
wienia i przygotowania obchodu święta 
„Czynu Chłopskiego**. Początek o godz. 
10—ej rano. Wszystkie Koła Ludowe w 
powiecie powinny obowiązkowo wysiać 
na Zjazd swoich delegatów.

Zarząd Powiatowy S. L. 
Jan Gajoch — prezes.

W  niedzielę, dnia 1 sierpnia br. odbę­
dzie się w Bieńczycach poświęcenie sztan­
daru miejscowego Koła Ludowego, na 
które Zarząd Koła zaiprasza wszystkie 
Koła Ludowe ze sztandarami z powiatu. 
Zbiórka o godz. 8,30 rano w Bieńczy- 
caeh, pochód do kościoła w Rariborowi- 
cach i zgromadzenie publiczne. Prosimy 
o liczne przybycie.

Zarząd Kola Ludowego 
St. Ptak, prezes

UWAGA LUDOWCY POWIATU TARNO­
POLSKIEGO

W  Tarnopolu, dnia 1. sierpnia odbę­
dzie się zebranie powiatowe członków 
Stronnictwa Ludowego w małej salt „So- 
kola“ o godz. 1 l-tej. Obecność wszyst­
kich członków obov iązkowa. Na porząd­
ku dziennym ważne sprawy organizacyj­
ne Wstęp na salę za legitymacjami na 
rok 1937.
Za Sekretariat Stron. Lud. we Lwowie 

Sokatóki Wojciech

B a c z n o ść  p o w ia i  B r z e ż a n y !
D n ia  1 s i e rp n ia ,  tj .  w  n iedz ie lę ,  o godz. 

12-lej o d b ę d z ie  się w  K o zo w e j  z e b ra n ie  P o ­
w ia to w eg o  Z a r z ą d u  S tr .  L u d . ,  n a  k t ó r y m  b ę ­
d ą  o m a w ia n e  s p r a w y  b a r d z o  w a ż n e  w 
z w ią z k u  z o b c h o d e m  ro c zn icy  „ C z y n u  C h łop-  
skiego** z p o św ię c en iem  s z t a n d a r ó w  z k ó ł  
J a k ó b o w c e  i P lo ska .  —  W s z y s tk ie  Z a rz ą d y  
Kół Str, L u d .  są  o b o w ią z a n e  o e z w a r u n k o w o  
p r z y b y ć  i z łożyć s p r a w o z d a n ia  z d o ty c h c z a ­
sow ej  d z ia ła ln o śc i .

P re ze s  P o w ia t .  Z a r zą d u .

BACZNOŚĆ POWIAT PRZEWORSK!
W niedzielę, dnia 1. stopnia 1937 r. 

odbędzie się w Manasterzu, po w a t Prze­
worsk poświęcenie Sztandaru Kula S. L. 
Mamasterz. Zbiórka o godzinie 9-tej ra­
no koło Domu Ludowego. O godz. 10- 
tej rano powitanie Gości - i pochód do ko­
ścioła parafialnego na nabożeństwo. O 
godzinie 10.30 rano uroczysta Suma i po­
święcenie sztandaru, O godzinie 12-tej 
w południe zgromadzenie publiczne. Przy­
grywać będzie orkiestra chłopska z Ło- 
puszki Wielkiej.

Zapraszamy okoliczne Koła wraz ze 
sztandarami na naszą uroczystość.

Zarząd Koła S. L. w Manasterzu.

W niedzielę, dnia 8. sierpnia 1937 r. 
odbędzie się w święzoniowej po w. Prze­
worsk uroczystość p ośw ięcen i Sztandaru 
Kota S. L. Swiętomtówa, Szczegóły w za­
proszeniach. Zapraszamy okoliczne Koła 
wraz ze sztainadarami na naszą uroczy­
stość.

Zarząd Kota S. L. w  świętonłowej.

J O R D A N O W S K I E !  —  B A C Z N O Ś Ć !
W  d n iu  1 s i e r p n ia  1937 w  n iedz ie lę ,  o d ­

będzie  się p o św ięcen ie  s z t a n d a r u  K o ła  Str .  
L u d .  w  . S k o m i e l n e j  B ia łe j  a d  R a b k a  w  t a m ­
te j s z y m  k o śc ie le  p a r a f i a l n y m .  Z b ió r k a  u- 
c ze s tn ik ó w  u ro c zy s to śc i  o godz. 9-tej  r a n o  w  
zag ro d z ie  ob. K o śc ie ln ia k a  J ó ze fa ,  p re ze sa  
K oła  S.  / , .  w  S k o m i e l n e j  B ia łe j .  W y r u s z e ­
nie p o c h o d u  ze s z t a n d a r a m i  i o r k i e s t r ą  do  
k o śc io ła  p a r a f i a ln e g o  o  godz. 10-tej.  P o p o ­
łu d n iu  w b i j a n i e  g w o ź d z i  do  s z t a n d a r u  i 
z g ro m a d z e n ie  p u b l ic z n e  z  p r z e m ó w ie n ia m i  
o k o l ic z n o śc io w e m i  d z ia łac zy  l u d o w y c h  z 
K r a k o w a  i s ą s ie d z k ic h  p o w ia tó w .

N a  p o w y ż sz ą  u ro c z y s to ś ć  z a p r a s z a  K o m i­
tet  O b c h o d u  p o św ię c en ia  s z t a n d a r u  w szy s tk ie  
k o ła  S. L. ze s z t a n d a r a m i  z J o r d a n o w s z c z y -  
z n y  i M o k o w sz cz y zn y  o ra z  k o ła  są s ied n ie  z 
p ow .  n o w o ta r s k ie g o ,  l im a n o w sk ie g o  i m y ś le ­
n ick ieg o  j a k  ró w n ie ż  w s z y s tk ic h  lu d o w c ó w ,  
m ło d z ież  lu d o w ą  o ra z  s y m p a ty k ó w  n a szy ch .  

K o m i t e t  o raz  Z a r zą d  K o ła  S tr .  L u d .  
w  S k o m i e l n e j  B ia łe j  ad  R a b k a .

Pow. Turek: \V a n iu  8-go s ie rpn ia  o godz. 
12-ej w Sekre ta r iac ie  S. L. w T urku ,  przy ul. 
DobskUj 10, odbędzie się konfe renc ja  powiało 
w a S. L. z udzia łem  Prezesów i Sekretarzy 
wszystkich Kół. Sp iaw y  bardzo  ważne. Obec­
ność wszystkich prezesów i sekreta rzy  jest k o ­
nieczna

Prezes Pow. S. L. LeslecuL

Pow. Stopnica: W  niedzielę, 1 sierpnia  w
Sekretariacie  S. L. w Stopnicy odbędzie się o 
godz. 11 ej rano  posiedzenie Z arządu  P o w ia to ­
wego i Zarządów wszystkich Kół S. L. oraz  Za­
rządów Sąsiedzkich. Sprawy bai-dzo ważne.

W  tymże dn iu  w Sekretariacie  odbędzie się 
o godz. 9-ej posiedzenie Z arządu  Pow. Obecność 
wszystkich członków konieczna.

Prezes Pow. Podsiadło Henryk

Pow. W łocławek: W  niedzielę, 1 sie rpnia  <• 
godz. 11-ej rano  odbędzie się we W łocław ku w 
lokalu  sek re ta r ia tu  S. L. przy ul. 3 Maja Nr. 6 
zebranie  Z arządu  Pow. i działaczy ludowych. 
O m awiana  będzie między innymi sp raw a  o b ­
chodu  „Czynu Chłopskiego*' w dn. 15 sierpnia. 
Będzie delegat Zarządu  Woj.  SI.

Za Zarząd Pow. S. L. Jan Lem ański
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Pow. Ciechanów: Zarząd  Pow. S. L. zwraca  
się do wszystkich prezesów Kół S. L. pow. cie­
chanowskiego o przystanie list sk ładkowych na 
sz tandar  w raz  2 zebraną  gotówką do dn ia  
3 s ie rpn ia  br.

Prezes Pow. Stanisław Brzeziński.

Pow. Pnławy: W  dniu  1 sierpnia o godz. 10-ej 
odbędzie się zebranie  Z arządu  Pow. S. L. w 
Niezabitowie w dom u p. aM jchrzaka  Jana ,  Na 
zebranie  winni p rzybyć  wszyscy członkowie Za­
rządu  Pow. Komisji Rewizyjnej i Sądu P a r ty j ­
nego, oraz  członkowie Komisji Gospodarczej.  
Sprawy bardzo  ważne, m. in. obchód „Czynu 
Chłopskiego".

Prezes Pow. Stan. Kot.

Pow. Biłgoraj: W  dniu 8 s ie rpn ia  o godz. 
10-ej w lokalu  ob. Mroczka odbędzie się zebra ­
nie Z arządu  Pow. S. L. Na p o rząd k u  dziennym  
ważne sprawy. Obecność członków konieczna.

Prezydium  Zarządu Pow. S. L,

Pow. Nieszawa: W  dniu  1-go sierpnia  o go­
dzinie 2-ej p. p. w Bzeznie odbędzie się zeb ra ­
nie S tronnictwa Ludowego i Koła „WICI",  na  
k tó re  p rzy jadą  Prezes Pow. S. L. Józef Ospalskł 
• Prezes Powr. Wici — Ja n  Pilichowski.  Sprawy 
bardzo  ważne. Stawcie się licznie.

Prezes Pow. S. L. Józef Ospałskl

Pow. Łowicz: Dnia 1-go sierpnia  w Łowiczu 
w małe j  sali Domu Ludowego o godz. 12-ej od ­
będzie się zebranie  Z arządu  Powiatowego oraz  
Prezesów i Sekre ta rzy  Kół S. L. Prezesi i Człon­
kowie Z arządu  proszeni są o konieczne p rz y ­
bycie.

Sekretarz Pow. S. L. —  Jan Król

Pow. Siedlce: W  dn. 1-go sierpnia  o godz. 
12-ej w Sekretariacie  Pow Sir. L. w Siedlcach 
przy  ul. P iłsudskiego 55 odbędzie się posiedze­
nie Z arządu  Pow. P rezesów Kół i dzia łaczy lu ­
dowych. Proszę o pun k tu a ln e  przybycie i obo­
wiązkowe. Sprawy bardzo  ważne. Osobnych za­
proszeń rozsyłać się nie będzie.

Prezes Pow. S. L. (—) W . Żeiazowskl

Pow. Lipno: W  poniedziałek, 2 sierpnia od- 
bedize się w Lipnie  u wiceprezesa Z arządu  Pow. 
pś Adama Kozłowskiego zebran ie  Zarządu  Pow.
S. L. celem om ówienia  sp raw  organizacyjnych,  
oraz uroczystości „Czy Chłopskiego*1 w dn. 15 
sierpnia . Obecność wszystkich konieczna.

Prezes Pow. S. L. Feliks Urbański

ó d p o i e i e d s i  S l e d a & c i i
WP. Marcin Kwiatek, Koło Ludowe w Ką­

tach. —  S p raw a  p ren u m era ty  załatwiona. Pie­
czą tkę  m ożem y zam ów ić  i wysiać, kosztu je  
2,50 zł. i wysyłka,  ale czy ma być podłużna, 
czy okrąg ła  z koniczyną, w ed ług  zaleconego  
przez  wiadize nasze  w zo ru ?  T rzeb a  podać  bliż­
szy  adres.

WP. Tomasz Kawa, Siedliska. —  S p ra w a  
gaze ty  załatwiona. Obecnie o d b y w a  się ogól­
n a  klasyfikacja  g runtów , więc obejmuje  i Pań­
skie gospodars tw o .  Pow oływ ać  komisję dla jed- 
oegu  gospodars tw a ,  byłoby rzeczą zby t  kosz­
tow ną.

WP. „Ludowiec z przeworskiego”. —  K o ­
respondencji  nie zamieścimy, bo zby t  ogólna, 
no i bez podipisu autora.

WP. Antoni Pasieki, Rudki. — N ades łanego  
artykułu p. t. „ Ł a jd ac tw o ” nie zamieścimy, bo 
nie chcemy się poniżać do polemiki z lwowskim 
„Ekspresem  .porannym” i nie m am y zam iaru  
bronić naszego P rezesa  .przed głupiemi zarzu ta ­
mi o zdradzie  Polski, porozum iew aniu  się z Ko- 
minternem i t. p. Głupcy, liczą na to, że ludzie 
w  to uwierzą! Sw oją  drogą,  słusznie Pan pi­
sze, że jest  to „chamskie ła jd ac tw o !” W  ten 
sposób chcą zdobyć zwolenników do sw eg o  
obozu.

WP. Józef Fełąg ,  pow. Mielec. —  Korespon­
dencji  nie zamieścimy, bo to zb y t  drobne szoze-

tóły. Jeśli p. W ojtus iak  nie jest członkiem 
tronnictwa, to d laczego przem aw ia  na zebra­

niu Kola? Zwłaszcza  po tak .ej jego  przeszło­
ści?

WP. Edward Brożek, Tarnów. —  Ofiary na 
U niw ersy te t  Wiejski ziemi krakowskiej w pły­
wają  do Związku Młodzieży Wiejskiej i będą  
ogłaszane w „Zniczu” . Korespondencji ,  niestety, 
nie zamieścimy, bo .napewno nie spodoba łyby  
się cenzorowi. Sp raw y  są  ważne ,  przyznajem y
i te  o W ierzchosławicach i o „szupasie” i zwła­
szcza o .p, Kargułu, wójcie  z Gumnisk, ale na­
p e w n o  wybielono by je.

WP. Michał Cygan, w Pleszewie. —  N ad e­
słanej odpowiedzi p. Kuglimowi z „Dzw onu Nie­
dzie lnego” n:e zamieścimy bo takiemu sp raw o­
zdaw cy  nie p o m o g ą  żadne argum en ty  słowne, 
a da ją  mu tylko okazje  do wypisyw ania  nowych  
bzdur.  Przecież wiecie, kto jest  ten Kugiin! Nie 
jemu się dziwcie, że takie rzezy bazgrze, ale 
pobożnej Redakcji  f -ks:ędizu Długoszowi, k tórzy 
za to pisanie odpowiadają .  Szkoda więcej pa ­
pieru na odpowiadanie,  więc dajcie spokój!

—  W P. Stanisław Baran, pow. Bochnia —: 
list skierowaliśmy do Redakcji  „Po lon ii“ w 
Katowicach, aby poda ła  P a n u  żądany  dres.

Przy urządzaniu świata „Czynu Chłopskiego'4 
-  pamiatajcia o propagandzie prasy ludowej!
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'  Dojeżdżacze zsiedli z koni, weszli 
"'ifa w ozy 1 każdy  ustaw ił się przy  sv o- 
Jej klatce. Jak  na komendę podnieśli 
p łach ty  po praw ej stronie w ozów  tak, 
aby  lam party m iały widok jedynie na 
i#  część stepu, k tó ra p rzy tykała  do 
'dżungli i by mogły dostrzec stado, 
D ostrzegły  je, ale nie zaraz, pierw  mu­
sia ły  oswoić oczy ze św iatłem , gdyż 
dotychczas w  klatkach panow ał pół­
m rok.

Zo§ia w ychyliła się trochę, bowiem 
ciekaw ość w zięła górę nad odrazą, ja‘ 
k ą  żyw iła do wszelkiego rodzaju ło­
w ów . Znajdowała się obok wozu, na 
k tórym  sta ły  klatki lam partów , noszą­
cych  imiona: ,,Nadżit“ i „P iaro". P ie r­
w szy , rodow ity birm ańczyk był ce* 
Iglasto rudy ; drugi, złapany w  Himala­
jach, miał włos znacznie jaśniejszy I 
dłuższy. Z resztą nie różniły się w cale; 
Obydwa przypom inały budow ą ciała 
Ibardzo w ysokiego psa, którem u natur t 
d a ła  przez jakiś kaprys m ały, okrągły, 
koci łeb. O bydw a b y ły  nakrapiano 
czarnem i centkami gęściej, niż pante­
ra , obydw a m iały na karku i m iędzy 
iopatkam i coś w rodzaju grzyw y, któ­
re j zaw dzięczają swoją nazwę w zoo* 
iogji: „Felis jubata“ . > 

ł  Już ie spostrzegł!
Żółfowłosy „Piaro*1 nagle z e szh w - 

tiiał, sierść najeżyła rnu się groźnie, 
z  oczu strzeliły  skry. Doieżdżacz s z y l r  
kim ruchem podniósł p raw e drzw iczki 
klatki. L am part postąpił naprzód d 
krok, w ychylił łeb, sprężył się, zesko­
czy ł z wozu i w  olbrzymich susach’ 
pogna? w  stronę stada. W  pięć sekund 
później w ypadł z swojej klatki „Nad* 
żit“, pojem „Siraj" J ęę ję ry  innę lam ­

party , a  najpóźniej u jrzał p rzyszłą 
zdobycz chudy „Piorun".

N arazie widok by ł przepiękny I za ­
sługiwał na nazw ę lam parcich w yści­
gów. Ośm długonogich kotów  z cny- 
żością pociągu pospiesznego pędziło w  
tym samym kierunku poprzez step. 
T raw a by ła  miejscami tak w ysoka, że 
ten, czy ów czw oronożny zawodnik 
znikał w  niej, lecz na krótko; po chwi­
li w ynurzał się I znowu pruł zieloną 
toń stepu, podskakując, niczem m oto­
rów ka, m knąca po sfalowanem  morzu.

— One by" jaskółka prześcignąć!
zaw ołał sabw as Paza-Xieng.
— Tego nie wiem, — odparł Baha- 

dur — ale ręczę, że najlepszy koń, ani 
najszybsza antylopa nie ujdzie pości­
gow i lam parta.

— „Piorun" mija „S iraja"! — k rzy ­
knął D ew adatta. —- A mówiłem, mó­
wiłem!

N ajw yżej sto kroków  dzieliło pę­
dzącego na czele „P iara"  od stada, 
kiedy antylopy spostrzegły  niebez­
pieczeństwo. Rzuciły się do ucieczki, 
ale bynajmniej nie w  rozsypce. P rze­
ciwnie, rozproszone dotychczas stad­
ko w  pełnym  biegu zaczęło się sku­
piać, aż zbiło się w zw artą  gromadkę, 
przyczem  kozły w zięły łanie w  śro­
dek, jakby pragnęły je zasłonić w łas- 
nemi ciałami. C zarny, b rodaty  kozieł, 
w ysforow aw szy  się naprzód o kilka­
naście kroków , skręcił w  lewo, na 
wschód, za nim całe stado. Lam party 
uczyniły to samo.

— „Piorun" mija „N adżita"!
W jm ik pościgu by ł zgóry przesa­

dzony, niestety. Z zatrw ażającą szyb­
kością kurczyła się przestrzeń pomię­
dzy lam partam i, a uciekającemi an ty­
lopami, zw łaszcza na}mfodszem;, k róre 
zączęiy  pozostaw ać W

: —* „P iaro" dopędza ostatnią!
Owszem, dnp^dzi? m arudera, p rze­

w rócił go sam ym  impetem, lecz nie 
zatrzym ał się w  biegu dla tak m arnej 
zdobyczy i m knął dalej, z wzrokiem 
w bitym  w  czarnego kozła. Inne koty  
b y ły  mniej w ybredne. „Nadżit" upa­
trzy ł sobie najmniejszego kozta, w y ­
godny „Siraj" poprzestał na łani, dal­
sze cz te ry  lam party postąpiły podob­
nie i w śród śm iertelnej ciszy rozległo 
się żałosne beczenie m ordow anych 
ofiar. Pogoń zm niejszyła się o sześć 
lam partów , stado o sześć sztuk, pozo­
stałe rozbiegły się na w szystk ie stro ­
ny. Tylko wódz rozbitego stada zm y­
kał dalej w  tym  sam ym  kierunku, ści­
gany przez dw a najlepsze lam party.

— „P iaro" go dostanie, idę o za­
k ład! — rzekł Niszi.

Ł o w czy  b y ł  innego zdania. W  gó­
rz y s ty m  terenie  „P ia ro "  t ryum fow ał­
b y  napew no, lecz na  takiej Tówninie 
jego p rzydługie  ty lne nogi są mu r a ­
czej p rzeszkodą  i dla tego  na leży  p rzy ­
puszczać, że z w y c ięży  „P iorun".

— Albo żaden! — odezw ał się Ba- 
hadur. — Te krzaki, w idzicie?

A w angardę dżungli tw orzy ły  kępy 
k rzaków  tu i ówdzie rozsiane po ste­
pie. a kozie? biegł w łaśnie ku najw ięk­
szemu skupisku krzew ów . Niebawem 
zniknął z oczu widzom, a za nim oby­
dwa lam party.

—  N ajciekaw szego nie zobaczym y! 
— ż a ło w a ł  już Paza-X ien^ .

W tem  stało się coś zgoła nieocze­
kiwanego. Z poza bocznej kępy w y ­
padł czarny  kozieł i gnał przez step 
naukos, w prost na karaw anę.

*— A gdzież moje kotki? Może g ry ­
zą się ze sobą. Hej, łuw czy!

Łow czy gw izdnął na palcu przeraź­
liwie, raz, drugi, ] r z e c i , . Dobrze w y ­

tresow ane „kotki" w ychyliły się ż 
krzaków , szukając wzi okiem swojego 
pana. Gdy gwizdnął ponownie, zw ró­
ciły *by w tę stronę i naglę dostrzegły; 
kozła. S ta rt nastąpił tym  razem  rów ­
nocześnie, teraz można było najlepiej 
osądzić, czy lepszym  biegaczem  jesfl 
„Piorun", czy himalajski „P iaro". Na- 
razie biegły rów no, rcbiąc conajmniejl 
dw adzieścia m etrów  na sekundę.

Sabw as Paza-X ieng zaczął klepafl 
się po udach z radości.

— Ta głupia kozieł m yśleć, Że my; 
go schow ać przed koty.

— Już za tę ufność powinniśmy gc 
ocalić! — rzekła Zosia. — Litość... i

Litość dowodzi słabości 1 — w trą ­
cił ostro Bahadur. — Żaden z książąt 
Pagan nie splamił się słabością. ,

C zarny kozieł dążył wciąż w s tro ­
nę rzekomej karaw any, łudząc się za­
pewne, że lam party nie odważą się 
podejść tak blisko do n a jb a rd ^ e j 
krw iożerczych besiyj św iata, do ludzi* 
Długie, spiralnie skręcone rogi pc łoży! 
po sonie i gnał z  niepraw dopodobną1 
chyżością. Lecz jeszcze sz ybciej 
m knęły lam party, zw łaszcza chudy, 
jak chart „Piorun". Kieoy już, ju’ż do- 
pędzał zbiega, ten, usłyszaw szy snaćj 
złowrogi szelest traw y  za sobą, rap ­
townie skręcił w  prawo, jeszcze raz  w; 
praw o i jeszcze. Zaw rócił o kąjt 180 
Stopni i wpadł w prost na drugiego; 
lam parta. Zderzenie było tak g w a łto ­
wne, że obydw a zw ierzęta potoozyłj*! 
sie po traw ie kilka m etrów. Z erw ał się; 
kozieł, beknął rozpaczliwie, czując zę­
by wbijające mu się w! grzbiet, w ierz­
gnął głow ą w stecz, usiłując przebić! 
qstrem i rogami napastnika i rzeczyw i­
ście pokaleczył mu mordę. „Piaro** 
wypuścił sw ą ofiarę w  tej „m yśli", ż s  
schwyci ją w yżej, za kark, ale w yrę­
czył go w  tem  „Piorun". Oburzony taki 
nieuczciwą konkurencją, „Piaro." p rzy­
skoczył do ryw ala, dał mu łapą w! 
pysk, jak to u kotów  i ludzi jest w mo­
dzie, poczem obydwa' lam party  zaczę­
ły  w alczyć z sobą, G ryzły  s ię .n a  nie­
szczęsnym koźle, którem u z  rozdar­
tego gardia k rew  buchała szeroką
.s tiug* ■ (Ciąg nastąpi)*

u DOKTORA.
f  X  teraz odetchnij pan pełną piersiąl 

—  Czy pan doktór zwariował? Syn siedzi w  
Berezie, córka w M okotowie, żona leży w  spaz­
m ach, a interes opieczętow ał kom ornik za po 
datki —  i pan doktór chcesz, żebym  ja pełną 
piersią oddychał?

— Opowiadajże-no, jak to było z twoim  
wypadkiem ?

f— Ano, w idzisz, byłem bardzo ostrożny. 
N i n z  widzę z daleka m otocykl, trochę 
dri;gi. Mając przed sobą oba św iatła, juW  
strożnig i  phce przedostać it«  m iedzy nń 
i  ta  patią m  byt 10 | a m o s i j s £ i ^

pinu,

ROZMÓWKA NA PODWÓRZU

< Mąż m ój stale twierdzi, że lepiej 
pracować, gdy m yśli o innie 1

— Zaraz sobie tak pom yślałam , widząc go 
onegdaj, jak energicznie trzepał dywanl

W SZKOLE
s— Co to jest sum ienie?
*— Sum ienie, proszę pana, jest takie lekar­

stwo.
—■ Co? Zwariowałeś, skąd ci to do głowy  

przyszło?
— A bo ja wczoraj słyszałem , jak jeden pan 

m ówił, że go wczoraj sum ienie ruszyło...

-  STRAŻ OGNIOWA
*— W czoraj w idziałem  straż ogniową. Una 

tak leciała, że m iałam  wielką przyjem ność...
—  Ja ci powiem , Szułim , jak straż leci do 

zwyczajnego ognia, to jest przyjem ność, ale 
jak straż leci do takiego ognia, gazie wszystko  
jest asekurowane —  to to jest nieszczęście.

SŁUSZNE
Ojciec (do sy n a ): — Nie graj w karty, bo 

po pierwsze, to bardzo brzydka zabawa — a 
po wtóre szkoda pieniędzy i czasu

Roztargniony syn i —. Ach, prawda, tyle się  
PlMBMja firay (asosgDlHt

MOŻE ZACZEKAĆ

-  Nie, panie W itoldzie. B ezw a-unkow o nie. 
Poki się oficjaln ie nie zaręczę, nie dam się po­
całować żadnem n m ężczyźnie.

—  Mogę poczekać. W każdym  razie, gdy pil­
ni się zaręczy, proszę mi zaraz dać znad,

zte?

W SALONIE SZTUK PIĘKNYCH 
Co to za jedna, ta śliczna pannc na obra-

— To Julia szekspirowska.
i—i SzeksDirowska? No Droszę, a z których  

to Szekspirowskich, łaskaw a pani?

NAJŁATWIEJSZE OBLICZENIE
Do dwu kolegów  studentów przychodzi trze­

ci.
— Oho I W cale przyzwoity m acie pokój. 

Dawno już tu m ieszkacie?
— Zaraz ci powiem , bo widzisz, knleg i. 

Stach prowadzi rachunki... Stachul Za ile  (uż I 
m iesięcy jesteśm y -winni t

ZGADZA SIE,

—  Pożyczyłbym  panu, ten tysiąc złotych, 
ale jaką będę m iał gwarancję, że m i je pan 
odda.

—  Słowo nczciw egc człow iekal
i— Doskonale. Niecli go pan do m nłe przy­

prowadzi.

ROZUM.
W ychw alano przed pewną damą rozum czło­

wieka, który naprawdę był dosyć ograniczony.
—  01 —  odpowiedziała dama. —  Przypusz­

czam, że on m oże m ieć w iele rozumu, bo go bar­
dzo oszczędza i nigdy się z nim  nie zdrad?*  ■  1

W STUDIO RADIOWYM.

„Szanow ni słuchacze, lera'z usłyszycie po­
pis naszego ęuaow nego dziecka", ” 4
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Ulgi podatkowe na skutek 
klęsk żywiołowych

W  związku z d ługo trw ałą  suszą pojawiły 
•5ę r  ^H»lu okolicach liczne szkodniki roś l in ­
ne, k tó re  wyrządziły  już  znaczne szkody w 
u p raw ach ,  a o ile w k ró tk im  czasie n ie  spadną  
większe deszcze, należy się spodziewać o grom ­
nych  stra t,  szczególnie w okopow ych  i s t rącz ­
kowych.

W  związku z tym' zw racam y uwagę  PP. ro l ­
n ików  na nowe przepisy,  k tó re  w y a an e  zostały 
w przedmiocie  nlg w p o d a tk u  g ru n to w y m  na 
sku tek  k lęsk  żywiołowych. —  Za klęski żywio­
łowe us taw a  uw aża  n as tępu jące  z jaw iska :  n a d ­
m ie rne  o p ad y  deszczowe i śnieżne, grad ,  burze, 
h u ra g an y ,  posuchy, npały ,  mrozy, okiść, rdza  
zbożowa, pożary ,  powodzie, m asowe po jaw ie ­
nie się szkodliw ych owadów oraz  innych  szkod­
n ik ó w  n a tu ry  zwierzęcej lub  rośl innej ,  jak  
rów nież  epidemiczne choroby  rośl in  1 zwie­
rzą t .

P ła tn icy  państw ow ego p o d a tk u  gruntowego, 
k tó rzy  ponieśli  szkody i s tra ty z pow odu klę­
ski żywiołowej w wysokości co n a jm n ie j  15 
proc. no rm alnego  przychodu ,  jak i  osiągnęliby 
z gospodars tw a rolnego, gdyby klęska nie n a ­
stąpiła ,  m ogą  uzyskać  nlgi w po»taci odrocze­
n ia ,  roz łożenia  n a  ra ty  lub um o rzen ia  częścio­
wego lub całkowitego państwowego po d a tk u  
grun tow ego  w raz  z doda tk iem  sam orządow ym , 
należnego za okres gospodarczy, n a  k tó ry  p r z y ­
p a d a  zmniejszenie  p rzy ch o d u  w skutek  klęski 
żywiołowej.

Za „ n o rm a ln y  p rzychód"  u w aża  się prze- 
c ięlny roczny p rzychód  bru l to  z 3 osta tn ich  
n iek lęskow ych  lat. R ozm iar  s tra t ,  w yrządzo­
n y c h  klęską, usta la  się przez po rów nan ie  n o r ­
m alnego  przychodu  g ospodars tw a  rolnego, do ­
tkn ię tego  k lęską,  z rzeczywis tym  p rzychodem  
b ru t to  z tego gospodars tw a  w rokn, w k tó rym  
k lęska  m ia ła  miejsce. P rzy  obliczaniu  rzeczy­
wistego p rzychodu  b ru t to  dolicza się odazkudo- 
wanie,  o t rzy m an e  od zak ładów  ubezpieczeń w 
zw iązku  z k lęską  żywiołową.

Celem nzyskan ia  ulg poda tkow ych ,  poszko- 
iJowane osoby pow inny  w  te rm in ie  do dn i  30 
o d  dn ia  ustąp ien ia  "w ydarzen ia  żywiołowego 
zaw iadom ić  właściwy u rząd  skarbow y o spo­
w odo w an iu  tym  w ydarzen iem  szkód  w gospo­
darstw ie.  Jeżeli wysokość  s tra t,  spow odow a­
n ych  klęską, może być okreś lona  niezwłocznie 
po  w ydarzen iu  żywiołowym, to poszkodow ane  
o s o b y  p o w in n y  w zaw iad o m ien iu  p o d a ć  ogólny 
o bsza r  gospodars tw a  rolnego, obszar g ru n tu  do ­
tkn ię tego  k lęską,  rodza j  i ro z m ia r  szkód  wy- 
r z ąd o n y ch  klęską. Jeżeli  wysokość szkód i s t ra t  
w y rząd zo n y ch  klęską, może być s tw ierdzona  
dop iero  po  upływie pewnego czasu  (co zacho­
dzi  w p rzy p ad k a ch  posuchy ,  m iozów ,  rdzy 
zbożowej itp.), to powyższe d a n e  m ogą  osoby 
p o szkodow ane  przedstawić  u rzędow i sk a rb o w e­
m u  również  po upływie owych  30 dni, w k a ż ­
d y m  bądź razie  w okresie,  w k tó ry m  m ożli­
w y m  jes t  nsta lenie  ro z m ia ru  szkód i strat.

U rząd  S karbow y pow in ien  —  możliwie  n ie ­
zwłocznie  po o t rzym an iu  zaw iadom ien ia  o w y ­
rz ądzonych  k lęską  szkodach  i s t ra tach  —  k o ­
m isy jn ie  s twierdzić  n a  mie jscu  stan fak tyczny  
i usta lić  wysokość  s tra t,  ponies ionych przez 
osobę, ub iega jącą  się o ulgi.

Kom isyjne stwierdzenie  n a  m ie jscu  jedynie  
samego fak tu  nawiedzen ia  gospodars tw  ro l ­
n y c h  k lęską  żywiołową nie jest  konieczne, j e ­
żeli fak t  ten należy do ogólnie  znanych  i zo­
stanie po tw ierdzony  zaświadczeniem  zarządu  
gminy, n a  k tó re j  obszarze  miało miejsce  w y­
d arzen ie  żywiołowe.

B adan ia  ro z m ia ru  szkód I s t ra t  w g ospodar­
s twach  do 50 ha, a położonych na  terenie  je d ­
n e j  gminy, może być zlecone kom isji  gminnej.  
Kom isja  pow ołana  przez U rząd  Skarbow y luh 
zarząd  gm inny, pow inny  stwierdzić  rodza j  k lę ­
ski, określić  w kwocie  abso lu tne j  n o rm aln y  
p rzy ch ó d  b ru t to  i rzeczywisty p rzychód  b ru t to  
z gospodarstwa,  dotknię tego klęską, oraz  przez 
p o ró w n an ie  tych  p rzychodów  usta lić  ro zm ia r  
s t ra t  w stosunku  procen tow ym  do norm alnego  
p rzychodu  brutto .

BUDYNKI Z PUSTAKÓW BETONOWYCH

Jeżeli  w pobliżu jes t  dobry  piasek, a dowóz 
cem entu  niedaleki,  to m ożna  budow ać  ściany 
z p u s tak ó w  betonowych, m a jących  coraz  w ięk­
sze zastosowanie.

Ściany z p us taków  3-kanałowych w  b u d y n ­
k a ch  m ieszkalnych  m uszą  być grube  16— 17 ca ­
li, ściany w ew nętrzne  zaś mogą się sk ładać  z 
jednego, a naw et  pól pustaka, Ściany zew nę trz ­
n e  b u d y n k ó w  gospodarsk ich  m ogą  wynosić  10 
i—12 cali, zaś w p a rk a n a c h  6 cali. Pus tak i  
w ch łan ia ją  d użą  ilość wilgoci,  dlatego też zale­
ca  się ściany zewnętrzne  budowli,  zwłaszcza 
mieszkalnych, p okryć  zap raw ą  w ap ienną  lub 
pótcem entową. Należy je też dok ładn ie  izolo­
w ać  od wilgoci gruntowej.  Przew ody  ko m in o ­
we muszą  być z robione z cegły pa lonej .

GORYCZ OGÓRKÓW

Świeże ogórki  b a rd zo  często b y w a ją  gorz­
kie. P rzyczyną  tego jest gorycz, zn a jd u jąca  się 
przy korzonku .  Trzeba  więc um ie ję tn ie  obierać  
ogórki,  zaczynając  zawsze od przeciwnego k o ń ­
ca, aby gorycz nie rozciągnąć po całym  ogórku. 
Najlepiej,  dla pewności,  p rzed  rozpoczęciem 
obierania  czubek ogórka  obciąć.

Opierając  się na  opinii Komisji Urząd S k a r ­
bowy rozstrzygnie  sprawę o udzie leniu ulg w 
g ran icach  swych upraw nień ,  o ile zaś sprawa 
przekracza  kom petencje  urzędu, p rzedstawia  
je Izbie Skarbowej do decyzji  z w łasnym  w nio­
skiem. Przyznan ie  ulg w państw ow ym  p o d a t ­
ku  g run tow ym  pow oduje  au tom atyczn ie  zas to­
sow anie  w tak im  sam ym  s tosunku  p ro cen to ­
wym ulg w do d a tk u  sam orządowym .

Domowy wyrób win 
owocowych

Dobre  wino w yprod u k o w an e  dom owym  spo­
sobem o trzym am y tylko w odpowiednich w a ­
runkach ,  używ ając  do w yrobu owoców zdro ­
wych, mogących dzięki właściwościom a ro m a tu  
i sm aku  zastąpić winogrona;  przy  um ie ję tnym  
dopraw ian iu  moszczu owocowego, zapewniając  
energiczną fe rm en tac ję  moszczu przy  pomocy 
drożdży szlachetnych winiarskich , przez pielę­
gnowania  i konserwację  wina.

Zbierajcie zioła lecznicze
SPORYSZ ZBOŻOWY (CIaviceps pnrpnrea ) .

Sporysz jest grzybkiem, pasoży tu jącym  prze ­
de wszystk im  na k łosach  żyta, zaw ie ra jącym  sil­
ną  truciznę  t. zw. ergolynę i kornu tynę.  Nie bę ­
dziemy opisywali ja k  powsta je  i jak ie  jego 
składniki,  bo to należy do zakresu  n auk i  b o ta ­
nicznej,  n a tom ias t  za t rzym am y się na  opisie 
jego właściwości.

D ojrzały  sporysz w ypada  z kłosa  i zimuje, 
na  wiosnę zaś roku  następnego w yras ta  z n ie ­
go roś l inka  w postaci fioletowych trzoneczków 
z czerwonymi g łówkami na szczycie łodyg, z a ­

w ierającym ! nowe zarodnik i  sporyszu, d o jrze ­
w a jącym i w czasie kwitn ięcia  żyta. Owady, 
zb iera jące  t. zw. rosę miodową, przenoszą  za ­
rodnik i  sporysza  n a  kłosy zboża i tym sam ym  
zaraża ją  je. Obfite występowanie  sporyszu  o d ­
b i ja  się u jem nie  n ie  tylko n a  u ro d za ju  żyta, 
lecz co gorsza, m ąk a  z z ia rna,  w k tó ry m  było 
dużo zarodków  sporyszu n ab ie ra  właściwości 
t ru ją cy c h  i działa u jem nie  n a  zdrowotność  
cbleba.

W  m edycynie  sporysz używ any  byw a  pod 
nazwą S e  c a l e  c o r n u t u m  celem pobudze­
nia skurczów porodow ych  u położnic.

Sporysz z zewnętrznej  strony jest  czarno- 
fioletowy, z w ew nętrzne j  białawo-szary ,  o m a to ­

wo czerwonych pręgach, m a kształt  prosty  lub 
wykrzywiony, tem po t ró jkancias ty .  W  handlu  
poszukuje  się sporysz o w y m iarach  1 —  3 
i pól cm długości i 2 — 5 m m  grubości, bo 
m niejsze  grzybki są bogatsze w lecznicze sk ła d ­
niki niż większe.

Zbiera  się sporysz na  k ro tk o  przed  żniwami 
lub leż w czasie młócki i suszy się go w p rze ­
w iewnych mie jscach, poczem przechow uje  się 
go w szczelnie zam kniętych  nczyniach, lecz nie 
może być p rzechow yw any ponad  12 miesięcy.

W  lecznictwie jest  sporysz jed n ą  z na js i l ­
niejszych trucizn  i wolno go stosować tylko za 
recep tą  lekarską.  Ma w m edycynie  oraz  w p ro ­
d u k tach  ap teczno-drogery jnycb  ba rdzo  szero­
kie zastosowanie,  p rzeto  jest  w h an d lu  poszu­
kiwany  — dobrze zań  p lącą  — zatem opłaca 
się zbierać każdą  ilość.

KRWAWNIK POSPOLITY
jest  rośliną  wieloletnią. T-odygę m a s to jącą  od 
10 do 50 cm wysoką, tw ardą ,  owłosioną albo 
też nagą. Liście ciemno-zielone, długie, cienko 
wycinane,  lancetowate.  Kwia tostan  ro z p o s ta r ­
ty, płaski,  ba ldaszkowy, ma kw ia tk i  brzeżne 
białe, niekiedy różowate ,  rzadz ie j  purpurow e .  
Z apach  korzenny, balsamiczny, o sm aku  gorz­
kim. Kwitnie od  czerwca do późnej  jesieni.  
Rośnie na  łąkach  suchych, przydrożach ,  m ie ­
dzach, brzegach lasów, parzęcicach  i t. p. W  
okolicach górskich  do 1600 m p o n ad  poziomem 
morza.  W  m edycynie  używa się liście i k w ia ­
ty. W  ap tekach  i d rogeriach  występuje  pod n a ­
zwą „Folia i „Flores M illetom *.

Od najdaw nie jszych  jnż czasów jes t  k r w a w ­
nik znaną  i cenioną roś l iną  lekarską .  Młodziut­
kie lis teczki służą jako  k u ra c ja  z ió lkowa przy 
cie rp ieniach śledziony, wątroby, nerek , c u k rzy ­
cy, k u rczach  żo łądkowych i z łym trawieniu.  
Ja k o  środek  dom ow y przy  począ tkach  gruźlicy 
i krwiop luciu ,  zapalen iu  płuc, przec iw ko białym 
uplaw om . błędnicy, zaw ro tom  głowy i osłabie­
niu  nerw ow em u. W  sta rożytnośc i  byl k rw a w ­
n ik  znany  —  ju k  pisze Plin iusz  —  jak o  śrbdek 
gojący o tw ar te  rany .  Zaszczytnie ząan y  
ks iądz  Sebastian Kneipp s tosuje  k rw a w n ik  j a ­
ko m ieszankę  ziółek przeciwko n iec z» to śc i  
krwi,  b łędnicy oraz  dale j  zaleca go ja k o  I fo d ek  
w zm acn ia jący  d la  uzdrowieńców — rek o n w ale ­
scentów.

Zbiera  się tylko m łode  liście lu b  ty lkk  k w ia ­
ty a lbo też całe rośliny z kwia tam i.  l e b r a n e  
kwialy  rozk łada  się w p rz e w ie w n y *  Wiejscu 
na czystym płótnie, cale zaś rośl iby  wiesza się, 
jak bieliznę do suszenia.

P ró b k i  zebranych  i wysnszo*^Kh ziół i k w ia ­
tów leczniczych wysyłać  w k o p e r tach  t rw a łych  
z nap isem : W zór bez w artości  pod adresem  — 
Gerard  Kmiotek, ekspor t  i im por t  ziół leczni- 
czych, Mysłowice (Skrytka pocztowa 47), W o je ­
wództwo Śląskie.

Rolnicze kredyty zbożowe
P o doon ie  ja k  w la tach  ubiegłych, również  i 

w bież. roku  Zóalają u rucnom ione  kredy ty  zbo­
żowe, a m ianowic ie :  zaliczkowy dla mniejszej 
i re jestrowy dla większej własności ziemskiej.

Zasady udzie lan ia  powyższych kredy tów  p o ­
zosta ją  z m ałym i w y ją tkam i te same, co w ro ­
ku ubiegłym.

W ysokość  k red y tu  ndzie lanego ro ln ic tw u 
przy  zal iczkowym  kredycie, u s ta lo n o  do 100 kg. 
żyta  —  14 zł., pszenicy 17 zł., jęczmienia  15 zl., 
owsa 12 zł., siemienia lnianego do wys. 20 zł. 
za 100 kg. i s t rączkow ych  do wysokości 50 
proc. ceny rynkowej.

Dzięki wysokiem u poziomowi obecnych cen 
zboża m a ją  ro ln icy  m ożność wykorzystan ia  
wyższej kwoty  k redytu ,  aniżeli dotychczas.  — 
Przew idyw an ia  ru ch u  cen p ro d u k tó w  rolnych 
pozw ala ją  sądzić, że w obecnym  ro k u  gospo­

d arczym  ceny ksz ta ł tow ać  się b ędą  pomyślnie ,_ 
u t rzy m u jąc  się na  tym  sainym  poziomie i o k a ­
zując  tendencję  żwyżkową.

Stąd należy przypuszczać,  że ro ln icy  u zysk i­
wać będą w okresach  późniejszych lepsze ceny, 
aniżeli w mies. nas tępu jących  bezpośrednio po 
żniwach. Powyższe k redy ty  m a ją  szczególnie 
znaczenie dla rolników; śląskich wTobec w ygaś­
nięcia i  dn iem  15 bm. Konwencji  Genewskiej,  
n a  mocy k tó re j  wywożono zboże bezcłowo do 
Niemiec, uzyskując  tam  wyższe ceny.

Z w raca  się zatem  uwagę  ro ln ikom , aby k o ­
rzystali w całej pełni z u ruchom ionych  k re d y ­
tów zaliczkow-ych i re jes trow ych  i zwracali  
się w lej sprawie  do K om una lnych  Kas Oszczęd­
ności, B anków  Ludowych, Państwow ego B anku  
Rolnego, B an k u  Gospodars tw a Krajowego, 
względnie miejscowych Kas Gminnych.

Obrączkowanie gołąbi
Sekcja Chowu Gołębi przy  C entra lnym  Ko­

mitecie do Spraw  Hodowli Drobiu  wydała  prze­
pisy, dotyczące o b rączkow an ia  gołębi, które  
b rzm ią  nas tępująco :

1. Celem przepisów ninie jszych jest u p o ­
rządkow an ie  sp raw y  ewidencji  gołębi ra so ­
wych, hod o w an y ch  w k ra ju  przez wszystkie 
towarzystwa hodowców, zrzeszone w Centra l­
nym  Komitecie  do  Spraw  Hodowli Drobiu  w 
Polsce. P row adzenie  ewidencji  gołębi jest jed 
nyni z zadań  zorgan izow anej  Sekcji Chowu Go­

łębi przy C. K. H. D. (Centra lnym Komitecie 
Hodowli  Drobiu).

2. W  tym celu zostaje w p row adzony  cen ­
tra ln y  system re jestrac j i  obrączek, używanych 
przez poszczególne tow arzystw a hodowców.

3. Na wszelkich pokazach  i wystawach, 
u rządzanych  przez zrzeszone w C. K. H. D. to ­
w arzystwa hodowców, mogą być oceniane  i n a ­
gradzane  jedynie  gołębie z obrączkam i wzoru 
podanego w punkcie  6 niniejszych przepisów 
Wszelkie  inne obrączki,  w yrab iane  według in-

Najlepszym m ate ria łem  do w yrobu  w ina  
białego jest agrest ,  białe porzeczki, jab łka ,  t r u ­
skawki;  na  wina czerwone: czarne  jagody, je­
żyny, czerwone  i czarne  porzeczki,

DOPRAWIANIE MOSZCZU,
Obmyte r  b ru d ó w  owoce (jabłka rozd robn io ­

ne n a  kawałki) mielemy przez m aszynkę ,  z o- 
t rzym anej  miazgi wyciskamy sok ręcznie przez 
w orek  zapom ocą  prasy. Sok n as taw iam y na od­
powiednią  kwasowość i ż ąd an ą  moc a lkoholu  
przez rozcieńczenie go wodą i doprawienie  cu ­
krem, w ilości zależnie od tego jakiego g a tu n ­
ku w ino chcemy mieć, a więc lżejsze lub m oc­
niejsze. P rzy  nas taw ian iu  moszczu pożądań#  
jest zawsze regulowanie  kwasowości i koncen- 
t ranc ji  cu k ru  przy  pomocy k w asom ierza  i cu- 
kromierza .

DODANIE DROŻDŻY.
Należy używać drożdży pochodzących z o ry ­

ginalnych win gronowych, k tó re  h odu ją  p raco w ­
nie n au k o w e  przy  zak ładach  fe rm en tacy jnych  
n a  wyższych uczeln iach  oraz  Insty tu t  F e rm e n ­
tacy jny  w W arszawie  (Krak. Przedmieście  66). 
Szczepionkę drożdży rozm nożoną,  wedtug za­
łączonej do niej  instrukcji ,  w małej ilości m o­
szczu, doda jem y  do gotowego moszczu w ilo­
ści — 2 proc. (np. n a  100 li t rów w ina  trze­
ba dać około 2 l itrów rozm nażanych  drożdży). 
Specjalnie przy  wyrobie  w ina  czerwonego ko­
nieczny jest  dodatek  pożywki dla drożdży w 
postaci fosforanu  am o n u  (o wzorze chem icznym  
(NM4/2 H P 04)  — ok. 0,5 g ram a  na  l i t r  m o ­
szczu.

ILE OTRZYMUJEMY MOSZCZU ZE 100 kg  
OWOCÓW?

Biorąc pod uwagę przec ię tną  w ydajność  ze 
100 kg owoców o trzym ujem y  nast .  ilość l itrów 
moszczn: z agrestu  —  72— 90 litrów, z jab łek  — 
55— 75 1, z t ru sk aw ek  —  75—90 1, w inogron —  
08—82 I, z cza rnych  jagód  —  80—95 1, z po rze ­
czek b ia łych  — 83—92 1, z porzeczek czerwo­
nych — 78—87 1, z porzeczek czarnych  — 
78— 87 litrów.

PIELĘGNACJA WINA.
Po  k i lku  tygodniach  energicznej ferm enla-  

cji, przy silnym wydzielaniu się bezwodnika wę­
glowego i pienieniu się moszczu k la ru jące  się 
wino ściągamy z ntworzonego n a  dnie  osadu do 
innego naczynia .  P rze lew anie  w ten sposób co 
k i lka  miesięcy sprzyja  do jrzew aniu  w ina  i w y­
rab ian iu  się jego smaku. W ystałe  wino, nie d a ­
jące już  osadu  ściągamy ostatecznie do butelek, 
k tóre  zakorkow ane  p rzechow ujem y w piwnicy.

dywidua lnych  zam ówień poszczególnych h o ­
dowców i zrzeszeń, n ie  będą  uzn aw an e  j ak o
dosta teczna  legi tymacja  h o dow lana  gołębia.

4. C. K. H. D. nie będzie przydziela ł  o b rą ­
czek hodowcom  niezrzeszonym  w k tó ry m k o l­
wiek z is tn ie jących towarzystw. T ym  sam ym  
ta  ka tegoria  hodowców nie może sobie rościć 
p re tensy j  do przyjęcia,  oceny i nag rody  gołębi 
n a  pokazach ,  u rządzanych  przez zrzeszone w 
C. K. H. D. tow arzystw a hodowców.

6. P o dobn ie  też poszczególne tow arzystw a 
nie m ogą sprzedaw ać  lub odstępować obrączek 
hodowcom, nie będącym  ich członkami. Żadne 
względy n ie  m ogą wpłynąć  na  zm ianę  tego po ­
stanowienia.

6. W zó r  obrączki  odpow iadające j  now em u 
systemowi ob rączkow an ia  zostaje  dołączony 
do instrukcji .  Pe łne  brzm ien ie  podanego wzo­
ru jest  nas tępujące :  Komitet Hodow li  Drobin  
(W arszawa), goląl Nr. 325, urodzony w r. 1938, 
rozmiar obrączki I—IV.

7. Poszczególne tow arzystw a hodowców, 
rzeszone w C. K. H. D., m a ją  na  obrączkach  
swoje specja lne  sygnatury ,  umieszczone w k ó ł­
ku, t u i  za l i teram i „C. K. II. D.“. T ak  więc: 
W arszaw a  — W a;  P oznań  —  Po;  K raków  — 
Kr; Lódź — Łó; Lwów — L w ; Radom  — Ra; 
T o ru ń  —  To; Bydgoszcz — By; W ilno  —  W i; 
L ublin  — L u; P rzem yśl  — P r ;  S tanis ławów — 
St; Katowice — Ka. W  m ia rę  pow staw ania  n o ­
wych towarzystw- w in nych  m ias tach  będę one 
wciągane do ewidencji  Sekcji  Chowu Gołębi i 
będą o trzym yw ały  swoją  spec ja lną  sygnaturę.

8. Obrączki będą mogły być n a b y w an e  przez 
poszczególne tow arzystw a w odpowiednie j  w y­
twórni,  z k tó rą  co roku  Sekcja  Chow-n Gołębi 
będzie zaw ierała  um ow ę na dostawę obrączek 
i k tó rą  w końcu  każdego roku, p rzed  n a d ch o ­
dzącym  okresem  lęgowym, będzie w skazyw ała  
tow arzystw om  w raz  z obow iązu jącą  ceną za 1 
sz tukę obrączki.  Do dnia  1 stycznia każdego 
roku  poszczególne tow arzystw a  powinny zgła­
szać do wskazanej  przez Sekcję Chowu Gołębi 
wytwórn i  zam ówienia  ilościowe obrączek  po ­
szczególnych wielkości (I, II. III, IV), p rzek a ­
zując należność pieniężną. Po  npływie 1 m ie ­
siąca od chwili  p rzysłan ia  zamówienia ,  w y ­
tw órn ia  dostarczy danem u tow arzystw u zam ó­
wione obrączki.  Odpis zgłoszonego zam ówienia  
do w y tw órn i  należy jednocześnie  przesłać do 
Sekcji Chowu Gołębi; będzie on  stanowił m a ­
teriał do ewidencji ,  p row adzone j  przez Sekcję.

9. System powyższy wchodzi w życie ł  
d n iem  1 stycznia 1938 roku.
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JCtonika Śląska
Lasy ks Pszczyńskiego za podatki. —

Z chwilą wygaśnięcia konwencji -genew­
skiej Państwo Polskie może przystąpić do 
uregulowania różnych spraw ;na G. Śląsku. 
Międ'zy innymi zniesiony zostanie fideńko— 
mis dóbr księcia Pszczyńskiego, poczem 
uregulowane zostaną zaległości podatko­
we. Na pokrycie tych zaległości Państwo 
przejmie na własność 22 tysiące hektarów 
lasów w powiecie pszczyńskim. Lasy te 
są przedsiębiorstwem deficytowym, bo­
wiem utrzymanie służby 'leśnej kosztuje 
więcej, aniżeli osiągnąć można z racjonal­
nej ich eksploatacji.

Morderca śp. inż. Skrzywana — Kopf 
Skazany został na dożywotnie więzienie. 
Kopf. pracował w elektrowni w Janowie 
pod.zwierzchnictwem inż. Skrzywana. D o ­
chodziło między nimi do zatargów na tle 
podziału kompeteincyj. W styczniu roku 
bieżącego Kopf zastrzelił inż. Skrzywana, 
po czym zwłoki jego ukrył w kanale ko­
mina w fabryce. Morderca próbował u- 
dawa óumyslowo chorego, psychiatrzy 
poznali się jednak na tym tricku i Kopfa 
zasądzono.

W zlocie Sokołów w Katowicach wzię­
ło udział 20 tysięcy druhów.

Stemplować zapalniczki, śląski Urząd 
Wojewódzki wzywa wszystkich posiada­
czy zapalniczek do ich ostemplowania w 
Urzędach Skarbowych. Opłata wynosi 1 
zł. (jeden zloty) odi zapalniczki kies/.om- 
kowej, 3 zł. od zapalniczki ściennej lub 
stołowej i 5 zł. od srebrnej lub złotej.

fiowlat ^Ubzyn
WISŁA. Od dnia 11 lipca do dnia 26 

sierpnia otwarta  będzie w sali „Oazy" 
wystawa obrazów i tkanin.

„Na święto gór przygotowany jest o- 
bck występów górali występ szlachty tu:r- 
ezańskiej, w myśl hasta „z szlachtą pol­
ską — polsiki łud“ !

W  FRUCHNEJ spaliła się stodoła Jó­
zefa Szołtyisa.

ZWIĄZEK POWIATÓW czyni stara­
nia o zwolnienie gmin z ciężaru płacenia 
dodatków mieszkaniowych nauczycielom 
sz.kól powszechnych.

CIESZYN. Chociaż jesteśmy w pełni 
lata i właściwie spodziewaćby się nale­
żało sennej ciszy, to  wbrew tradycji w 
Slteście panuje żywy ruch. Mieszczanie 
ńa gwałt odnawiają fasady domów na 
przyjęcie „tysięcy" gości w związku z „ty­
godniem gór", zauważamy także liczne 
wycieczki na ulicach miasta. Ruch z ulic 
przeniósł się i do redakcji. Niedawne w y­
bory na  burmistrza i zaciekle walki- kan­
dydatów n a  fotel wiceburmistrza, znaj­
dują swoje echa n a  razie w redakcjach a 
jest nadzieja, że odgłosem odbiją się i w 
sali sądowej. Oto bowiem w poniedziałek 
18 lipea w redakcji wielkiego organu p. 
Sałaty „Głosie Stanu Średniego", zjawił 
się p. Jan Szuścik, niedoszły wicebur­
mistrz, 1 bykowcem zapłacił redaktorowi 
za notatkę odnoszącą się do jego osoby, 
a p. Lisowiec ze swej strony nie pozostał 
dłużnym p. Szuścikowi. Maluczko, a ko­
chany Cieszyn zamieni się w Meksyk.

,Pwiat (foieti&ft
MIĘDZYRZECZE DOLNE. Przybył do 

naszej gminy klasyfikator gruntów. Dzia­
łalność jego budzi duże zastrzeżenia iu 
zainteresowanych rolników, gdyż jest ona 
w w ic\i wypadkach niesprawiedliwa i 
krzywdąca dla rolników.

Rolnicy nie omieszkają też wnieść od­
powiednich rekursów w terminie ustawo­

wy
row.

"m, ażeby uniknąć niesłusznych clęża-

ĆHYBIE. GOSPODARKA NADLEŚ­
NICTWA. Od czasu, gdy naileśnictwem 
kieruje p. św . chłopi mają ciągle powody 
do skarg. Utrudnia się onywatełem przej­
ścia i przejazdy starymi ścieżkami, któ­
rym,! dziadowie i pradziadowie jeździli, 
służba leśna zrzuca mosty przejazdowe,

ryje głębokie rowy uniemożliwiając przej­
ście itp. Nikt nie żałuje nieboszczki Au­
strii, wielu jednak wspomina te czasy, 
jako lepsze, gdyż wtedy wynagradzano 
nam szkody wyrządzone przez zwierzynę 
pozwalając kosić trawę, czyszczono na­
wet rowy odprowadzające wodę z pól 
chłopskich, utrzymywano mosty i mostki 
w dobrym stanie. Z jednej strony szyka-

u d z i e l a

♦

Tanich kredytów rolni­
czych pod zastaw zboła

Towarzyttwo Oszczędności i Zaliczek w Cieszynie

nuje się chłopów a z dlrugiej prowadzi go­
spodarkę poniżej wszelkiej krytyki. Od 
czterech lat tartak jest nieczynny a ma­
szyny zalane są wodą, znikły jak kamfo­
ra, byle przeznaczane do wyłożenia dro­
gi leśnej. Takich przykładów jaką to go­
spodarkę prowadzi nadleśnictwo można- 
by przytoczyć więcej. Majątek państwa, 
nie jest przecież własnością dan-ago urzęd­
nika, nie leży również w interesie pań­
stwa zadzieranie na każdym kroku z miej­
scową ludnością.

Komisja Gospodarcza na paw. Bielsk.

I

CpFacaEimść r-a wożeni a ozimin
Jeżeli się dziś mówi o naw ożeniu  ozimin, lo 

nigdy się nie wym ien ia  ob o rn ik a  jako  nawozu 
m ającego ten cel spe nić.

Owszem — może być s łusznym zalecić wy­
wózkę dobrze przegniłego ob o rn ik a  w ilości 
10 —  12 wozów na ha  ale tylko w tym  w y p a d ­
ku, gdy ro la  nasza  nie jest  dość żywa, gdy 
brak  w niej  bak te r i i  w pływ ających  korzystn ie  
na  czynność gleb’’. Jeżeli zaś chodzi o d o d a ­
nie p o k a rm ó w  roślinnych, to już hylby zby­
tek chcieć je d aw ać  w postaci naw ozu  s ta jen ­
nego. Bo jakko lw iek  ro ln ik  p ow iada  sobie: 
„Gnój m am  —  więc go s tosuję",  lecz chyba 
zdaje  on sobie sprawę, że ten gnój nie spadł 
m u  z nieba, lecz go kosztował i to n ieraz  b a r ­
dzo ład n e  grosze, jeśli wziąć pod uwagę słabe 
ceny m leka, czv innych  p ro d u k tó w  zwierzę­
cych, a wysokie  ceny paszy. I dlatego obowiąz­
kiem każdego myślącego ro ln ik a  będzie u m ie ­
ję tne  wyzyskanie  gnoju, a więc — co już nie 
raz sprawdzil iśm y — stosowanie  go pod cen ­
ne okopowizny, a nie pod  oziminy. Stałe t rzy ­
m an ie  się m etody  wożenia  gno ju  pod żyta, czy 
pod pszenice i to m ato  przegnitego, jest je d ­
nym  z na jpow ażnie jszych  b łędów naszych go­
spodarzy . Gnój tak i  może być naw et szkodli­
wy, w pływ ając  na  ubytek  azo tu  w glebie, albo 
conajm nie j  może nie dzia łać ,^ gdyż korzonki  
roślin  nie z n a jd u ją  w nim  jeszcze sku teczne­
go p o k a rm u .  A tu  tymczasem  p o k a rm u  tego 
po trzeba  od pierwszego począ tku  samois tnego 
życia rośl iny.

Ale cóż? Jeśli się ro ln ikow i poradzi ,  by  k u ­
pił odpowiedni  nawóz, to w tej chwili  się u- 
słyszy, jeśli nie odpowiedź, że b ra k  mu pien ię­
dzy, to zawsze jed n ak  sta je  p o w ta rzan e  „za 
p an ią  m a tk ą  pacierze",  że nawozy sztuczne się 
nie opłacają .

P rz y p o m in a  mi się tu p ew n a  h is to ry jk a  z 
d aw nych  czasów, kiedy jeden z k ró lów  f r a n ­
cuskich zapytał  uczonych zgrom adzonych  przy 
nim — dlaczego ryba  śnię ta  więcej waży — 
niż żywa?  A gdy o trzym ał  wiele  m ąd ry ch  w y ­
jaśn ień  — zapytał :  ą czy k tó ry  z w as istotnie 
ważył i p o ró w n a ł  wagę żywej ryby  ze śniętą?

Otóż i tu jest to samo: Zapytać  należy, czyś 
się gospodarzu  przekonał,  że ci się azo tn iak  
czy super to m asy n a  nie opłaciła?  — a jeśli  się 
w ykręcasz  od stosow ania  tych nawozów 
wbrew  własnem u interesowi, powiem Ci, że 
jak  sprawdzisz,  to się przekonasz ,  że nawet 
gdyby obecne ceny zbóż spadły o jedną  p ią ­
tą część, to opłacalność  ich s tosow ania  jest je ­
szcze więcej niż pewna. W iem y np., że 100 kg. 
3 0 % -ej super to m asy n y  wyw ołuje  p rzecię tną  
zwyżkę p lonu  w ziarn ie  2 — 2.5 kwintal i .  J e ­
żeli więc p rzy jm iem y cenę z ia rn a  zbóż po żni­
wach przecię tnie  po zł. 20.— za 1 cetnar  metr., 
iO znaczy, że za daw kę  100 kg. supertom asyny  
o trzym a 40 —50 zł. V  zbożu. A że su p e r to ­
m asy n a  30% kosz tu je  nas  dziś z wszelkimi 
kosztami sprow adzenia  około 18 zł. za 100 kg., 
to wypada, że zarab iam y na interesie n aw oże­
nia super to m asy n ą  więcej niż 100%. Podobną  
k a lku lac ję  m o żn a  w ypośrodkować,  gdy weź­
m iem y pod  uwagę  cenę azo tn iaku  ezy innych 
naw ozów  sztucznych, gdzie znów wiadomo, że 
21% azo tn iak  da je  zwyżkę p lonu  w ziarnie  o- 
kofo 300 kg., a że 100 kg. kosz tu je  — przy n a ­

byciu  mnie jszych parti i ,  m nie j  więcej około 27 
zł., przeto  za 27 zł. zdobyw am y 300 kg. z ia r­
na, za k tó re  o t rzym am y około 60 złotych. Są 
to obliczenia p odane  w przybliżeniu,  gdyż b a r ­
dzo często i dużo większe zwyżki p lonów  m oż­
n a  osiągnąć, gdy ziemia jest  m ocno  wygłodzo­
na  —  co u  nas  zdarza  się chyba nie rzadko. 
Oczywiście chodzi jeszcze i o to, żeby nie żą ­
dać od nawozu, by p okryw a ł  wszelkie  błędy 
gospodarza ,  a  więc —  źle w yk o n an e  orki  lub 
by nawóz przec iw staw ił  się szkodliwemu dz ia ­
łan iu  perzu, a nareszcie , by za n ieum ieję tne  
s tosowanie  go przez gospodarza  był odpow ie­
dzialny!

A tak  bywa, gdy się np. w rolę m okrą  n a ­
sypie nawozów sztucznych, a potem  się p o w ia ­
da, że nic nie warte,  bo miotła  się u rodziła  I 
Trzeba bowiem  w tych w y p ad k ach  w ydrenow ać  
n ap rzó d  pole, a dopiero w tedy  m ożna  sp o ­
dziewać się dobrego dz ia łan ia  naw ozów  i w y­
sokich s tąd  plonów.

Co kaidy rolnik wiedzisć powinien
o zaprawianiu ziarna siewnego?

Z apraw ian ie  z iarna siewnego zwane  częściej 
bejcowaniem, jest to zabieg m ający  na  celu 
zniszczenie zna jd u jący ch  się na  z iarn ie  za ro d ­
n ików  chorób  i ochronien ie  od  nici* p rz y ­
szłych plonów.

Z nane  są przy  tym  dw a  sposoby z a p ra ­
w ian ia :  albo zanurzan ie  z ia rna  w roz tw orach  
pewnych  ś ro d k ó w  (siny kam ień  i form alina) ,  
albo też opylanie  z ia rna  nasucho  p rep ara tem  
„Ziarn ik  C“.

Mokre zaprawianie ,  jakko lw iek  przy do ­
b ry m  w y k o n an iu  może być skuteczne, posiada 
wielką wadę w tym, że zawsze uszkadza  kieł­
kowanie  nasienia,  przecię tnie  o 10 proc. — 
Przy  zap raw ien iu  więc 100 kg. pszenicy s tra ta  
wyniesie 10 kg., co w przeliczeniu na  obecne 
ceny rów ne jest  3 złotym.

Stra tę  tę należy doliczyć do kosztu m okrych

zapraw, co w sumie wyniesie więcej niż koszt 
pozornie  drogich zap raw  suchych.

Natomiast  sucha zap raw a  „Z iarn ik  C‘‘ nie 
uszkadza  zupełnie nasienia,  a poza tym ze­
zwala na  szybkie zapraw ien ie  z iarna,  k tó re  
może być na tychm ias t  wysiane, tub bez szkody 
może leżeć przez czas dłuższy.

Dalej,  w przeciwieństwie do zapraw  m o ­
krych, sam sposób zap raw ian ia  jest  ba rdzo  
prosty  i t rw a  zaledwie  k i lka  minut.

N admienić  trzeba, że m o k re  zap raw y  d z ia ­
ła ją  tylko na te zarodniki  chorób, k tóre  w 
chwili  z ap raw ian ia  zna jdu ją  się na  ziarnie, po 
zapraw ien iu  zaś z iarno możee ulec w tórnem u 
zakażeniu  w workach,  siewnikach lub w gle­
bie. Tymczasem  „Ziarn ik  C" zaczyna dz ia ­
łać dop iero  w glebie, wyklucza więc w tórne  za­
każenie  i chroni całkowicie p lony przed  cho 
robami.

C fiu j g i& d fw e  zb o ża
Na k rakow sk ie j  giełdzie zbożowej n o to w a­

no w p ią tek  dn ia  28 l ipca  bież. ro k u  n a s tęp u ­
jące ceny:

ZBOŻA
Pszenica  dw orska  czerw. 
Pszenica  targow a 
Żyto nowe
Owies targow y stand.
Owies nowy 
Jęczm ień targow y

27 50—23.00
27.00—27.25 

21.757—22.75
26.00—27 00 
23.00 —24.00 
21.50—22.00

PRZFTWORY MŁYNARSKIE 
Mąka pszenna nowe sjandariył

Mąka psz. gat. I wym. 0-65 proc. 42.00
Mąka razow a  0-95 proc. 32.00—33.00

Mąka żytnia okręgu K rakowskiego  
N ow e standarty

Mąka żytnia gat.  I wym. 0-82 proc. 32.00
Mąka żytn ia  gat. I wym. 0-70 proc. 35.00
M ąka razowa 0-95 proc. 29.00

Ceny innych a r ty k u łó w  bez zmiany. 
T endencja  spokojna ,  podaż  mała ,  dowozy 

lokalne  male.

K R O N IK A  G O S P O D A R C ZA
KREDYT NA PODNIESIENIE PRODUKCJI 

NASION WARZYWNYCH. W  związku z p r o ­
w adzoną  od dłuższego czasu  przez Minister­
stwo Rolnic twa i R eform  Rolnych akcją,  m a ­
jącą  na  celu podniesienie  jakośc i  i ilości p r o ­
d ukcji  k ra jo w y ch  nas ion  warzyw nych ,  u r u c h o ­
m iony zostanie w najb liższych dniach spec ja l ­
ny kredyt,  p rzeznaczony  dla f i rm  nas ienn t-  
czych na budowę sk ładów  i p rzechow aln i  n a  
nas iona  oraz  na  k upno  m ąszyn do czyszczenia 
nasion. Kredyt ten u ru c h o m i  m iniste rstwo.  
Polski  Związek W ytw órców  Nasion O grodo­
wych o trzym ał  już zgłoszenia f i rm  nasiennych  
na powyższy k re d y t  i oczekuje  n a  jego rea- 
lizację-

ZNACZNY WZROST EKSPORTU KONI, 
B \'D Ł A .I TRZODY'. W ywóz naszych  koni, b y ­
dła rogatego i t rzody  chlewnej w ykazuje  w  
r. 1937 znaczny  wzrost  i lościowy i w artośc io ­
wy w p o ró w n a n iu  z r. 1936. W  p ierw szych  
sześciu miesiącach ub. r. wywieźliśmy koni —  
6.762 sztuk, w artości  2.671 tys. zł, bydta  ro g a ­
tego — 6.442 szt. wartośc i  2.497 tys. zł., t rzo d y  
chlewnej — 88.806 sz. wartości  11.435 tys. zł. 
W  analog icznym  okresie  r. 1937 wywieźliśmy 
koni — 6.902 sz. wartośc i  2.965 tys. zł, t rzody  
chlewnej — 99.196 szt. wartości  12.971 tys. zł

W PROWADZENIE W ŻYCIE TRAKTATU 
POŁSKO-FRa NCUSKIEGO. w  D zienniku  Ustaw 
R. P. nr. 54 z d m a  19 bm. o p u b l ik o w an e  zosta ­
ło rozporządzen ie  P rezy d en a  Rzeczypospolitej  
z dn ia  25 czerwca br. w sp raw ie  tym czasow e­
go w p ro w ad zen ia  w życie postanow ień  t r a k ta tu  
handlowego i nawigacy jnego  pom iędzy Rzeczy­
pospoli tą  Po lską  a Republiką  F ra n c u sk ą ,  p o d ­
pisanego wraz z p ro tokó łem  p odp isan ia  w P a ­
ryżu  dnia  22 m a ja  br.

KREDYTY B. G. K. NA BUDOW Ę GARA*
ŻY W  związku  z u s taw ą  z dnia  24 lutego br.  
(Dz. Usiaw R. P. nr. 15, poz. 96) o inwesty­
cjach z funduszów  p aństw ow ych  w 1937 r., o- 
raz u chw ałą  Kom ite tu  E konom icznego  Mini­
s trów, B ank Gospodars tw a Kra jowego u r u c h a ­
mia w br. spec ja lne  k redy ty  na  b udow ę  g a ra ­
ży z przeznaczonej  na  ten cel kwoty  500 tys. 
zł. Akcja odnośna  będzie dotyczyła  za rów no  
budowy garaży o wiekszej ilości boksów  z 
w arsz ta tam i (objekty przemysłowe),  ja k  ró w ­
nież budow y g a iaży  o mniejszej  ilości b oksów  
i bez warsz ta tów , ale, o ile chodzi o garaże  
mniejsze, ty lko  w W arszawie.

FH ocarkę matą
piawie nową system „Wlchteile" 

z podwójuem czyszczeniem
»  ■ »  r  j e  d  «

A ndrzej D rózd
Clsownica Nr.1, poczta Ustroń

Kupie starszy motor
dobrze utrzymany marki
.  O  f e  u  T  Z  A “
o sile 4-6 H. P. Zgłoszenia 
kierować do Ad ninistracji 
Śląskiej Gazety Ludowej

DO NABYCIA W FIRKACH ROLNICZO-HANDLOWYCH i DROGERIACH

dla K0Ł STRONNICTWA 
LUDOWEGO

oraz

szaty kościelne, 
materie i t. o.

dostarcza chrześcijańska pracow­
nia 1 skład

ROBERT DONTH
R i a u ó w

obok piebanjl. Założona w r .  1887.

♦  C E L N I K  O G Ł O S Z E Ń : ♦

Strona o g ło szeń  dzieli na 6 sspa it, — Ssrona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.
60 gr. Drobne o:łosz nia za słowo 15 gr na nniej , 3 zl.
25 gr. Cała strona 4-szpa tewa w tekscif ......................  450 zł.
50 gr. Cała stiona t y t u ł o w a ................................................. . 600 zł.

O głoszm ia tylko za gotówka. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia c głoszenia. -  Od ogłoszeń długoterminowych I Biurom ogłoszeń 
Wychodzi raz w  tygodnia. rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 1000/« drożej. W ychodzi raz w tygodniu.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpa'towy . . 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6 szpalt, za 1 wiersz mm . 
W tekście na str. 4-szpa t. za 1 wiersz mm . . . .

Cała slrona 6-szpaltowa po te k śc ie ..............................   ■ 350 zł,
Układ tabelaryczny cyfrowy, kolorowy na ootatn'ej atronie 

ńO0,,  drożej.


